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Namyślcie sic* przed rogatkami la/owskiem
Onegdaj nadeszła ao nas w iado­

mość, iż w  tyglu politycznym  „C entro- 
lew u“ w W arszaw ie, w ygotow ał sie 
projekt urządzenia szeregu zjazdów 
dem onstracyjnych w e w szystk ich  w ię­
kszych m iastach Polski, a specjalnie 
w e Lw ow ie. W edle ustalonego już 
przez „C entrolew " rozkładu jazdy^ 
p rzyjazd przedstaw icieli opuzycji rzą­
dowej do naszego m iasta, ma nastą­
pić w  dniu 14-go w rześnia.

Lwów ma ustaloną tradycję staro ­
polskiej gościnności. Zaw sze o tw ierał 
szeroko sw oje bram y i ram iona przed 
w szystkim i, k tó rzy  pragnęli wejść 

'w  dobrych intencjach w  nasze 
nm ry. I te raz  pragnęlibyśm y me 
uchybić tradycji i dobrym  oby­
czajom. Sumienie jednak i serca nasze 
dziwnie lękają się uchybienia obow iąz­
kom gościnności. P ragniem y w ięc za­
w czasu pow iedzieć co nas w praw ia 
w zakłopotanie, aby sam fakt p rzyję­
cia i pow itania nie był a b i t  p rzykry  
dla obu stron.

Praw dopodoom e główni aranżero­
wie dem onstracji „C entrolew u" nie 
zdają sobie należycie sp raw y ze spe­
cjalnych warunków-, w jakich Lwów 
żyje i w jakich w y ro sła  jego psycho- 
I igja. Jesteśm y' m iastem  kresowmm, 
które przed laty dziesięciu przeszło 
swoją ciężką i bolesną drogę ciernio­
wą, aby  nie dać się żyw cem  odciąć 
od całości organizm u P aństw a  pol­
skiego. Głod, niew ygody i w alka har­
tow ały  nasze serca  i uczyły nas soli­
darności. W  okopach nie znaliśm y pn- 
uziału na stronnictw a, nie pytaliśm y 
o to, jaka będzie Polska, — pragnęli­
śmy, aby była. W łasna krw ią, nie­
przeliczonym  lasem  krzyżów7 na cmen 
tarzu Obrońców7 Lw ow a, opłaciliśm y 
naszą przynaltżność  do Polski. 1 stąd 
nasza duma, a u innych podziw  dla na­
szego hartu  i niezłomnej woli.

Sem per fidelis.
Nasi bohaterow ie z pod Z adw ćrza i 

na innych k rw aw ych  pobojowiskach, 
niurem  sw ych piersi osłaniali Lwów 
przed natarciem  nieprzyjaciela. Ni­
gdy nie py ta ł jeden drugiego do jakie­
go stronnictw a zam ierza w stąpić.

W  tym  czasie po litycy  w  W arsza­
wie przezyw ali inne kłopoty i troski. 
W stolicy zastanaw iano się nad tem, 
czy O rzeł Polski, godło P aństw a  ma 
mieć koronę na głowie, czy  nie; czy 
na Aamku królew skim  ma być w y w ie ­
szony czenvony  sztandar, czy  bialo- 
am aram ow y. , Polityk  na pytanie poli­
tyka, czy  ma być Polska odpow iadał: 
owszem  może być, aie zależy jakte- 
go... koloru.

Dla nas Lw ow ian to w szystko  jest 
obce. Nasze dzieciństwo państw ow e 
b jio  inne. I stąd m iedzy Lw ow em , a 
Politykiem zaw odow ym  istnieje pe- 
w*ia przepaść. M y w  nasze dalsze ży ­
cie w nieśliśm y szczere i mocne przy­
wiązanie do Państw a i wzajem ną so­
lidarność, — oni problem y, hasła, pro­
gram y i zdolność organizow ania w ie­
ców i opozycji, obalania rządów .

1 'ziś po dziesięciu latach Niepodie- 
głuści. Lwów stanął w obec now ych 
citzKica pioblem ów . Rozzuchwalona 
p o p a s e m  i pieniądzmi Berlina, zdra­
dziecka ręka ukraińskiego podpalacza, 
wpycha żagiew ood polskie dw ory,

strzela zza węgła do polskich pized- 
stawicieli ładu i bezpieczeństw a

R ozpętała się obok nas orgja zbro­
dni hajdam aków. Zbvodnie te 'p o tra f i­
m y oczyw iście sami, w łasną siłą i so­
lidarnością puskromić i dow- odami 
przekonać Berlin, że jego marki i agi­
tacja nm potrafią naw et małej szczer­
b y  w ybić w  naszym  granitow ym  blo­
ku. Skupiam y i łączym y się tak. jak 
przc-d ’ dziesięciu laty. Jednoczenie 
p rzj chodzi nam to łatw o. 1 dlatego mu­
sim y z pew ną niechęcią patrzeć na 
gościa, k tó ry  nie w eidzie w7 nasze b ra ­
my, aby  nas łączyć, jednoczyć, ale 
w nosi do nas w szystkie m ateriały  w y ­
buchowe, aby tylko nas rozbić.
-D ziś nie pora na przyjm ow anie 

takich odwiedzin. To powinni zro­
zumieć panowie z „Centrolewu".

Jest i druga nie mmej ważna przy­
czyna, dla której odwiedziny te nie są 
nam m iłe: za dwa tygodnie o tw iera­
my Targi W schodnie. Na tle panora­
m y Racławickie; pokazyw ać będzie­

my obcym, jak dobrze jesteśm y na 
naszej z'em : zagospodarow ani. Z du« 
ną i radością będziem y pokazyw ali 

zagranicznym  gościom cw oce naszej 
cichej i żmudnej pracy.

I ■ znów niepotrzebnie 7 naszą ra­
dość i dumę, zm ąciłyby w rzask ' i 
krzyki wiecowe, które w oczach 
obcych, nie p rzyw ykłych  do tak roz­
w ydrzonego partyjnictw a. m ogłyby 
być fałszyw ie zrozumiane, :• co gor­
sze, wliczone na n .ekorzyść Lw ow a, 
który nic z tym krzykactw em  nie ma 
wspólnego. |

Kraków żyje w w arunkach spokoj­
niejszych. Kraków nie potrzebuje w al­
czyć ze zdradziecka ręką w roga, 
więc mógł pozwolić sobie na w iększa 
gościnność, jak Lwów7.

Lwów nie chce zresztą, by ■ w 
jego m urach odbywał się swąd od- 
grzew ania tych sam ych starych po­
traw  politycznych, które odgrzew ano 
na placu Kleparshim w Krakowie.

Kraków przeżył smutne skutki roz-

Zawinił nie baidyta leci jego ofiara
Takie wyroki wyclaią sady w ^emciecti.

POL AK, KTÓPY STANĄŁ W  OBRO NIE SWEGO DOMU
6 MIESIĘCY WIEZIENIA.

SKAZANY NA

Królewiec. 22 sierpnia. (ATI:). Dnia 
26 m arca br. bujów ka niemieckiego 
H eim atsdienstn w  Gryzlinach na W ar 
mji napadła na dom działacza polskie­
go p. Augustyna B arcza, gdzie odby­
w ała się lekcja śpiewu m łodzieży pol­
skiej. Na czele boiówki sta ł znany a- 

.w anturnik Bćhm, kilkakrotnie Karany 
za naruszenie porządku. Bohm w raz  
ze sw ym i tow arzyszam i odgrażał się, 
iż zabije B arcza i podpali jego do­
m ostwo.

P . B arcz celem odstraszenia napast 
ników w ystrzelił dw a razy' w  powie­
trze, trafił jednak przyw ódcę bojówki 
Biihma śrutem  w  ramię.

P rokuratorja  pociągnęła do , odpo­
w iedzialności 6 napastników  oraz p. 
B arcza. Sąd niemiecki skazał przed 
dwoma dniami Bólnna na 6 tygodni 
aresztu , pięciu pozostałych oskarżo­
nych na 30 mk. g rzyw ny  a poszkodo­
w anego Polaka p. B arcza na 6 miesię­
cy  w ięzienia. , , ;

P ism a polskie oraz policja niem iec­
ka stw ierdziły  okoliczności obciąża­
jące napastników , pomimo to sąd nie­
miecki surow o u kaia ł Polaka, który 
stanął w  obionie w łasnego domu W y 
rok w yw ołał wielkie oburzenie w śród 
ludności poiskiej w  Prusach Wsch. 

= □ =
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!if fllekszycach działała ręka Moskwy
Stwierdzała ta zeznania aresztowanych.
PO S. DW 0RCZAN1N0W I GROZI KA Ra  4 DO 15 I AT WIEZIENIA.

(Telefonem od naszego korespondenta >

W arszaw a, 22 sierpnia, (G). 1 B iałe­
gostoku donoszą: Sędzia śledczy
ponnestrahl p rzesłuchał w czoraj aresz­
tow anego przed kilku dniami komuni­
stycznego posła D w orczam na i posta­
nowi! postaw ić go w stan oskarżenia z 
art. 123 cz. 2 kk„ przew idującego karę 
ciężkiego więzienia od lat 4—15 z po­
zbaw ieniem  pray,

ak t strzelania przez pos. Dw orcza- 
nina do policjantów w  Alekszycach 
stw ierdzili n ietylko obeem na miejscu 
poliojanc., ale rów nież liczni św iadko­
w ie cywilni, z k tórych kilku znajdow a­
ło sic w odległość, kilku kroków  od 
pos. D w orczam na w  chwili oddawania 
przezeń strzałów ,

W zw iązku z zajściem w • A lekszy­
cach zatrzym ano ogółem 26 osób, z 
k tórych zwolniono dotychczas 5, a 21 
zatrzym ano do dyspozycji w ładz sądo 
wych. Z pośród aresztow ani-ch przy­
znało się d o ^ ch czas  11 osób do b ra ­
nia udziału w  obrzucaniu poheji ka­
mieniami, jak i ao tego, że wice i w y­
stąpienie przeciw  policji zorganizow a­
ne by ły  p izez posłów7 , zgodnie z in ­
strukcjam i ofcrzyińahemi z organizaci5 
kom unistycznej, które to instrukcje po­
lecały poszukiw ania wszędzie- gdzie 
nioana k rw aw y ch  zatargów z funkcjo­
nariuszam i policji.

Stan zdrow ia rannych policjantów 
popraw ił sae. - f

polity kowania. Tam przy ul. Duna­
jewskiego, rozbrajano w  tragicznyei 
dniach listopada 1923 r. ułanów pol­
skich tam  poseł S tańczyk bił pięścią 
w  biurko w ojew ody i żądał, aby  zło­
żył wdadze w  ręce motłochu uliczne­
go. Kraków więc może być bardziej 
w yrozum iały dla delatorów  naszej 
państw ow ości.-  My nie politykowaliś- 
my, w alczyliśm y z motiochem, i o- 
kazyw aiiśm y zaw sze należny szacu­
nek przedstawicielom  w ładz państwo- 
wych.

1 dlatego przed dimem 14 w rześnia, 
zw racam y się • z apelem i prośbą 
do organizatorów  " zjazdu „C entrole­
wu?,. aby dobrze zastanowili się nad 
naszymi skrupułam i, zanim orzekro- 
fcfeą granicę lwow skich rogatek.

Przyjęcie Lw ow a może w  ostatniej 
chwili okazać sie nie takiem , na jakie 
..Centrolew " liczy.

A pocoi
□  =

N O W A  P R O W O K A C JA  G R A N IC Z N A  

N IE M C Ó W

Z Poznania’ donoszą: Dnia 20 bm. o 
godz. 9 m. 50. został w7 pow. L ubaw ­
skim w okolicy poiskiej miejscowości 
Kurzelew, w lejonie s traży  granicznej 
W iszniew o w okolicy miejscowości 
niemieckiej M avenberg, przez polski 
posterunek straży  granicznej, p rzy ­
chw ycony funkcjonariusz niemieckiej 
straży  granicznej Johan Karczewski 
z placówki Marierifeld.

P rzychw ycenie niemieckiego s tra ­
żnika nastąpiło w chwili, gdy ten skrr 
dając się, zn a id o w a ł się w7 odległość 
20 metrów7 od granicy niemieckiej.

Z atrzym any tłum aczy! się, że zmyl,; 
drogę w  poszukiwaniu kamienia g ra ­
nicznego.

Przychw yconego odstaw iono do In 
so e k te a tu  S traży  Granicznej w7 Cie­
chanow ie celem przesłuchania.

Przypom inam y, że w czoraj złapano 
na Pom oizu majora J. Kaszyńskiego

W NAJBLIŻSZYCH DNIACIi MAJOR
KUBALA WYJEŻDŻA DO AMERYKI- 

»
(Telefonem od naszego k o responden ta )

W arszaw a. 22 sierpnia. (G). Dowia­
dujemy się, że mjr. pilot Kubata w yje- 
dzie do Ameryki już w  dniach najbliż­
szych. Celem jego w yjazdu wst, jak 
już donosiliśmy, zapoznanie się z no- 
wemi typam i płatow ców . zarów no 
wojskow ych, jak i kom unikacyjnych.

Na podstaw ie dłuższej koresponden­
cji, mjr. Kubala ma ułatw iony  zakręt 
działania ze względu na to, że odno­
śne organizacje polskie zapow iedziały 
jego p-zyjazd ; zam iar zw iedzenia naj­
w iększych zakładów  przem ysłow o-lo- 
tńiczych w  D etro it j N. Jorku .

P odczas pobyte w  A m eryce, mjr. 
Kubala na zaproszenie rozm aitych Dol­
skich organizacy w ygłosi szereg  od 
czytów,7.
1 Mjr. Kubala jedzie na swój własnr 
koszt.



, 2 „SŁO W O  POLSKI!?* Nr.- 230 z  dnia 24 sierpnia 1930.

S tanow iska r/.ądu polskiego w tej 
spraw ie zostało już n ie iaz  sprecyzows. 
•r.e. R ząd Dolski uw aża prcm je w yw o­
zowe p rzy  surow cach rolniczych za 
zjawisko w ysoce / 'k o d liw e  i w prow a­
dzające dalefcc idący chaos w  m iędzy­
narodow e stosunki gospodarcze. Z 
chwilą jednak, gdy  jedno państw o eks­
portujące płody rolnicze , system em  
tym  się posługa je, inne m uszą czynić 
to samo, o ile chcą opanow ać w ynika­
jące z tego środka ceny na w łasnym  
rynku v ew nętrznym .

Konferencja w arszaw ska  pow ołana 
będzie do tego. aby sie zastanow ić. J 
Czy grupa państw  rolniczych n,ie jest < 
w  szczególności dg tego pow ołana, j 
aby polityce międzynarodowej wyścl- ; 
gów  premiowych w  drodze międzyna- < 
rodowego porozumienia, kres położyć.

C zw artym  punktem porządku obrad 
będą sp raw y  bardziej specjalne, lecz 
imające niemniej dla państw  eksportu­

jących płód''7 rolmcze kapitalne znaczę 
nie. A miar owici* spraw y w eteryna­
ryjne.

N astępny punkt obrad dotyczyć bę­
dzie torm wsnóinej pracy,, państw  
rolniczych w  stosunkach zewnętrz­
nych. Konferencja będzie pow ołana 
do .zaznajom ienia się z odpowiedziami 
poszczególnych państw7, udzielonemi 
na kw estionariusz Ligi Narodów, roze­
słany w  m yśl t. zw . „protokołu genew ­
skiego" z dnia 24 m arca 1930.

Po zbadaniu tych odpowiedzi bę­
dzie m usiała konferencja zastanow ić ; 
się nad tem, czy koordynacja w y s tą ­
pień państw  rolniczych na teren ie  ge- 
new skin n it powinna nastąpić w  spo­
sób w y raźn y  i program ow y. Ze spra­
w ą tą  Ią.ezy się poniekąd usiaienie dal­
szych m etoa w spó łp racy  m iędzy pań- 
słw anv rolniczemi w  szczególności tv 
zakresie tych państw , w  których rol­
nicy pozbaw ieni sa kapitału  w  sposób

Treinrantitowi sekunduje centrum
Prałat Kaas żgda zmiany gr iuc.

z jeźdź sają za  k ilk a  dni *?-o W arszaw y
JAKI BŁDZIF PORZADF.K OBRAD WARSZAWSKIEJ KONFERENCJI ROLNICZEJ

W arszawa, 23 sierpnia. (PAT.). Dziś 
w  sali m inisterstw a rolnictw a odbyła 
się konferencja prasow a. Konferencję 
zagaił m inister rolnictw a dr. 1 .eon Jam 

I ta Połczyński, po ozem w ygłosił refe- 
j r a t  dyrek tor departam entu ekonomioz 

nego m inisterstw a rolnictw a ar. Adam 
iR ose . Poniżej podajem y streszcze­

nie przem ów ienia p. dyr. Rosego:
Zadania komiereucu dadzą się podzie 

lić na d w ’e kategorje. Do pierw szej na 
leżą sp raw y  w zajem nych stosunków  
gos-podarcz37ch państw  uczestniczą­
cych w  konferencji Do drugiej sp raw y 
interesujące wspólnie państw a rolnicze 
w  stosunkach z tumem! państw am i. Są 
;o załom , spraw y zew nętrzne i w ew nę 
trzne państw  uczestniczących w  kon­
ferencji

Zaproszeni? ograniczone zosta ły  i  o 
Finlandii, Estonji, Ł otw y, I  Mwy Cze­
chosłowacji, W ęgier, Rumunji, Jugo­
sławii i Bułgarii. Poza L 'tw ą w szyst­
kie państw a p rzy ję ły  zaproszenia przy;

Finlandia przyszłe obserw atora .
Rizut oka na  m apę w skazuje że w  w ar 

,-szawskiej konferencji uczestniczyć bę­
d z ie  zw arty  geograf; całty blok państw  
(reprezentu jących  razem  około 80 mil­
io n ó w  ludności i w skazu jących  bardzo 
, znaczne chociażby nie w szędzie ró­
w nom iernie silne zainteresow anie dla 

i polityki będącej istotnie korzystną  dla 
! interesów  rolniczych.

W szystk ie  w yżej wym ienione pań­
stw a dotknięte są z powodu tegorocz­
nego przesilenia romiczego w  sposób 
szczególnie dotkliw y i niew ątpliw ie 
silniejszy niż państw a bardziej na za­
chód położone.

Rolnictwo w szystkich państw  zapru 
szonych do W arszaw y  cierpi z- tro ja­
kich przyczyn 1. z powodu ogólnego 
gospodarczego przesilenia, k tóre  na­
w iedziło  w  tym  roku ca ły  św iat, 2. z 
powodu coraz bardziej rygorystycznej 
polityki państw  im porterskich, 3. z po­
w odu bardzo silnej i n ieskoordynow a­
nej konkurencji n,a rynkach trzecich.

Jest rzeczą oczyw istą, że konferen­
cja w arszaw ska nie może się zajmo­
w ać przyczsm am i ogóln&go gospodar­
czego przesilenia. W szczęcie dyskusji 
na tak szeroki tem at uniem ożliwiłoby 
w szystk ie  konkretne uchw ały. Inaczej 
ma się rzecz z dwom a mnyml przy­
czynam i i przypuszczać należy, że 
konferencja \varszasvska może stano­
wić w ażny krok do unorm owania w al­
ki konkurencyjnej państw  w  niej ucze­
stniczących, oraz może ułatw ić Im 
w spólną obronę ich in teresów  na ze­
w nątrz. a zatem orzedew szystkie/n  na 
terenie Jjg? narodów .

P ierw szy  punkt porządku obrad 
zm ierzać będzie do ustalenia bilansu 
handlow ego poszczególnych państw 
E uropy ^ńedkowej w  odniesieniu do 
a rtyku łów  rolniczych I do stw ierdzenia 
w  zakresie  tal ich artyku łów  oaństw a 
te  ze  soba konkurują. Ściśle z tem łą ­
czyć się będzie spraw a zbadania, jakie 
skutki m ogłoby pociągnąć za soba dla 
bilansów7 handlow ych t3'ch państw  za­
stosow anie nieraz w ysuw anej zasady 
w olnego obrotu produktów  przem ysło­
w ych p rzy  braku  analogicznej zasady 
przy  obrocie artykułam i rolniczemi.

Równolegle z temi pracam i dotyczą­
cemu bilansów'' handlow ych będzie mu­
siała konferencja jako drugim  punktem  
porządku obrad zająć sie m etodam i ra ­
cjonalizacji, centralizacji, eksportu  rol­
niczego słosow ati37tnl suz na terenie 
Poszczególnych państw , jak rów nież 
nań m ożliwością m iędzy nar od owe? 
akcji zm ierzającej W oparciii o te m e­
tody do usunięcia szkodliw ej konku­
rencji m iedzy państw am i eksoortuią- 
cemi artyku ły  rolnicze.

N astępny t. j. trzeci punkt porządku 
obrad zm ierzać bodzie cfo w yjaśnienia 
stanow iska państw  uczesfniczacych w 
konferencji w obec polityk? prem ,! w y ­
w ozow ych dla artykułów rolniczych 
córa?, s z e rz y

Berlin, 22 sierpnia. (A T, E.) P rz y ­
wódca stronnictw a centrum  poseł pra- 

.ła t Kaas przem aw iał na zgrom adzeniu 
wyborczem  we W rocław iu. O św iad­
czy ł on:

Znam y dobrze z licznych dośw iad­
czeń ciężkie- szkody, jakie w yrządziły  
oaitn g ian ice w schodnie. Tylko słuszna 
synteza spraw iedliw ych idea,łów oraz 
surow ej rzeczyw istości może nas do­
prow adzić do w ytkniętego celu: R e­
form a podatkow a i finansowa, zniesie­
nie planu Jounga i rew izja trak ta tów , 
są  to cele same przez się dla każdego 
Niemca zrozum iale.

PREMJER FRESK1 POTĘPIA 
TYRADY TRFMRANUSA.

Berlin. 22 sierpnia. (PAT). P rem ier 
pruski Braun, przem aw iając na zgro­

m adzeniu w  Królewcu ośw iadczył mię 
dzy  innym); że do tychczasow y kurs 
polityki zagranicznej Niemiec utrzym a 
ny być musi i w przyszłości. T y rady  
retoryczne i frazeologia w p ły w ać  mo­
gą tylko na um ysły politycznie nie­
uświadomione, nie będą jednak w sta­
nie zmienić sytuacji, w ytw orzonej 
przez traKtat w ersalski.

Mocne słow a — mówił Braun, czy ­
niąc aluzję do w ystąpień  antipolskich 
m inistra T reviranusa — nie osw obo­
dzą Zagłębia S aary , ani też nie zmie­
nią granic na wschodzie. Mogą one tył 
ko w y w ołać  niepokój zagranicą i utru 
dnić pokomwa zmianę niemożliwych 
do utrzym ania trak tatów , k tórą zgo­
dnie z nakazem  rozsądku uzyskać 
można jedynie w  drodze rorozum ie- 
nia.

Jaki jesi istotny m ó d  dymisji 
szefa Reich swehry.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 22 sierpnia. (O). Z B er­
lina donoszą: W  prasie berlińskiej po­
jaw iły  się sensacyjne doniesienia, że 
d a n  usunięcia szefa R eictisw ehry gen. 
H eye w yszed ł z kół chcących naw ią- 
zaś w celach w ojennych kontajrt mię­
dzy  R eichsw ehrą i urnuą bolszew icsą. 
P lanow i temu miał w łaśnie stać na 
przeszkodzie gen. Heye.

Z sam ego faktu, że w spółpraca sz ta  
bów  R cicbsw ehry i armji czerw onej, 
której to w spółpracy  podstaw y stw o­
rzone zosta ły  w  Rupallo, b y ła  bardzo 
ścisła, w ynika, że jakiekolw iek dalsze 
naw iązyw anie kontaktu z  arm ją so­
w iecką jest conajmnie) zbedne.

Różnica zdań m iędzy bardziej na

praw o orjentującym  się gen. Schleiche 
rem, a gen. H eye nie może dotyczyć 
zasadniczej kw estii w spółdziałania mi 
litarnego sojuszników z Rapallo, lecz 
najw yżej pew nych szczegółów  tej 
w spółpracy, nie posiadającej dla jej 
całokształtu  decydującego znaczenia.

N atom iast pewnem  jest, że generał 
Schleicher i iego zwolennicy ■ chcą z  
generała  M eyę uczynić ofiarę swrmh 
m achinacyj z  narodow ym i socjalista­
mi, k tórych  przygotow ania s do prze­
w rotu  w y k ry to  zaw czasu w  Ulm. — 
(Jak donosiliśmy w czoraj, trzej ofice­
row ie organizujący ten zam ach stają 
obecnie przed sądem ;.

= □ =

J a  potężny NDflC może Polska 
liczyć w zupełności*4.

Katowic* 22 sierpnia. (PAT). W  cza 
sie obiadu wydanego* w czoraj w ieczo­
rem  na cześć zarządu głów nego
F ID A v-u pirzez zarząd  wojewódzki
Federacji, pow itał gości prezes tej or* 
ganizacji dr. Kocur.

N astępnie i rżenia w iał prezes Zwiaz 
Jtg Lqw?4i4pw W pjfinpych wę JF iarcŁ

szczególnie silny od kierunku polityki 
rolnej, w ięc w ażnem  jest, aby  polity­
ka ta n ie-była aa terenie Europy środ­
kowo - wschodniej chaotyczną, lecz 
p o d aa ra  możliwie daleko idącci racjo­
nalizacji i koordynacji.

Periodyczne zjazdy kierow ników  
polityki rolnej różnych państw  mo­
głyby  może okasać  się w łaściw ym  
terenem  d li  bliższego zapoznania się z 
metodam i polityki rolnej upraw ianej w  
różnych państw acn, a możfc i terenem  
zharm onizow ania w ysiłków  podejm o­
w anych przez państw a dla wzmożenia 
w zględnie przekształcenia produkcji 
rolniczej. Spraw y te będą stanowić 
ostatni punkt porządku obrad, ustalo­
nego przez rząd polski.

Oczywiście nie jest wykluczone, że 
przy  zetknięciu się poważnej ilości 
osób zajm ujących się zagadnieniam i po 
lityki rolnej i przy zapoznaniu się z 
wspólnem i bolączkami, uczestnicy kon 
ferencji będą mogli się zająć i unemi 
spraw am i wspólnie ich Interesującem i 
a nieobięfemi pow yższ 37m porządkiem  
obrad.

W arszaw a, 22 sierpnia. (PA T ’f. 
O tw arcie konferencji m inistrów  rolni­
ctw a nastąpi dnia 28 bm. o godz. 10'3C 
Ta«o w  sali kolumnowej m inisterstw a 
rolnictwa. Posiedzenie otw arcia będzie 
posiedzeniem publicznem

siać, a gdyby przyszło do rewizji tra ­
k tatów , to tylko na korzyść Polski, 
Polska może na swoich francuskich 
sojuszników liczyć w  zupełności.

N astępny m ówca w iceprezes f  idacu 
na 'Francję, G ranier, ośw iadczył, 
że nie w ierzy, ab y  się ktoś dziś zna­
lazł na świecie. k toby  się chciał ta r­
gnąć na całość, trak ta tów  pokojow ych. 
G dyby jednak ku - nieszczęściu cale.' 
ludzkości kultury, cyw ilizacji i postę­
pu trzeba b :-lo bronić nienaruszalno­
ści trak tatów  pokojow ych. Po lska mo­
że całkowicie liczyć na b, kumbaiaur 
tów m iędzysojuszniczych, zjednoczo­
nych w  potężnym  Fidacu.

Przem ów ienia te przytęli licznie 
zgrom adzeni goście z wielkim aplau­
zem. W  odpowiedzi przem ów ił w ice­
prezes Fidacu na Po';'kę. Ludyga-La- 
skowski, k tó ry  w y raz ił nadzieję, że 
Fidac, a szczególnie francuski podej­
mie akcję przeciw ko niemieckiemu po­
brzękiw aniu szabelką.

i
DELEGACI E. I  D. A. C-u JADĄ 

WKRÓTCE DO AMERYKI.
Katowice. 22 sierpnia. (PA 1). W czo­

raj o god2. 22.30, w ygłosił przed m b 
krotonem  radiostacji K atow ickiej, prze­
mówienie w  języku francusKiim p. G er- 
>>chel, k tó ry  opowiedział radiosłucha­
czom w rażenia  delegatów  Fidacu z 
podróży do Polsce^

Następnie przem ów ił w języku pol­
skim m ajor Ludyga - Laskow ski, któ­
ry  w spom niał o niedalekiej podróży 
delegaiow  Fidacu do Ameryki, gdzie 
ma się odbyć w ybór prezesa św iato­
wego Fidacu. Na to stanow isko w y su ­
nie delegacja polska kandydaturę gen 
Góreckiego,

0 ‘goaz. 0.48 goście w yjechali do 
Pcznam a.

Nicolai, k tó ry  m iędzy innymi podkre­
ślił. że kw estia k o ry ta rza  pom orskiego 
nip istnieje,. Z jakiejkolwiek strony 
p rzypatrzym y  się nemu zagadnieniu 
stw ierdzić  m usim y, że  Niemcy nie ma­
ją obiektyw nych danych do rewizji 
g ra n ia  To, co  Polska o trzy m ała  jeść 
tm mrun. »  fiowitWC. ‘*gł< po- j

DO WYBORÓW -  POD SZTANDA­
RAMI h i n d e n b u r g a .

- Berlin. 22 sierpnia. (ATE). Zaznacza 
jący się coraz w yraźniej z w o t  na p ra  
w o niemieckich stronnictw  m ieszczań- 
skicn, znalazł aziś w y ra z  w e w spólnej 
odezw ie W37borczei, w ydanej przez 
stronnictw o konserw atyw ne,' nartję 
gospodarczą i strounictw o luaow e O* 
dezw a w ysuw a na p ierw szy  plcn na­
zw isko Hm&enburgą.

Nowa parija^ państw ow ość1 zdecyńo 
w ała  p rzy łączyć  się do w spólnej ode 
zw y, zastrzegając się jedynie, aby  o- 
dezw a nu* zaw ierała żadnei k ry tyk i 
ujemnej pod adresem  prezyden ta  Hin- 
oenburga

/
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S dnia.
LW OW IANIE ODZNACZENI ZŁO­

TYM KRZYŻEM ZASŁUGI.
(Telefonem od naszego koi esrxmćenta) 

W arszaw a. 22 sierpnia. (Gz). Złotym  
Krzyżem zasługi odznaczeni zostali 
m. ni. W ładysław  Łoziński podinspe­
ktor policji państw , i naczelnik urzędu 
śledczego w e Lw ow ie za zasługi w  
dziedzinie bezpieczeństw a publicznego
1 M arjan Dziędzielewicz, reierent Izby 
Kontroli P ań stw a  w e Lw ow ie za p ra­
cę obyw atelsko - społeczną

FELLO W SH IP 01  RECONCILIATION 
PO D  NOWYM TARGIEM.

N ow y Targ. 21 sierpnia. (PAT.) W  
dniach 19—-29 bm. odbyw a się w  Sro 
m ów cach w  okolicy Nowego Targu 
ndędzynarodow y obóz urządzony sta  
raniem  anglosaskiej organizacji Fellow 
ship oi Reconciliation (Związek poje­
dnania). W  obozie pow yższym  uczest 
niczy około 70 delegatów  organizacji 
państw  europejskich.

Ziazd ten pośw ięcony jest om ówie­
niu problem ów  polityczno-społecz­
nych, interesuiącycn m łodzież w spó ł­
czesną całej Europy.

M E T R O P DIONIZY POJECHAŁ DO 
SZW A JC A R jL 

W ar szaw a. 22 sierpnia. (PAT.) Jak 
'donosi p rasa , m etropolita Djonizy, glo 
w a  cerkw i praw osław nej w  Polsce, 
opuścił w czoraj W arszaw ę, udając się 
do Szw aicarjń  gdzie w eźm ie udział 
w  obradach m iędzynarodow ej k o rie - 
rencji chrzesciiarskiej. P o w ró t M etro­
polity oczekiw any jest w  drugiej po­
łowie "września.

ODSETFK Z A PR O i ES IOW ANYCK
W EKSLI ROLNICZYCH OBNIŻYŁ 

SIĘ NIECO.
(Telefonem od naszego korespondeira) 

W arszaw a. 22 sierpnia. (Gz). W m ie  
siącu lipcu r. b. odsetek zapro testow a­
nych w eksli rolniczych w ynosi: 10.03 
prc. ogółu zapro testow anych  w eksli w. 
Banku Polskim. W  porównaniu do 
czerw ca udsetek ten  zniżył się o 1.62 
prc. (w  czerw cu w ynosił 11.65 pic.).

SZEREG ZNIŻEK CELNYCH DLA 
EKSPORTU DO W ĘGIER.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 22 sierpnia. (Gz). 

W  „M onitorze PolsKim'1 opublikow any 
został protokół dodatkow y do konw en 
cji handlowej zaw artej m iędzy Rzplitą 
Polską a W ęgram i 26 m arca 1925 r. 
P rotokół ten podpisany w  W arszaw ie
2 grudnia 1928 zmienia p rzesta rzałe  
juz postanow ienia celnś Konwencji z 
r. 1925 i daje Polsce znizki celne na 
a rty k u ły  w łókiennicze, parafinę, d rze­

w o  ta rte  i a rty k u ły  chemiczne będące 
głów nym  ^przedmiotem eksportu P o l­
ski do W ęgier.

KRONIKA TELEGRAFICZNA. * 
F rem jer S ław ek p rzy jął dziś p. mi­

nistrów  Sławoj-Sk)adko"wskiego, B oer 
nera oraz P ry s to ia . (PAT.)

Min. Jam a-P e łczyńsk i przyjął dziś 
dziś woj. pomorskmgo Lam ota p rezesa 
pom orskiej Izby rolniczej p. Esden- 
Tem pskiego i senatora Pułaskiego. 
(PAT.)

52 K O M LN iSroW  WARSZAWSKICH 
POD KLUCZEM.

(Telefonem  od naszego  koresponden ta .)
W arszaw a. 22 sierpnia. (Gzi. W czo­

raj o gods. 9 w ieczorem  odbyw ały  się 
w  W arszawde przy  ul. Żelaznej 75, o- 
b rad y  zw iązku m etalow ców . Na sali 
znajdow ało się przeszło 100 osób. 
■Podczas obrad w kroczył na salę od­
dział policji i przeprow adził rewizję 
lokam ą i szereg  rew izyj osobistych. 
Znaleziono w ielką ilość bloczków Mo- 
pru, uiotek, spraw ozdań  i inn3’ch dru­
k ó w  kom unistycznych. 
c2 członków  zw iązku m etalow ców  
aresztow ano. / najdti'e się w śród nich 
wielu w ybitnych działaczy  kom unisty­
cznych - U

Tak ongi! Zagłoba ofieiwywdi
Berlin. 22 sierpnia. (PAT.) P rasa  

niemiecka rozpisuje się obszernie o u- 
tw orzeniu Legionu dia w yzw olenia 
U krainy na terenie Kanady, k tó ry  pro 
w adzi w śród em igrantów  ukraińskich 
na szeroką skalę propadangę za orga 
nizacją armji ukraińskiej 

O rganizacja w ojskow a Ukraińców  w 
K anadzie obejmuje już 30.000 człon­
ków . Liczna ochotników ma być pod 
w yższona do 80.000 przez w stąpienie 
do organizacji zw iązków  sportow ych 
i gim nastycznych.

Plan organizacu wojskow ej przew i­
duje utw orzenie w iasn e j-a rty le rń  i od- 

1 działów  lotniczych.
Armia w  odpowiedniej chwili p rze­

m ycona ma być na tery torium  U krai­
ny. Legja, jak donosi biuletyn oficjal­
ny, dąży do utw orzenia wolnej U kra­
iny przez oderw anie tery torjów  za­
m ieszkałych przez ludność ukraińską 
od Rosji sowieckiej, Polski i Rumunji. 
P ro tek to ra t nad przyszfem  państw em  
ukraińskiem  Legja ofiaruje królow i an­
gielskiemu.

280 mili. rzucili Żydzi w błoto.
hasko kuicłdzarji zytiowsR-ej w Rosji.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 22 sierpnia. (G). Z Nowe- 
go Yorku donoszą, że wielkie óburze- 
me w  społeczeństw ie żydow skiem  w  
A m eryce w yw ołała  w iadom ość o tein, 
iż kolonje żydow skie na: Krymie, stwro- 
rzone kosztem  280 milionów złotych 
zebranych w śród  żydów  całego św ia­
ta zostały zniszczone przez komuni­
stów'.

Nie bacząc na ostrzeżenia poważniej 
szych czynników  zarów no politycz­
nych, jak i im ausow vch całego św iata, 
o rganizatorzy  Argoiomtu forsow ali 
usilnie kolonizację żydow ska w Rosji

sowieckiej, tw ierdząc, że Sow iety, po­
zostaw iają je w  spokoju.

Obietnica Sow ietów  okazała się zw y 
kłem  oszustw em . G dy tylko okazało 

j- się, że w ięcej pieniędzy z Am eryki nie 
wpłynie na cele kolonizacji żydow skiej 
w ładze sow ieckie zdecydow ały  sie na 
rozbicie indyw idualnych ferm ■ żydo­
w skich i zam ianę ich na kolonje. 
W szystkich pracujących tam żydów  
zmuszono do najbardziej uciążliwych 
robót w' „kolhozach11, a protestujących 
w ysiano na -wyspy Sołowieckie. 

= □ =

i  Lubelskiem tłum chłopów natarł«tsh policjj ę.
£»•. CH ŁO PÓ W  ROZPRÓSZONO KILKU STRZAŁAMI W  PO W IETRZE,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 22 sierpnia. (O). Z Lu­
blina donoszą: 21 bm. odbyw ały  się 
w  gminie M ola W ereszczyńska, pow. 
w lodaw skiego, w  woj. lubelskiemu w y ­
bory  na wójta.

A gitatorzy „Selr->b'u“ podjudzili li­

czny tłum  w łościan do ataku na poli­
cję. PolieiaiK.1 zm uszeni bvli do uży­
cia w obronie w łasnej, broni palnej. 
Dali kilka strza iow  z pow ietrze i roz­
prószyli nacierający tłum. « 

= □ =

Fundusz J  * i rezerwa skarbowa 
iici wyjeździe p. B e tm

(Teleionem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 22 sierpnia. (Gz) W 
zw iązku z zadecydow anym  w yjazdem  
z Polski p. L>eveya, nasuw a się Kw e­
stia dalszego w ykonyw ania planu s ta ­
bilizacyjnego w  tych  dziedzinach, w 
których p> - D evey by ł czynnikiem  
w spółdecydującym . :

Należy zatem  wwjasmć, że w  odnie­
sieniu do rezerw y  skarbow ej, zdepo­
now anej p rzez R ząd w  Banku Pol­
skim w  w ysokości 75 miljoućw zło­
tych. pochodzących z pożyczki stabili 
zacymej, jakoteż w odniesieniu do 
funduszu gospodarczego, zw anego fun 
duszeir lvF “ w  w ysokości przeszło 
170 milionów zl„ ustalone zostały  
przy  zaw ieraniu pożyczki stabilizacyj 
nej pew ne norm y, któru oeda obo­

w iązyw ały  rów nież po w yjeździe p. 
Deweya z Polski.

R ezerw a skarbow a w  w ysokości 75 
miljonów zł. była utw orzona, aoy  u- 
możliwić skarbow i państw a pokrycie 
bieżących w ydatków  w  okresie, kie­
dy w p ły w y  bieżące są  niedostateczne, 
a to w  szczególności w  okresach se­
zonow ych, kiedy rząd ma do zapłaee- 
ma pow ażne sum y, a  b ieżący dochód 
skarbow y jest z na tu ry  rzeczy niski.

Plan stabilizacyjny postanow ił, że 
iząd  może korzystać z rezerw y  skai- 
bowej. gdy w ykaże doradcy finanso­
wemu konieczność takiego postępow a 
ftia. Po w yjeździe doradcy rząd bę­
dzie m ógł korzystać  z tego źródła 0 - 
czyw iścię yr £cu7nw si8Cias»>m tto-

życzki w  Banku Polskim , k tóra  musi 
być zw rócona bankow i na rachunek 
rezerw y  skarbow ei w  ciągu sześciu 

i m iesięcy.
Co się ty czy  utrzym ania rezerwy 

skarbow e ' na dotychczasow ym  jej po­
ziomie, decyduje o tern po w yjeździe 
p. D eveya Bank Polski, na podstaw ie 
oceny rynku • finansowego w  kraju.

Zaznaczyć należy, że z postanowień 
planu stabilizacyjnego w ynikało, iż w  
obecności p. D eveya w  Polsce riędzie 
przeprow adzona kom ercjalizacja kolej' 
państw ow ych. Nad spraw ą tą pracuje 
obecnie m inisterstw o komunikacji. Pd 
wnież reform a ustaw odas^w a podat­
kow ego i oankow ego jest w  toku.

Co się ty czy  funduszu „F“ przezna 
czonego na zasilenie życia gospodar­
czego w  kraju, a w ynoszącego prze­
szło 170 milionów zł., to funduszem 
tym  będzie nadal zarządzaj Bank Pol­
ski. r

POLSKA FLOTA POW IĘKSZA SLĘO

NOWY KONTRTORPEDOW IFC.
Zaen. 22 sierpn ia  (PAT.) Kontrtoroe 

dow iec „B urza“ zbudow any dla Pol­
ski opuścił stocznię w  B lahm lle  uda­
jąc się do Cherburga, gdzie odbędą się 
techtflcżae próby  jego spraw ności, u- 
raz przekazanie w  ręce przedstaw icie 
li polskiej m arynarki.

f

NAD CZEM RADZIĆ BĘDZIE M Ę . 
DZYNAROPOW Y KONGRES K A RM

Praga. 22 sierpnia. (PAT), ja k  już 
donosiliśm y dnia 25 bm. o tw arty  zo­
stanie w Pradze w  gm achu parlam ett- 
tu 10-ty m iędzynarodow y kongres kar 
nv 1 penitencjarny. Z górą 500 delcga- 
tów  reprezentujących 30 krajów  euro* 
perskich i pozaeuropejskich weźm ie u« 
dział w pracach kongresu.

Kongres jest pow ołany do wypowie 
dzem a się w  spraw ie dotyczących cha 
rakteru i trw ania kar, pozbawieni?" 
wolności, doboru w yższego i niższego 
personelu w ięziennego i jego kształce­
nia zaw odow ego i środków  zapobie­
gaw czych m ających na celu u ła tw ia­
nie byłym  więźniom uczciwego za­
robkow ania, w reszcie nieletnich prze­
stępców .

t
10 OSÓB ZGINEl O W  KATASTROFIE 

S4M O L O T 9M T T .

P raga , a  sierpnia. (PAT.), Dziś oko* 
?oqz. 16 spadł koło 'Inlaw y na g ra ­

nicy Czech i M oraw  sam olot czesko- 
slow acki linji pow ietrznej, typu Fords 
w iozący 14 osób z Pragi do Br att i sta­
w y.

W  katastrofie poniosło śm ierć 4 oso 
by  na miejscu, 6 zaś zm arło w  drodze 
do szpitala. Poza tern 2 osoby  zostały 
ciężko pokaleczone, a jedna lżej.

Samolot spadł na dom powodując 
iego pożar.

NA BIAŁORUSI SOW . P? O N / 
,,KOŁHDZY“.

Wilno, 22 Sieroma. (PAT.) Oddział 
partyzantów  białoruskich dokonał osta 
tnio podpalenia .,K ołaczu" we wsi Bran 
czyca. „Kołhoz" spłonął doszczętnie, 
jednak m iejscowa jaczejka komunisty* 
csna w skutek alarm u rozpoczęła ostrze
1 iwanie partyzantów . W  czasie walki 
został zab ity  dowódca oddziału party ­
zanckiego, oraz jeden partyzant Pozo­
stali zoołali zbiec. Ze s trony  komuni­
stów  zabity  został komisarz.

„BURŻUJOM " ODMAWIAJĄ SO W JE 

TY POMOCY LEKARSKIEJ,

(Teiefcmem od naszego k o responden ta )
\

W arszaw a. 22 sierpnia. (Gn % Mo­
skw y donoszą: Komisariat ludow y 
zdrow ia w ydał do podw ładnych u rzę­
dów okó'nik, zakazujący udzielania po 
m ocy w  ainbuiatoziach szpitalnych 0 - 
sobom pozbaw ionym  p raw a w y b o r­
czego, a więc w rogom  w ładzy  sow iec 
kiej. Niedawno donosili,m y o okólniku 
w  ki rym  zabronione zostało  przy j­
m owania „burżujów " do sanatoriów .

: V
= □ =



„SŁOW O POLSKIE" Nr. ?50 z dnia 2A_ sierpnia 1 9 3 ^

Przegląd prasy.
OSTRA WALKA MIEDZY FIRMA 
P. P , S. I E. W EDEL W  W ARSZA­
W IE. -  KRAKOWSCY MONARCHI­
ŚCI. OTO SA ZGRYZOTY 1 ZMAR­

TWIENIA.
Stanow czo stronnictw o P . P . S. ma 

jakiegoś pecha do słodyczy. Nie daw ­
no partia  ta  w ydala  zacięty  bój znanej 
firmie czekolady w  W arszaw ie, 
„Fuchs". W alka prow adzona była b a r­
dzo ostrem i metodam i tak dalece, że 
centralny organ P . P . S. „Robotnik" 
ogłosił naw et odezw ę do głodującego 
proletariatu , żeby w strzy m ał się od 
zakupu czekolady, i to tak  zw ykłej 
jak i nadziew anej, a naw et tej orze­
chowej, firm y „Fuchs“.

Słodka w alka zakończyła się słod- 
kiern pojednaniem, albowiem firma 
„Fuchs" przy jęła z pow rotem  do p ra ­
cy  czerw one delegatki, a „Robotnik" 
pozwolił tow arzyszom  i to w arzy sz ­
kom, a naw et obojgu razem , jeść 
w szystk ie  rodzaje czekolady „Fuchsa"

Niestety, po zlikw idow aniu tej w al­
ki, w ybuch ła  te raz  znow u zacięta kam  
parnia P . P . S. przeciw  firnie E. W edel.

W czorajszy  „Roootnik" pisze:
..Sprytna reklam ą E. W edel w ysunął się 

na czołu fabrykantów  cukicrnieźych i opa­
now ał rynek. W  ro k r ubiegłym w ykazał 
ponoć najw iększy dochód w W arszaw ie 
i w ybudow ał now ą fabrykę.

Pow odzenie uderzyło  do głow y w zboga­
conemu fabrykantow i.

R ozpoczął szereg  szykan przeciw ko o r­
ganizacji robotniczej, a ostatnio p o su n ą ł 
się tak  dalece, iż pow racającego z urlopu 

■ przew odniczącego delegacji robotniczej nie 
doDuścił do pracy.

W  fabryce zapanow ał teror. W ym aw ia 
się pracę robotnicy z  tego powodu, że na 
ręce delegatów  złoży ła  skargę na obelży­
w e trak tow anie przez czeladnika, k ió ry  ją 
w  dodatku popchnął. D ow iedziaw szy się 
o tem  p. W edel, k rzy cza ł: „w yrzucić, w y ­
rzucić. nie w olno się skarżyć!"

„Robotnik" m a zupełną rację, — po 
co ktoś m a kogoś popychać?...

W  każdym  razie p ro letaria t z pod
czerw unego sztandaru  na tej w alce
w yjdzie dobrze, bo gdy  „Robotnik"
ogłosi bojkot firm y E. W edel, — to
będą jedli czekoladę Fuchsa.

* * •• •

Nie czekoladow e w praw dzie, ale nie 
mniej czarne troski m a „Czas", jedno 
z najbardziej sędziw ych pism k rakow ­
skich.

„C zas" pośw ięca swój arty k u ł w stę ­
pny pam ięci cesarza  F ranciszka Józe­
fa I-go, i p isze:

„P rzed  kilku dniami. 18 sierpnia 1930 r„ 
upłynęio sto  lat od dnia urodzin człow ie­
ka, który  w ięcej niem al niż w iek ludzki, 
bo la t 68, k ierow ał losami ważnej części 
Furopy i zam ieszkujących ją kilkudziasuę-

D źwiękowy
kino tea tr

,>< I

O X W A t X C l £  S E Z O N U !  D ziś prem iera najw ybitniejszego arcy ­
dzieła d ź w ię k o w o -S p ie w n tg c  k tó re  przez długie m iesiące zachw y­
cało publiczność w ielkich stolic zachodu. — N adprogr : Najnowszy

TRUBADURZY NEUI-YGRKU (
W gł. ro li ANITA PA G E i CHARLES KING___________

■rn n n a  a n
ciu milionów ludzi. Dzień ten, czczony 
przez dziesiątki lat w śród parad  i uroczy­
stości, przeszedł te raz  cicho i niepostrze­
żenie poza drobnemu manifestacjami i a r­
tykułam i części p rasy  niemieckiej zw łasz­
cza, tak jak minął pnzea stu  laty, kiedy 
nikt nie p rzeczuw ał, że skrom ny arcyksią- 
żę znaleźć się może po burzach 1848 r. i 
abdykacji F erdynanda I na stopniach tro ­
nu, i że będzie, jeśli nie literalnie, to fak­
tycznie, ostatnim  w ładcą daw nego wiel­
kiego państw a habsburskiego."

W spółczujem y. Rzeczyw iście w 
tym  roku w  dniu 18 sierpnia nie zbu­
dziły nas ze snu przeciągające ork ie­
s try  w ojskow e ze skocznym  mar,- 
szem : „K aiser-m anoevcr in Isclil", lub 
„Doppeladler M arsch" i caprzyki z 
„K rakow iakenm arschem ".

Ale nie potrzebuje się „Czas" m ar­
tw ić. Dzień imienin Franciszka Józefa

„II. K urier Codz." w ystąpił w  dniu 18 
b. m. z artykułem  dr. F lacha. A rtykuł 
ten był w spaniale ilustrow any i p rzed­
staw iał daw nego Najjaśniejszego Pana 
w  pięknym, obcisłym  „Anzugu" czer­
w onych kira.sjerów niemieckich, a na­
w et lw ow ski „W iek N ow y" w  dniu 
imienin cesarza umieścił pięknie napi­
sany artyku ł o daw nym  królu W ęgier, 
cesarzu  Austrji, króla Galicji i Lodo­
merii z W ielkiem Księstwem  K rakow - 
skiem, Zatorem  i Oświecimem. W pra­
w dzie fotografia „W ieku" lwow skiego 
nie b y ła  tak  piękna, jak „K urjera", ale 
w  każdym  razie było coś w  niej z gę­
by  Haosburgów...

Z głosów  ..Robotnika" i „Czasu" 
w idać, że jednak w  Polsce jest do­
brze, skoro tylko „czekoladow o-tro-* ”  ‘ V  • Ł / U l  V U  Ł  J. W Ł . . .  '  • —  “ 7 *---------------—  U -  - 7 7 -

I-go nie przeszedł w  Poisce bez echa. • nowe męczą nas upiory"...

Polska składa kategoryczny protest 
prcecius troszczeniem Litwy.

G enew a. 22 sierpnia. (PAT). Polski 
charge d‘atfaircs p rzy  Lidze N arodów ' 
G w iazdow ski, złożył w czo ra1’ w se­
kretariacie Ligi Narodów  uwagi Rzą- 
du polskiego do noty  litewskiej, w któ 
rei rząd  litew ski oskarża Polskę o na­
ruszenie układu z 7 listopada 1928 r„ 
dotyczącego m ałego ruchu granicz­
nego.

R ząd polski stw ierdza p rzedew szy- 
stkiem , iż w ykaza ł już niejednokm t- 
nie bezpodstaw ność zarzu tów  litew ­
skich, oraz przypom ina, że w szelkie 
skargi litew skie były szczegółow o b a ­
dane w  m yśl p rocedury ustalonej re ­
zolucją R ady  Ligi Narodów  z dnia 10 
grudnia 1927 r., że jednakże w  żad­
nym  w ypadku przew odniczący oraz

spraw ozdaw ca R ady nie uznali za po­
trzebne zastosow ania środków  prze­
w idzianych tą  procedurą.

Odnośnie do propozycji Zauniusa u- 
tw orzenia specjalnej komisji kontrolu­
jącej na pograniczu polsko - atew - 
skiem, rzad polski stw ierdza, że niema 
potrzeby  zm iany istniejącej procedury 
przew idzianej rezolucją z grudnia 1927 
roku, oraz oświadcza, że nie może zgo 
dzić się na utw orzenei żadnego organu 
w  celach politycznych nie mających 
nic w spólnego z istotnem i potrzebam i 
sytuacji, R ząd polski zgłasza jak naj­
bardziej kategoryczne zastrzeżenie 
przeciw ko usiłow aniom  L itw y naruszę 
nia sta tu tu  tery torialnego  Polski. I 

= □ =

R zjth, 22 sierpnia. Jedno z najw ięk­
szych przedsięb iorstw  w łoskich rolni­
czych „Societta delli Buuifiche F e rra - 
res i"  zaw iesiło w ypła ty . P assy w a  w y­
noszą 250 milionów lirów . T ow arzy­
stw o należało do najw iększych tego 
rodzaiu przedsięb iorstw  w e W luszcch.

BOOTH TARKINGTON. >03
(P rzedruk  w zbroniony).

Suk:es pani Stelli
(YOUNG MRS. GREELEY). 

P rzek ład  a u to ry zo w an y  z angielskiego 

JANINY SUJKOW SKIEJ.
(Ciąg dalszy.)

Panna Nelson udała, że nie słyszy, 
M iała imne rzeczy na głowie. Udrazu 
na początku zorientow ała się, że pa­
planina Aurelii ma poDularny w W . N. 
K. podkład zaim ponowania to w arzy ­
stw u przyjaźnią ze sferami dyrek tor- 
skiemi, i zam knęła uszy na podnieco­
ny, św iadom ie „elegancki" głosik. Ale 
to odw rócenie uw agi nie miało na celu 
rozm owy z „nnemi osobami, sicdzącemi 
przy  stole, gdyż co chw ila do sek re ta r­
ki podchodził gruby, łysy , zafrasow a­
ny jegomość, szef służby i mówił jej 
■coś do ucha. W ysłuchiw ała go w mil­
czeniu i odpraw iała skinieniem, łub 
m onosylabą. Niekiedy pisała na kartce  

ćiak-ieś krótkie polecenie i w ręcza ła  
w ariującem u w  pobliżu kelnerowi, któ­
ry .odchodził pośpiesznie, a ona rozglą­

d a ła  się po sali inteligentnemi oczym a, 
.pilnując, aby  w szystko było w po- 

ządiku.
y l

Róg niebieskiego sklepienia' zw isł 
tiężko do środka. Panna Nelson poda- 
a kelnerow i kartkę i praw ie natych­

m iast m ateria podniosła s ię ‘ magicz­
nie w  górę. Następnie dała niedostrze- 
żony przez nikogo znak tem uż kelne­
row i i za  chwilę w spaniały  kapel­
m istrz W . N. K. podniósł pałeczkę ii 
og łuszył osiem set par uszu nagłym  
w ybuchem  muzyki. Panna C rystal Nel­
son W ydaw ała polecenia tak spokoj­
nie i prędko, że nikt z siedzących przy 
jej stole, naw et kobiety, nie dom yśli­
ły  się, że jest ona kierow niczką ban­
kietu, a jej m iejsce czem ś w  rodzaju 
k w atery  głów nej. Aurelja zainterpelo- 
w ała ją przedew szystk iem  w  tym ce­
lu, aby  ca ły  stół w ziął udział w  nie­
pokoju o pozę protegow anej.

P ow tó rzy ła  pytanie donośnym, k izy  
kliwym  gtosem :

— Pautio Nelson, czy nie m ogłaby 
mi pani powiedzieć, w jaki sposób 
ostrzec Stel, żaby...

— S tel?  — rzekła pytaiąco sekre­
tarka. — Nie znam nikogo tego nazw i­
ska. Gdzie ta osoba siedzi?

H enryk Hedge, siedzący naprzeciw ­
ko iony , roześm iał się cierpko, jak to 
maż. przekonany, że jego pani zaczy­
na się ośm ieszać, ale Aurelja rzuciła 
mu tylko przelotne spojrzenie, odkła­
dając resztę  na później, i odpow ie­
działa głośno pannie Nelson:

— Nie, nie! Idzie mi o Stellę Grce- 
ley. P rzy rzek ła  mi, że nie będzie sie­
działa z g ło w ą  przechyloną na bok, 
tak, ,ak w tej chw ili. W łaśnie opow ia­
dałam  pani Royęe, że chciałabym  ją

bankructwo wielkiej firmy włoskiej.
P rzy czy n ą  bankructw a tow arzy stw a 
by ły  s tra ty  poniesione podczas opera­
cji giełdow ych. W iadom ość o bankru­
ctw ie T o w arzy stw a  w vw o?ała w  ko­
łach gospodarczych W łoch wielkie w ra  
żenie. '

= □ =

„NIEPOGODNE“ LATO I PRZESU ­
NIĘCIE OSI ZIEMNEJ.

W iedeń. 22^sierpnia. (PAT.) D r. M. 
Toperczew  tw ierdzi w „N. Fr, P res- 
se“, że iliepogudne (?) lato tego roku 
w  Europie spow odow ane zostało prze 
sunięciem osi ziemskiej.

Ziemia jako całość nie znajduje się 
w rów now adze stałej. Nieustannie od­
byw ają się w ahania bieguna. Na pod­
staw ie ścisłych obliczeń stw ierdzono, 
że w ahania te  obejmują okres 6-letni. 
Każde choćby nieznaczne przesunięcie 
osi ziemskiej w yw ołu je ruchy w y ró ­
w naw cze, co się w  pierw szej linji ob­
jaw ia w  ruchach pow ietrza i w ody, 
następnie zaś w  ruchach w nętrza  zie­
mi. Zm iany te w yw ołu ją zaburzenia 
atm osferyczne a także i trzęsienia zie 
mi.
NIEMIECKI LEKARZ -  ZŁODZIE­

JEM  I GW AŁCICIELEM. 
Katowice 22 sierpnia (PAT.) W  

tych  dniach, jak donoszą pisma, to ­
czy ł się w  B ytom iu proces przeciwKO 
lekarzow i Spółki Brackiej dr. A lberto 
w i Thiele z Zabrza, w  rezultacie k tó­
rego dr. Thiele został skazany  na 
dw a lata i 6 m iesięcy ciężkiego w ię­
zienia za zbrodnię przeciw ko m oral­
ności (uwodzenie nieletnich dziew ­
cząt), za nam ow ę do k rzyw oprzysię­
stw a, za kradzież i zakłócenie spoko- 
iu domowego.

12 DZIECI POKĄSANYCH PRZEZ 
W ŚCIEKŁEGO PSA.

Łódź. 22 sierpnia (PAT.) W czoraj 
w  Lucjanowie, gm iny Tum , pow . łę­
czyckiego, w ściek ły  pies pokasał 12 
dziec' w iejskich. O strasznym  tym  w y  
padku powiadom iono natychm iast w łą 
dze pow iatow e w  Łęczycy, k tóre  nie 
zw łoczm e zarządziły  obław ę, w  cza­
sie której w ściek ły  pies zosta ł zabity, 
Również w ybito  w szystk ie  psy  we 
wsi. Pokąsane dzieci przew iezione nie 
zw łocznie do szpitala w  Ł ęczycy.

LISTA 7ATR1ITYCH GRZYBAMI 
POW IĘKSZA SIĘ,

(Telefonem od naszego korespondenta’, 
W arszaw a, 22 sierpnia. (G). Z B yd­

goszczy donoszą: W  ciągu osta­
tnich dziesięciu d n i '  zm arło w sku­
tek zatrucia jadow itym i g izybam i 21 
osób. Śm iertelna ta  lista pow iększyła 
się w czoraj znowu o kilka now ych w y ­
padków  śmierci w skutek zatrucia

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 

MACH TOW ARZYSTW A SZKOŁY
1 rA  LUDOW EJ.

oduczyć tego nieładnego przy- 
zw yczaienia. Przyirzekła mi. że nie za­
pomni, ale w idocznie straciła  głowę. 
Otóż chciałabym  ostrzec ją w  jakiś 
sposób, żeby się w ypro sto w ała  zanim 
pan Cooper zw róci na to uw agę. — 
Aurelja urw ała  i zachichotała nerw o­
w o. — Ach! B oże ' Żeby or_a w r e s z ­
c i e  podniosła głow ę i w yprostow ała  
się. W ygiąda jak garoata. M ówiłam jej 
z pięćset razy!

— W łaśnie pom yślałam  — odparła 
panina Nelson — że oani G reeley sic- 
d :i w  nadzw yczaj w dzięcznej pozie.

Aurelja w ydała  pisk protestu.

— Och; nie! Może się tak pani w y ­
daje z tej odległości, ale gdyby pani 
siedziała obok mej tak, jak pan Coo­
per, toby  pani w idziała, że jest zgar­
biona. Ach, żeby ją m ożna ostrzec za­
nim pan Cooper przestanie rozm aw iać 
z burm istrzem  i zw róci się w  jej s tro ­
nę: D op-aw dy, um rę ze zm artw ienia, 
jeżeli ona się nie w yprostuje.

Aurelia m ów iła nie tylko ustami, ale 
i rękami, głow ą, ram ionam i i całą 
tw arzą, podkreślając gorączkow ą ge­
stykulacją treść słÓ3v. C rystal Nelson 
popatrzy ła  na nią uw ażnie i odnowie- 
dziala:

— Nie ma sie pani czego niepokoić. 
P an  Cooper na pewno nie pomyśli źle 
o pani G reeley ,naw et jeżeli..."",

— Aież, proszę pani! W szyscy w ie­
dzą, jak  dalece stanow isko pracow ni­
ka W . N. K. zależy  od w rażenia, jakie

robi jego żona. To jest, chciałam  po­
wiedzieć, jego żona i jego....

— I jego stosunki rodzinne — pod­
jęła sek re ta rka. — Owszem . W iadome 
powszechnie, że pan Cooper interesuje 
sic życiem rodzinnem  wszystKich nas.. 
£dyż uw aża, że spraw ność pracow ­
ników  zależy w  znacznej m ierze od 
atm osfery domowej, dodatnich w p ły ­
w ów  otoczenia itp. Nie uw ażam  jed­
nak, żeby panu G reeley m ia}a zaszko­
dzić w  jego oczach taka czy inna poza 
żony.

— C zy tak ?  — zachichotała głośno 
Aurelja, k tó ra  w pad ła  w  nastró j trochę 
zuchw ałego podniecenia. Stało się z 
nią coś dziwnego, chociaż bynajmniej 
nie niepojętego. Od pierw szej rozm o­
w y ze Stellą, na drugi dzień do aw an ­
sie G reeley‘a, k iedy Aurelja, sam a nie 
w iedząc dobrze, dlaczego to robi, za 
częła bu rzyć  spokój sw ej pięknej 
przyjaciółki obaw am i z  powodu pan­
ny  Nelson i dziwnemi 'nadziejam i na 
pana Coopera, now y tem at był p ra­
w ie bezustannym  pizedm iotem  poga­
w ędek m iędzy temi dw iem a m ieszkan­
kami W a rw c k e  Armes. Rzecz, o k tó ­
rej sie ciągle myśli, choćby by ła  jak 
najbardziej niew ażka i choćby m yślą­
cy  dobrze sobie zdaw ał spraw ę z je. 
niew ażkości, nabiera w  końcu wag 
w  jego w łasnych oczach. Toteż i Au­
relie w zięła w  rezultacie sw oje p rzy ­
widzenie za coś zbliżonego do rzeczy*

.Wiftości, v ( c .  a , «g
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L is t y  z  n a d  m o r z a .

H el, w  s ie rp n iu .

H erkulesow ym  torsem  rzeźb, swój 
dumny w ysokopienny kształt Jastrzę­
bia Góra, żartobliw ie przez „osobiste- 
gc ‘ w i oga b. prem iera Swualsk-ego 
H a.caoia nazw ana, szeleszcząca jedw a 
biami drogich tualet, dancingująca w  
Kilku w ściekle drogich pensjonatach, 
błyszcząca codziennie coraz to w y- 
tw orniejszem i limuzy nami, zwożą,uemi 
bogato zaokrąglonych „milordów*1 i 
htdies w arszaw skie,, łódzkiej, katow i­
ckiej i  poznańskiej piutokracjl. To dzie­
ło rodziny OsmołowsKieh i R ozw a­
dowskich ma niewątpliw ie n’ękną przy 
sz-iość letniskow ą przed sobą, morze 
oglądane tfu od „Bałtyku** czy  z parku 
jest bodaj najbardziej czarujące na ca­
lem w ybrzeżu.

Życie pulsuje coraz silniej z kaćSvm 
kilometrem mijanej drogi nadm orskiej 
ku W ielkiej W si. Jeszaze samotniczo 
pełni sw ą niestrudzona straż latarnia 
rozew ska, u k tó ra  stóp zapalczyw y 
m alarz -  m arynisła Nałęcz w ybudo­
wał sobie barak  - p-aoownie. Ale już 
ku Chłapow u p u szum przelew ających 
sią fai p rzeryw a gorączkow y gw ar pra 
cy nad bulwarem  nadm orskim , a w  ja ­
rach przybrzeżnych huczą kulomioty 
ćw iczących oddziałów w ciskow ych. 
Zdała iuż w idać now y i z perspekty­
w ą na przyszłą  misję zbudow any, 
duży dw orzec w  W ielkiej W si - Halle­
rowie. W szak stacja ta będzie po w y­
budowaniu bulw aru punktem w ęzło ­
wym  dia w szystkich  niema1 letników 
na w ybrzeżu. Tu też czynione są już 
przygotow ania do budow y wielkiego 
portu rybackiego, sporządzonego lege 
artis wedle najnow ocześniejszych w zo­
rów.

Jedna tu mimochodem uw aga się na­
suw a: Odcinek czy też parek  wąski 
ziemi, dzielący morze od opisanego już 
buiw aru nie powinien być absolutnie 
zabudow any żadnerri obiektami ozy 
dom ostwam i. Romijając bowiem już 
fakt, że ooiekty te zasłaniali b y  morze 
od bulw aru, k tóry  przez to straciłby  
swój charakter, zeszpeciłyby one nie­
w ątpliw ie przyrodzone .piękno tego fa­
listego pasm a na przestrzeni od W iel­
kiej W si do Jastrzębiej G óry, tem bar- 
dziej, jeśliby odpowiednie czynniki 
państw ow e nie m ogły mieć wrołvwu 
na jednolita estetyko arch itek tu r"  tych 
obiektów budow lanych.

Pociągi, -idące na półw ysep helski, są 
przepełnione. W ogóle trzeba pow ie­
dzieć, że nap ływ  letników, tu rystów  i 
w ycieczek tego roku nad  m orze był ol­
brzymi. W szystk ie  m iejscowości nad­
m orskie, naw et nad zatoką pucką — 
przepełnione. Nawet p ienvsze osiedla 
na półw yspie, jak C hałupy i Kuźnica, 
nie m ogły tego roku pomieścić gości, 
k tó rzy  zależnie od ochoty korzystają  
zarów no z wielkiego jak i m ałego mo­
rza. Jastarn ia  rozbudowuje się w  re- 
kordowem  tempie, dancing popomdnio 
w y nad m orzem  ma puw odzenir nie­
byw ale , chociaż pogłębiarka huczy 
tancerzom  i o rk iestrze niż koło ucha. 
W szystko  to jeszcze nerw ow a im pro­
w izacja, częstokroć nieprzem yślana i 
chaotyczna, niemniej jednak rozm ach 
jest i pęd ku w ytw arzaniu  wartości 
na tem do niedaw na znpelnem jeszcze 
pustkow iu w ręcz olbrzymi. 7-a Ja s ta r­
nia półw ysep zaczyna pęcznieć, las 
staje się glębny. Ju ra ta  i Bór, dziś je­
szcze em briony, za rok, za dw a lata, 
konkurow ać bedą napewne z Ja s ta r­
nią.

Jedyna z czasów zaboru niemieckie­
go w iększa osada, a w łaściw ie już 
miasteczko Ilel na sam ym  cyplu pół­
w yspu — to istny  jarm ark, zasiany *ak 
tnasiem  przejezdnymi- P laża tu, to j’bz 
plaża zachodrio - europejska. Człek 
przy człeku. Jakaż  m asa zdrowej, na 
czekoladę opalonej golizny! Różnego 
autoram entu łodzie i żaglówki uwijają 
się przy  brzegu, fale gonią się w ra ł 
z olbrzym iem i guntowemi balonami, 
żabami i jaszczurkam i. W esoło tu jest 
i straszliw ie drogo. Każdy dam ek przy 
jedynej długiej uliczce, o typow o nie­

mieckiej architekturze, czarno poma- 
low anem i deskam i k izyżu jący  białe 
tło sw oich x ia n  — jest sklepikiem, w 
k tórym  obok bursztynów ', dostaniesz 
nasła, obuwie i kostium kąp.elowy. 

P ro testanccy  Niemcy osadzeni tu 
przez zaborcę, w szyscy  co do jednego 
rybacy , są najlojalniejszymi obyw ate­
lami. pełni gorączkow ego wiręcz po­
dziwu dla Polski, k tóra tu kolej dopro­
w adziła, molo w spaniałe w ybudow ała, 
życie buine przyniosła. W szak Hel był 
miejscem zsyłkow em  dla krnąbrnych 
oficerów niemieckich ..Sybirem1* nie­
mieckim, dokąd w ygnańców  słano na 
pokutę. Dziś pułmanowski wóz spaja 
ten egzotyk morski z głębokim lądem 
a z rnoia oc godzina odpływ ają statki 
do Gdjmi, J a s ta rn i - Gdańska i Sopot. 
Jest tu  już od 2 czy 3 lat prześliczna o- 
sada Kaszubów polskich, przezornie 
przez Rząd zorganizowana i przez 
Bank Rolny hojnie subwencjonowana. 
Schludnie, czerw ona dachówką kry te  
domki, 'św ieżutkie jak z iglv, pieszczą 
oko jak .zjawa nowego, rodzącego sle 
życia, k tóre już niedługo zetrze z tego

iłem.
■>hcznego cyplu obcy nalot. Na razie 
jeszoze ponury  kościół luterański 
reczerzy sw ą w ieżycę ku niebu, ale 
już pracujący w m alei kapliczce „cu- 
ratus“ ks. Gr/.enia obiecuje sobie lada 
miesiąc przystąp .ć  do budow y w spa­
nialej świętyni. której plan i kosztorys 
jest w ygotow any 1 przez w ładze przy­
jęty.

Na molo ruch olbrzymi. Pociągi pod­
jeżdżają do sam ych niemal okrętów  I 
zabierają cegle na budow ę nowych 
obiektów. P onury  „Paul Be,necke“ cze­
ka na nielicznych gości do Gdańska 
„Wanda** w śród ogłuszającego ryiku 
syren odpływ a przepełniona ludźmi do 
Gdyni. Na statku niemieckim zieje pu­
stką. nawet m ew y nie kw apią się za 
nim, oo wiedzą, że nikt im stad pokar­
mu do m orza nie rzuci.

Za „Wandą lecą całe girlandy bia­
łych ptaków. Co chw ila, k tó ryś z  nich, 
jak strzała, spada na falę i w yław ia 
sm aczny kąsek.

To polskie m ew y z nad Helu leca do 
Gdyni... fj. r.).

skierowane przeciw sabotażystom ukraińskim.
Od czasu odzyskania swej niepodle­

głości, Państw o Polskie stanęło na 
stanow isku rów noupraw nienia w szyst­
kich obyw ateli bez względu na ich na-, 
rodowość, a daw ały  temu w yraz  du- 
tychczasow e rtządy, układając swój 
stosunek do mniejszości narodow ych 
na platformie jak najbai dziej Liberalnej. 
W ynikiem  tego stanow iska jest stały  
rozwój kulturalny i natod . tych nuniei- 
szośoi, rozwój, jakiego nie m iały one w 
czasach panow ania państw  zabor­
czych na ziemiach polskich. W  szcze- 
gólnorei naród ruski w  M ałppolsce 
W schodniej pod rządami po!sk,mi roz­
wija się w sposób, o jakim naw et m a­
rzyć nie mógł za czasów  austriackich 
Świadczy o tem sta ły  w zrost szkolni­
c tw a  ruskiego, oraz społecznych i go­
spodarczych orgauizacyj narodow ych 
ruskicu.

Mimo tego lojalnego stanow iska 
czynników  rządow ych polskich, część 
cpoieczeńsiw a ruskiego w Małopolsoe 
W schodniej odnosi się z nienawiścią do 
P aństw a Polskiego, upraw iając stale 
w zględem  P aństw a sabotaż i prow a­
dząc akcję teporystyczmą, której w y ­
nikiem liczne grabieże i podpalenia ni­
szczące m ajątek P aństw a, oraz mienie 
społeczeństw a polskiego tych Kresów, 
a nadto ca ły  szereg  ofiar w  ludziach.

G łów ny cel tej zbrodniczej działal­
ności społeczeństw a nudnego, to oder­
w anie od P aństw a Polskiego   za­
m ieszkałych zarów no przez Polaków  
jakoteż p rzez Rusinów — Ziem Kreso­
w ych, k tóre od w ieków  s t a n o w i ł y  inte­
gralną i n ierozerw alną cześć tego P ań ­
stw a.

D otychczas społeczeństw o polskie 
zachow yw ało się wobec tych faktów 
biernie, w  przekonaniu, że zdrowa 
część narodu ruskiegc nie solidaryzuje , 
się z nfem? i w pływ em  sw o5m potraf? 
nieodpowiedzialne i w yw ro tow e żjftvio 
!y, przyprow adzić do opam iętania. — ! 
W ypadki ostatnich dni zdaią się jednak j 
w skazyw ać, że ta  uczciw a cześć społe- : 
czenstw a ruskiego, bądź to ?uż nie umie j 
sytuacji opanować, bądź też sferory-

zowana, nie ma odwagi cywilnej za­
brać głosu w  tej sprawie i usunąć spra­
w ców tej zbrodni poza nawias społe­
czeństwa.

W  tej sytuacji obowiązkiem  naszym, 
jako obrońców O jczyzny jest przem ó­
wić, gdyż nie możemy spokojnie pa­
trzeć na tę przeciw państw ow a robotę, 
ktÓTa w  razie bezkarności i tolerancji, 
n.oże doprowadzić 1q nieobliczalnych 
_skutków.

ZwTacamy się więc przedewszysf- 
kiem do czynników rządowych, jako 
jedynie uprawnionych do czuwania 
nad oezpieczeństwem obywateli f cało­
ści* ich mienia, ażeby zastosow ały jak 
najdalej idące środki, mające na celu 
radykalne złamanie akcji ferorystycz- 
nej społeczeństwa ruskiego.

Niezależnie od tego, w zyw am y spn- 
leczeństwc polskie Kresów tutejszych, 
bez względu na przekonania politycz­
n e g o  organizowania sfę, celem skute- 
c: o ego odparcia napaści i pomagania 
władzom państwowym  w  ■wykrywa­
niu zbrodniczych elementów dla przy­
kładnego ich ukarania,

IV kiońou zapew niam y społeczeń­
stw o oolskie, że podobnie, jak niegdyś 
w alczyliśm y skutecznie w rowach 
strzeleckich o by t Państw a, tak i dziś, 
w razie potrzeby, podejmiemy, narzu­
cana nam dzień w  dzień przez odłam 
społeczeństwa ruskiego, walkę o pra- 
v a żywiołu polskiego na tych W scho­
dnich Ziemiach i doprowadzimy ja Jo 
Pomyślnego wyniku. który zanewni ca­
łej ludności tych ziem możność spokoj­
nego współżycia i rozwoju pod skrzy­
dłami polskich wdadz państwowych.

Lwów, w  sierpniu 1930 r.
Pow iatow a Federacja Polskich Zw. 

Obrońców O jczyzny w e Lw ow ie _  w 
k ła d z ie :  Związek Oficerów R ezerw y 
Koło Lw ów , Zwigzek Legionistów, 
Związek Obrońców* Lw ow a, Związek 
Legion śląski, Związek W ysłużonych 
W ojskowych, Związek Inwalidów* W o­
jennych, Związek Podoficerów  R ezer 
w y Koło Lwów, 7w iązek Legii Inwa 
helów Koło Lwów.
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Zahikaoie joyiostn Inności w Niemczech

to czy stj przyrost pozostałych przy 
życiu w yniesie nu rok 1929 — 341 ry­
si cy, tj. 5 i pół jroniile, w miejsc*5 
przedw ojennych i-t promile. Równoczę 
śnie ze zjawiskiem zaniku przyrostu 
W iS iępaje w ostatnich latach z róż­
nych rmzyczyn bardzo silne wym iera- 

j me starszego pokolenia. Stw ierdzone 
i bowiem zostało, iż w przeciw ieństw ie 
| do samej zasady, w Idasie pełnego 

wieku spotyka się ziawisko wielkiej 
śmiertelności.

Na pow yższy stan rzeczy składaj? 
się w pierw szym  rzędzie ciężka sy tua­
cja m aterialna, co pociąga za sobą do­
brow olne ograniczenie ptoaności mał- 
zeirsóy. Jako przyczyny rów norzędne 
.przy tym  spadku w ystępują również 
brak mieszkań i bezrobocie. W arto 
przypom nieć, że na zasadzie Traktatu 
W ersalskiego utraciły  Niemcy ,_(poza 
swojemi kolonjami) praw ie 6 i pół mil­
iona ludności, czyli około 10 proc. Spa 
dek liczby urodzin daje się szczególnie 
odczuw ać w W irtem berg ii, Prusach 
^Yschodnicb i W estfalii; najw iększą li­
czbę urodzin w ykazuje Górny Śląsk i 
to głównie w śród ludność: polskiej. E- 
m igracja z Niemiec (głównie zam orska 
i praedew szystkiem  do Stanów  7-jed 
tłoczonych) nie odgryw a poważniejszej 
roli w  ruchu ludności, ponieważ ogra­
nicza się do 1%° ogólnej liczby miesz 
kańeów . O wiele bardziej istotnym  jest 
posypu jący  proces urbanizacji ludno­
ści niemieckiej, k tó ry  idzie w  parze ze 
w zrastającem  uprzem ysłowieniem  k ra­
ju. O ile w  r. 1871 ludność w iejska wy 
nosiła 64 prac., miejska zaś 36 proc. to 
obecnie stosunek jest w ręcz odw rotny 
i w yraża się w odpowiednich liczbach 
35 proc. do 65 proc. Jako charak tery ­
styczny moment urbanizacji w  Niem­
czech podkreślić należy dążenia kon­
centracyjne w  zagłębiu przem ysłow em  
reńsKo - westfalskiemu gdzie pow ażnie 
zupełnie dyskutuje się nad zlaniem szre 
regu \viększvch m iast w  jeden ol­
brzym i organizm m iasta przem ysłow e­
go. To samo zjawisko w idzim y na Gór 
nym Śląsku, co spow oduw ane jest czę­
ściowo względam i natury  politycznej. 
W  miarę jaw ienia się k ryzysu  prze­
m ysłow ego w ystępuje ostro  niezdro­
w e ustosunkow anie się ludności miej­
skiej i wiejskiej. Stąd dążność do ul­
żenia bezrobociu przez pow rotne prze 
sunięcia M n o śc i do wsi av drodze a- 
grarnej ochrony celnei, 'k red y tó w  rol­
niczych itp 

Jednocześnie też podjęta zostaje 
w alka z zanikiem przyrostu  ludności w 
Niemczech. P raedew szystk iem  pow o­
łano do życia przy  m inisterstw ie spraw  
wewneurz. komisję R zeszy do spraw  
zaludnienia rReichsausschuss fiir Re- 
v5lkerungsfragen), k tóra  ustanow i 
przyw ileje (m in. podatkowe) dla 
w iększseh rodzin i dzieci. W ysiłki te 
oczywiście obliczone są na bardzo da­
leka przyszłość. Tym czasem  zas p rzy ­
rost naturalny ludności w  Niemczech 
będzie stale spadał, a zdaniem znaw ­
ców tych zagadiueń w łaściw y k ryzys 
ludnościowo - gospodarczy zaznaczy 
się w Niemczech dopiero w  r. 1936, 
przyczem  rok 1940 ma być rokiem 
przełom owym , kiedy to ilość urodzin 
okaże się mniejszą od w ypadków  
śmierci. Taki gw ałtow ny snadek po­
daży rak roboczych odbije się jak za­
w sze na zawodzie, mogącym p ła c i: 
najmniej t. j. na rolwctwLe. Już obec­
nie ludzie takiei m iary, jak' giów ny o r­
ganizator związków rolniczych B aw a­
rii dr Heim w stałym  przyroście natu­
ralnym  ludności upatrują najistotniej­
szą przyczynę kryzysu rolniczego. W 
ten sposób brak sił roboczyćh ciążyć 
będzie na rolnictwie niern.eckiem i pa­
raliżować wszelkie zamierzenia nakła­
dowej, intensywniej gospodarki.

M. O.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiadaj

Problem em  depopulacji Niemiec 
czynniki zain teresow ane poświęcają 
coraz więcej uwagi, Rok .bowiem ubie­
gły jest pierw szym , k tóry  w ykazał 
poważne w yniki stopniowego zaniku 
przyrostu  ludności. Gdy w r. 1841 na

liczbę ogólną około 33 milionów lud 
ności, ilość narodzin w ynosiła 1.3 mili. 
io w r. 1929 na blisko 64 miliony w y ­
niosła ona 1.147 mibona. Jeżeli nadto 
* tej liczb" odliczyć 806 tysięcy  w y ­
padków śmiertelność* now orodków-. 3ÓŻ7*



6 „S Ł JW O  POLSKIE" Nr- 230 z dnia 24 sierpnia 1930.

DROGA „NA LEB NA SZYJE". — KARABINY MASZYNOWE W CHLEWIE — STARY MONASTFR.

marna oamesie zw ycięstw o nad oien- 
zyw ą Petlury . W obec tego Petlura u- 
ży l artylerii, k tóra  zbom bardow ała 
Wieś. Na to już nie było czem  odpo­
wiedzieć w  D em ianiu i Petlu ra  byłby 
zw yciężył, gdyby nie pomoc bolsze­
wików, którzy  rozstrzygnęli ostatecz­
nie losy owej epopei uerm anskitj.
■ Tak „stolica ukraińska1' broniła się 
przed „Ukraińcami", nie bardzo przez i 
siebie poważanym i. Natomiast, gdy i 
polskie oddziały w ojskow e znliżyły j 
się do Derm ania, o obronie ju t nikt ] 
niem yslał. Polska ekspedycja karna 
w drożyła  tez łatw o derm ańczykom  ] 
naukę, ze cywile me maja się mieszać 
do w ojny. Naukę tę wspominają w 
Dermaniu dotąd i to jest właśnie dzi- 
wnenr. że bez żaiu do Polaków , a na­
w et — podkreślić to trzeba — z uzna­
niem.

D erm ań okazał się pięknym zakąt- 
K.em wołyńskim , gdzie napraw dę m o­
żna przebyć miło w akacje. O kazało 
się aw et, że w tym  roku kończy się 
w  D erm aniu rozpoczętą przed wojną 
budowę pensjonatu na 30 pokojów.

W  Dermaniu istnieje od XV wieku 
s ta ry  m onastyr, założony przez jed­
nego z książąt Ostrogskich. W łaściw ie 
naw et Derm ania w tedy  jeszcze nie b y ­
ło, a tylko m iasteczko Rajgród, zbu­
rzone później przez T atarów . M ona­
s ty r  ten by ł przez pewien czas sie- 
ai skiem unii i z tego czasan pozostały 
do dzisiaj liczne pa.m ątki w  obec­
nym  praw osław nym  Klasztorze: obra­
zy  w  stylu włoskim  na carskich w ro ­
tach itp.

Chłop tuteiszy jest ciem ny. Na całą 
sześciotysięczna ludność w łościańską, 
zaledw ie kilku czy ta  tygodniki chłop­
skie, sprow adzane ze Lw ow a: ieden 
to ukraiński nacjonalistyczny świstek, 
a drugi także ukraiński radykalny or­
gan lwowski. W skutek tego nie bar­
dzo się zdziwiłem, gdy jeaen z chłop­
ków zapy tał mnie o to cz y  to 
praw da, co ludzie gadają, iż Piłsuaski 
już p izesta ł być.... królem polskim.

Chłup ten mówi gw arą, w  której co 
drugie praw ie słowo jest rosyjskie. 
W skutek tego nierzadko byłem  w  kło­
pocie, nie \a iedząc, czy mówiono do 
mnie po rosyjsku, czy też „ukraińsku".

P rzyzw yczajony  do stosunków  m a­
łopolskich, skłonny byłem  tym  rusy­
cyzmom! p izyp isyw ać duże zn aczen i 
Zdaw ało mi się, że spotykam  chłopów  
— jakpy pow.edzreć po naszem u — 
moskalonlów, uw ażających się za Ro­
sjan i m anifestujących sw ą rosyjskość 
przez Uczne przejątki_ z m ow y rosyj­
skiej. Wrażeni?- moje okazaio się z 
gruntu fałszyw em . Chłop sam w ie o 
sobie, że me jest Polakiem, oraz, że 
jest praw osław nym . W szyscy  w m a­
w iają w  niego, że mówi do ukraińsku, 
■więc też pum ału zaczyna w ierzyć że 
jego mowa jest ukraińską.

Dziwniejszym  znacznie jest fakt, że 
do ukrainizmu poczuwa się nie tylko 
chłop, ale także i popi. Poprostu o Ro­
sjanach dopytać się tu niczego nie mo­
żna.

W  większości też cerkw i pop prze­
m aw ia już do ludu mową m ałoruską. 
Ale część popów, rzekom ych Ukraiń­
ców  dalej jeszcze używ a w  ceikw ’ ję­

zyka rosyjskiego. Pow odem  tegc ma 
być niew yrobienie m ow y małoruskiej, 
w  której n. p. „wcielenie" miałoby się 
nazyw ać rzekomo „w teleniem “, co 
przyw odziłoby chłopu na myśl ociele­
nie (autentyczne, z kazania!).

W  tym  zakątku W ołynia gęsto też 
chłop nie wchodzi w antagonizm  z ro- 
syiskością, k tóra zachowuje dlań cią­
gle nadal charak ter sw ojszczyzny.

W  ty  m zakątku W ołynia gęsto też 
rozsiam są Czesi. P rzyby li oni tu 60 
lat temu, gospodarują w spaniale i 
postępowo, wskutek czego coraz w ię­
cej ziemi przechodzi w  ich ręce. 0 -  
prócz tego praw ie cały  handel chrze­
ścijański tutaj znajduje się w  rękach 
czeskich. Czech w skutek tego przez 
cnlopa nie jest uw ażany za chłopa: 
„m uzyk" to co innego, niż „Czech".

Na zakończenie Darę słów  o polsko­
ści w  tym  tutaj zakątku W ołynia. Je ­
szcze 60 lat temu w  dokum entach 
gminnych często napotkać można byłu 
imiona polskie: W acław , Marcin, W ła­
dysław  itp. i to w śród ludiu. Do dzisiaj 
niektóre nazw iska chłopskie noszą na 
sobie w yraźne piętno polskiego pocno- 
dzenia. T radycja też rodzinna przeka­
zuje niejednemu jego pochodzenie pol­
skie, a zakazem unickie. R azem  z w y- 
krzew ieniem  do szczętu unji przez Ro­
sję i razem  z praw osław iem  przyszło 
dla nich i w ynarodow ienie.

A Kościół Katolicki tu jeden w Mi- 
zoczu na kilka gmin, to znaczy na kil­
kadziesiąt wsi Jeszcze tylko okcłc 
dw orów  polskich skupia się wszędzie 
garstka  Polaków , k tóra może tylko 
bardzo rzadko pozwolić sobie na dale­
ką drogę do kościoła.

Poza tern w  m iasteczku mieszka pe­
w na ilość Polaków , oraz rozrzucona 
szeroko polska inteligencja k resow a: 
trochę urzędników  gm innych oraz na­
uczycielstw o wieiskie. W  końcu pozo­
staje jeszcze polskie osadnictw o w oj­
skowe, Jeden z przysiółków  derm ań- 
skłcli, Zasław ie, jest taką w łaśnie osa­
dą wojskową, Z pierw otnych osadni­
ków  pozostała dotąd zaledw ie trzecia 
część, a resztę osady zajmują już dzi­
siaj Czesi i Rusim

W  tym  też zakątku W ołynia cala 
praca miejscowej, kresow ej inteligen­
cji poiskiej zw róconą jest na p rzyzw y 
czajenie ludności do państw ow ości 
polskiej. P raca  ta — zdaje mi się — 
w ydam  dobre wyniki. G ay  s ta rszy  
chłoń w spom ina z dumą sw ą służbę w  
w ojsku rosyiskiem , m iody chłopak nie 
raz  w sponuna sw ą służbę w wojsku 
poiskiem, z której w yniósł znajomość 
języka polskiego. Ze szkoły  najm łod­
sze >okolenie w ynosi też często znajo­
mość tego języka. Polskie nauczyciel­
stw o kresow e zakłada Kasy Stefczyka, 
spółdzielnie rrueczarsko-jajczarskie i 
spółdzielnie ow ocarskie, a w spółdziel 
riach  tych niosących w lud dobrobyt 
1 naukę gospodarow ania urzęduje się 
rnpo ł w  języku polskim. Polska w o­
łyńska inteligencja, nieliczna, ale za to 
świadoma swego obowiązku, pilnie 
piacuje na tej gjęrni kresow ej.

Słow a uznania i zachęty ślemy im 
— m y Lw ow iacy!

J , A.,

Szlakiem pożarów w Galicji. • *

— M ogą jeździć na W olyn w intere­
sach nieczystych lw ow scy  „Ukraiń­
cy" i to mimo zakazów  w ojew ody Jó- 
eew skiego , — to mogę ja raz poje­
chać na W ołyń bez obrażenia Pana 
W ojew ody i to... na w akacje, 
f T ak  sobie pom yślałem , siadłem  na 
p o u ąg  i pojechałem. Za kilka godzin 
by łez  już na miejscu w M izoczy (pow. 
Zdołbunów). Jest ten Mizocz zatem, 
chociaż jeazie się doń od głównej Iju i 
leniwą, jaK w szystk ie  na świecie kole­
ją lokalną, w cale blizko położony od 
D w o u a . Ale mało k tó ry  Lw ow ianin 
słyszał cośkolwiek o ow ym  M Loczu. 
Bliski odległością, Mizocz leży ducłio- 
,wo dalej od Lw ow a, niż janaś Skaw i­
na czy inny Pacanów  w zachodniej 
połaci Polski. W ogóle ca ły  W ołyń, są­
siadujący z w ojew ództw em  Iwow- 
iskiem, jest bliski do Lw ow a, a za ra ­
zem  aaleki Lwowu.

N ieświadom ych Lw ow ian muszę za­
tem  poinformować, że Mizocz jest to 
m ieścina około trzy-tysięczna mało 
.ważna i mało ciekaw a, słynna tylko ze 
sw ej cukrow ni i w arzącego niezłe pi­
w o brow aru . P rzekonałem  się prędko, 
a e  w akacji tam  stanow czo nie można 
spędzić. Pow ód każdy zrozumie, sko­
ro  się dowie, że mieścina jest mocno 

ydow ska, a ścieki szerzą hojnie... za- 
Śpach cebuli i gni.ących odpadków.

W ybrałem  się zatem  — już drogą 
Mułową — do wsi udddalonej o 6 km., 
D erm ania.

Chciałem  już pisać o Dermaniu, ale 
■muszę pośw ięcić parę słów  owej 
arodze kołow ej. Każdy w szak mnie 
zrozum ie, skoro dodam jeszcze w y raź ­
nie, że chodzi przecież o „drogę w o­
łyńską". „D roga w ołyńska" zaś to 
ijest ta  sam a droga, k tóra  za dawnej, 
przedrozbiorow ej Polski przecinała 
jW ołyń i zw ala  się w tedy  uszczypli­
w ie  „drogą polską". Jest to poprostu 

Iciługi kaw ał ziemi błotnistej bez ro­
w ów  przydrożnych i bez śladu ka- 
nienia. Raz w lecze się beznadziejnie 

leniwie i długo, drugi raz  SDada na 
jzłam any łeb z gory  i równocześnie sił 
me zakręca, gwoli tern pewniejszego 

!;wy*’w rócenia wozu.
I O w e starodaw ne „drogi polskie", to 
jedyny zabytek  daw nej Polski, troskli­
w ie ochraniany bez zmian p rzez rząd 
rosy 'sk i. Zabytek ten nie c ieszy  sie 
jednak zbytnią życzliw ością naszych 
w ładz. Rząd, sijmiki i gminy w miarę 
skrom nych pow ojennych środków  ro- 
b :ą, co megą, by  przeszedł on już raz 
'do historji. Naprzód trzeba było  „re- 
nontow ać" ow e drogi, a „rem ont * ten 

polegał na zapełnianiu licznych jam 
w  środku drogi, w  które w padały  ca­
łe w ozy, w y w ra c a n e  do góry  nogami 
ludz1 i dobytek. W  środku naw et Mi- 
zocza pokazyw ano mi miejsce, w  któ- 
retn co roku w  czasie jesiennych de­
szczów  g rzęzły  w ozy tak dokładnie, 
że  m usiały już tam  zim ować. Po o- 
w ych  „rem ontach" dopiero zaczynają 
kopać row y przydrożne, sadzić drze-, 
w ą koło dróg, budow ać praw dziw e 
szosy z kam ienia i m osty beionow e.

Po tej dygresji, k tóra niech mi ła ­
skaw ie w ybaczoną oedzie, dojechałem 
— przypom inam  — do wsi Derm ania. 
W ielka to wieś, bo liczy około dw a 
razy  w ięcej m ieszkańców  od miastecz­
ka Mizocza. Dlatego też sześciotysię- 
czny D erm ań zw any jest iromczoie 
„stolicą ukraińską". Nie trzeba myśleć, 
jakoby ow a „stolica" czu lą  się na­
praw dę ukraińską. W  r. 1918-1919 Der 
m ań by l poprostu stolicą „niezależnej 
republiki derm ańskiej", k tóra jednak 
za  nic w  świecie me chciała p rzy łą­
czenia do U krainy przez w ojska Petlu- 
T - W  rezultacie pom iędzy wojskam i 

P etlu ry , a milicją Derm ania w yw iąza­
ła się całkiem regularna bitw a, w  któ­
rej dzielni dezm ańczycy użyli nawet 

'karab inów  m aszynow ym , spoczyw ają­
cych od demobilizacji rosyjskiej po 
oblewach. W szelkie dane przem aw iały  
»  *em £6 d*fen*yy?a o ta o to u w  Qer-

Z Berim a donoszą- Pod takim na­
główkiem um ieściła w czoraj beriińska 
„Vossische Zeitung" alarm ująca w iado 
mość o pożarach w  M ałopolsce. „Vos. 
Ztg." pisze: „Ze wscbouniej Galicji 
nauchodzą znowu alarm ujące sygnały, 
iż Lw ów  do niedaw na pył odcięty od 
św iata  w skutek braku telefonicznych
i telegraficznych połączeń rów nocze-
śnie tak, jak przed ośmiu laty, w ybu­
chają te raz  w  tej dzielnicy Polski słu-

oąniąi Itfórr łącze, nieboskłon z

dw oram i panów polskich. W ojew oda 
hr. Gołuchowski pod w rażeniem  sw o­
jej nieporadności złożył swój urząd".

Po tej z giuntu  p I ze sądnej, a na­
w et kłam liwej w iadomości, następuje 
ca ły  w yw ód: historia „U krainy", któ- 

| ra kończy się wnioskiem, iż Polska 
powinna w yodrębnić Galicję od sw e­
go państw a, dając jej zupełna auto­
nomia i budując w dodatku w  tym  
w itapoiw ozner’ państw ie iwąiwarsjfte^

ukraiński, oczyw iście w łasnym  ko­
sztem.

Artykuł pisma niemieckiego u trzy ­
m any jest jednak w  takim  stylu i w  
takiej niemiecczyźnie, mimo popraw ek 
redakcyjnych, iż przvpuszczać należy, 
że korespondent „Voss. Ztg.“ nada? ją 
do Beriina w prost z lwowskiego Pod 
wala.

A więc i marki niemieckie i łam y 
swoich pism daje Berlin „Ukraińcom".

Wirost liczby m i n m i n  i mmi 
Spafieb liczby zgoiiuw w Polsce.

(iskra). W edług danych Głównego 
Urzędu S tatystycznego  zaznaczył się 
L szy  kw arta ł rb. znacznym  w zro- 
otem liczby m ałżeństw , zaw artych  w  
Polsce. M ałżeństw  zaw arto  w I-szym  
kw arraie rb. 102.048, co wynosi 13 
m ałżeństw  na 1 tysiąc ludności.

W  porów naniu do liczby m ałżeństw  
zaw artych  w I-szym  kw artale  r. ub. 
zanotow ano w zrost o 18,8 proc., a 
w  w ojew ództw ach cenł ralnycb aż o 
30,4 proc.

Urodzeń zarejestrow ano w  Polsce 
w  ciąga I-szego kw artału  rb. 258.802. 
b . 33,7 na 1 tysiąc ludności. W poró­
wnaniu I-szego kw arta łu  r. ub. liczba 
urodzeń n a ' całym  terenie państw a 
w zrosła  o 3,1 proc.

Liczba zgonów, k tórych zanotow a' 
no w  ciągu I-szego k w arta łu  r. b. 
129.1S6, skurczyła  się gw ałtow nie w  
porów naniu z I-szym  kw arta łem  r. ub. 
bo o okiąg łych  24 proc. i w ynosi o- 
becnie 16 9 na jeden tysiąc ludności.

W  rezultacie zjaw isk pow yższych’ 
p rzy rost naturalny ludności w  Polsce 
w  porównaniu z I-szym  kw artałem  
1929 roku znaczcie w zrósł i w y raża  
się liczbą 129.616 głów  w  ciągu jedne­
go kw artału , co uw ażać m czna za licz 
bę rekordow ą.

niedziele i świętu wclnc 
sprzedawać cRłodzące napoje

G łów ny inspektor pracy  w ydał za­
rządzenie, na podstaw :e którego okrę­
gowi i obw odow i inspeKtorzz7 pracy 
mają zezw alać na rozw ożenie lodów 
prwa, w ody sodowej, lemoniad i in­
nych napojów chłodzących w  niedzie­
le i dni św iąteczne w  okresie letnim 
wogóle, a zw łaszcza w yrypadkach 
zwiększonego spożycia (zabaw y, jar­
m arki i t. d.)

Zarządzenie opiera się na tern, że 
rozwożenie napoiów chłodzących w 
tych w a-unkach może być uw ażane za 
pracę konieczną ze względu ua co­
dzienne potrzeby ludności.

ł

Dwaj rubcfii/cjf -  osypani
DZIĘKI ENERGICZNEJ a KCJi Ra TU 
NKOWE.) ZOSTALI URATOWANI.

Na bnaow ie Schroniska dla bezrobo 
tnych p rzy  ul. S tarozakonnej 1. 19. w y 
d a rzy ' się w czoiaj wypadeK, k tó ry  o- 
mal nie p r  riągnął za sobą ofiar w  lu­
dziach. W  czasie przeprow adzanych 
robót zawaliło sie sklepienie piw nicz­
ne, zasypując pracujących tam  rohn- 
tników, S tanisław a Kamińskiego, za ­
m ieszkałego prZy  ul. Granicznej 1. 16 i 
M chała Prokopow icza, zam. przy  ul 
P iastów  1. 12 Dzięki energicznej akcji 
ratunkow ej w ygrzebano obu zasypa­
nych robotników  i przewieziono ich 
do domu. Budow ę Schroniska p row a­
dzi M arek W eitz i Juliusz Kelner.

K to  ch ce  tn ie  z a p e w n io n ą  e g a y -  
»Unoj{. n a  i  u trz. te z y , n ie c h  
kupw >* t y l k o  w y r o b r  k r a io w e g b  
p r z e m y s ł ' ’,.
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Wprowadzenie nowego proboszcza
w parafii ś«. Marti Magdaleny.

B a r t ło m ie ja  j 

Vi schód słońca 4 24 ‘ 
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TE 4 IR  WIELK1.
T ea tr W ieikt zam knięty przez sierpień 

z  powodu przeprow adzanych w  nim re­
konstrukcji.

TEATR MAŁY.
Sobo*a 23 b. m. o  zodz 8: „Czanafecy 

emeryt'*, krom chw ila W . Rapackiego, zni­
żki ważne

Niedziela 24 b.m  o godz. S: .Czarujący 
emeryt*1, krotochw ila W  Rapackiego, zni­
żki ważne

Poniedziałek 2S b. m o godz. 8 : zo­
rujący em ery t11, krotochw ila W  R apackie­
go, ; niżk' w ażne.

KINOTEATRY.
APOLLO i „Trubadurzy New-Yorku 

(B ro iw a y  Melody), film dźw ękow y 
oraz tygodnik dźw iękow y Metza.

C A S IN O : „ W a lc  S t r a u s s a 11 o ra z  „Z a ­
g in io n a  ż o n a " .

CHIMŁRA „Panienka z oojekty- 
y e m " . — B ebe Daniels.

FAT A MORGAN A- ,Maski E rw ina
R eiuera" oraz „w  Pom roku nocj 

KOPERNIK; „Pies z Ba.-kerwilu'1 ł 
„Taiem nica studentki".

M A R Y S IE Ń K A : „ P ;e s  z  B a s k e rw iłu “ 
i „ T a je m n ic a  s tu a e n tk i“ .

J^A L A C E : „ M ę c z e n n ic a " , film d iw ie -  
L o w y

— Z T ow arzystw a trzyiaclól Szmk ri?  
kuych tre Lwowie. W Pałacu Sztuki na 
pi .cu Targów Wschodnich c i  warta Jest 
w ystaw a najpoważniejszego pruskiego zwia 
zku artystów „Sztuka11, reprezentującego 
najwybitniejszych malarzy 1 rzeźbiarzy o- 
1 ecnej doby. W ystawa otwarta jest >- 
dziennie od 10 do 18 nop. 3733

= □ = •
  „C zarujący e m e ry t1, oa ,dzo  zabaw n*

krotochw ila W . Rapa Kiego (syna), grana 
codziennie w  T eatrze  M atom. w yposażona 
if-St w  tak obiata dawike pogody i 1 moru, 
żł publiczność zaśm iew a się co  wieczói 
pa trz?  c w  dodatku na pełna w erw y grę 
naszych aktorow i

  Próby z widowisk inauguracyjnych
w teatram i miejskich oabyw aia. się codzieu 
nie. D yr. Zaleski, obok „Halki , pnzezna- • 
czonej na o tw arcie  sezonu pi zygutoiraie. 
„T oskę11 i w reszcie „Tiraviutę“. V ' rej o- 
Ezatniej parnię ty tu łow a śpiew ać bęaz.e 
do tychczasow a p rtoadonna  O pery królew ­
skiej w  B ukareszcie pani Babicz, partne- 
rem  jej zaś będzie tenor O pery  "warszaw­
skiej d. W roński. P iz y  pulpicie d y y g e n  a  
zasiadać hedę koleino stale pp. T Nlassini, 
b. dy rek to r Opary Dukaresrteńsotie' oraz 
p Milan Zuna. obai pc ryskami dla nasz li 
O pery w  charak terze kapelm istrzów .

K ierownik dram atu i glon ny reżyser, i 
Leon Schiller, gorączkow e pracuje aad  
przygotow aniem  swojogr „Z w yoigit w a", 
niegr.anet dotąd ntgdaie przfcuibkl powieści 
Józeia  C onrada Korzeniowskiego. Nowość 
ta  — jak wiadomo — w yznaczona została  
p rzez  dy-ekcję na ot w a ra e  trzeciej „ rzę ­
du sceny lw ow skiej, V ea.ru Rozmaitości, 
k tó ry  azięki sw em u .haTaitterow i kam e­
ralnem u, lak i w spaniałem u, now oczesne­
mu urządzeniu, będzie fiewatpHw,!e naj ■ 
uiubieńszem miejscem rozryw ki kulturalne 
go Lwowa,

T ea tr Mały p rzystąp ił już do prób z do­
skonałej komcdji C arpenteFa „Papa kaw a­
lerem 1 k tóra  ukaże się tam na  o tw arcie 
sezonu w  reżyserii p. J Dobrzańskiego.

=  D  =
— Zjazd °rganlzacyj raw odowych dr o , 

bnycb kupców  i handlarzy M afjpolskl.
f  cno ala drobnych kupców  i handlarzy  w  
Polsce, oddział Lwów , zw ołuje la dzień 1 
w rześnia b. r. do Lw ow a zjazd o rg a n  ta ­
cy] zaw odow ych drobnych kupców i han­
dlarzy  z całej Małopolski z następującym  
po-ządKiem dziennym : ‘

Ziazd ten obradow ać będzie w sali tut. 
żydow skiej gminy w yznaniow ej i ma na 
celu ścisłe sform ułow anie postulatów za­
ro d o w y c h  i gospodarczych drobnego ku- 
piectw a jako m ateriału  dla konie-rencji go­
spodarcze) Izb handlow ych Polski która 
śię toczyć bęclzjie od 2 do 4 w rześnia b. r.

W  zje ozie tym  w ezma udział pró*z de­
legatów  drobnego kupiectwa. także i człon 
k o w e  Izb handlow ych, zaproszeń! zostaną. 
: ównież reprezemtancj -władz rządow ych i 
sam orządow ych.

„M yśl i Praca** Nowa Trybuna 
Akaaemicka, z  pow odu naw ala rtu- 

jterjalu w, Lcisieis«an nutnar&t m u

Ks. Arcybiskup zam ianow ał probo­
szczem  ks. kanonika dr. G erarda 
Szm yda, katechetę IV gimnazjum ! 
kapelana 5S. Karm elitanek Bosych we 
Lw ow ie. Nowy ks. Proboszcz obej­
mie swoje stanow isko w  niedzielę 2-1 
sierpnia U roczystość odbędzie się w 
następującym  poiządku 

O godz. 10‘45, przybęazie ks. infułat 
Czajkowski k tóry  w  otoczeniu ducho­
w ieństw a w prow adzi ks. Proboszcza, 
proeesjonalm e z piebann do kościoła. 
P rocesja  zatrzym a się następnie u wej

ścia do kościoła, celem pow itania JE. 
ks. arcybiskupa - m etropolity dr. Bo­
lesława Tw ardow skiego, > k tóry  p rzy ­
być raczy o gooz. 11.

Najdostojniejszy Arcypawierz w ie -  
czy Księdzu Ptoboszcaow ś klucze ko­
ścioła św. Marii Magdaleny, nasię- 

S pnie uda się przed o łtarz  głów ny i bę- 
! dzie na sumie, k tó ra  odpraw i ks. p ro­

boszcz G erard  Szm vd 
W czasie sum y JE. ks. Arcybtskup- 

Metropolita w ygłosi kazanie.

Konkurs n-* najpiękniejsze dziecko.
W czoraj p rzybyła  do naszego m ia­

sta p. Babicka z departam entu służby 
zdiow ia dla poinformowania się o o- 
środkach zdrow ia i kursach dla pie­
lęgniarek. P. Babicka złożyła w  p ier­
w szym  rzędzie w izytę w  bzykacie 
miejskim, gdzie szef w ydziału IV. dr. 
Doliński udzielał jei potrzebnych in­
formacji. Delegatka m inisterstw a oka­
zała wielkie zainteresow anie dla Tygu 
dnia Dziecka, k tó ry  odbędzie się w ę 
Lw ow ie w  dniach od 7 dc 14 w rze­
śnia b. r. i połączonej z nim w ystaw y  
„Higieny dziecka1* mającej być u rzą­
dzoną w  pałacu sztuki na „T argach 
W schodnich11.

W  w ystaw ie tej zakrojonei na nie­
wielką skalę w ezm ą udział ośrodki 
zdrow ia, poradnie, Stacje opieki nad 
matka i dziećmi, oenronki, m. Zakład 
sierót oraz instytucie p ryw atne bez 
Względu na w yznanie.

Z w ystaw a będzie połączony kon­
kurs na najzdrow sze dziecko do 1 ro­
ku i od lat 1—6 Pod uw agę w zięty  be- 
dzie nie tylko stan  fizyczny dziecka — 
ale też w ychow anie jego, nrzyczem  
Hudmości, na jal^ie natrafia  m atka przy 
w ycnowaniu dziecka oęaą specjalnie 
uwzględniane p rzy  rozdziale nagród.

W w ystaw ie — jak już w spom nie­
liśm y będą m ogły brać udział tak  in­
stytucje jako też zak łady  przem ysłow e 
produkujące przedm ioty m aiące zw ią­
zek z higieną dziecka.

W ysiaw a ta będzie bardzo in teresu­
jąca a m ejeana marka odniesie z niej 
wielkie korzyści — wiele kw estii dla 
niej dotychczas niejasnych lub w ątpli­
w ych — w yśw ietlą  eksponaty— tab li­
ce lub odpowiednie podręczniki. — 
W szelkich informacji dla w ystaw ców , 
udzieia fizykat m. na pk Dąbrow skiego 
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zać siie me mogła. W miejsce num eru 
dzisiejszego ukaże się najbliższy nu­
m er „M yśli i P ra c y 11 w e w torek, 26 bm.

— „Sprawy Naftowe11 ukazywać się 
bedg oneente stale w każda niedzielę.

— Nowy docent Uniwersytetu J. K.
M mistei W . R i O. P. podpisał nomi­
nacje dr. Józefa Reimond? Dadlera na 
docenta toksykologii w  U niw ersytecie 
J. K. w e Lwowie.

— Polskie Towarzystwo „Dzieci na 
w ieś“ podaje termin pow rotu  koloni- 
stów (stek) ,z poszczególnych koloni- 
drugiej serjj (sierpniowej) do Lw ow a

-Kolonia w  T arce n/Stryijem pow raca 
26 sier pma 193U o goaz 19*12, Kolon la 
w  Feczeniżym e ad Kok m yją powtracu 
26 sierpnia 193u o godz. 16, Kolonia w 
istaiym  bamb-orze oow-raca 26 sierpma 
1930 r. o godz. 19T2. Kolonia w  Starej 
Soli pownaca 27 sae.pn-ia 1930 o godz 
19'12. Kolonja w Starej Ropie pow ra­
ca 27 derpnia 1930 o godz. )9‘12. Ko­
lonia w Chyrow ie pow raca 28 sierpnia 
1930 o godz. 19*12.

— Prośba Izby handl.-przetu, dc- Iwo 
w skich kupców . Kormiet Otoyw&telski 
Tangow W schodnich zwnaca się z go­
rącym  apelem  do P P  kupców, aby na 
czas Targów  W schodnich pi zez staram 
ne i estetyczne urządzenie w y staw  
sklepow ych zechcieli się przyczynić do 
nadania ulicom m iasta odświętnego w y 
glądu, zw łaszcza, że spodziew any 
jest l-iczny riaipłsTy w  tym czasie p rzy ­
jezdnych z kraju i zagranicy, W  tym 
celu też  Komitet zaprasza P p . kup­
ców do w zięcia udziału w  -III, Konkur­
sie w ystaw  sklepow ych, k tó ry  odbę­
dzie się w  czasie od 5 do 9 w-rześtiia 
b r. Regulamin Konkursu oraz wszelkie 
inform acje otrzym ać m ożna w  Komite­
cie (gmach Izby pi zemysłowo-ha-ndl-o- 
wbi w e Lw ow ie Akademicką 17, tele­
fon 28-48, 8, 8.6, 45-68).

— Zniżka cen  prądu e le k try c z n e g o  
d!a sklepów  w  c z a s ie  Targów  W sc h o ­
d n ich . Miejskie Zakia-dy E le k try c z n e  
przyznaw ać będą firmom h a n d lo w y m , 
które ośw ietlać nęda sw e okna w y s ta ­
w ow e w okresie T argów  W sdindm ch 
a naw et poza tym  okresem  w  godzi­
nach od 19 do 22-giei (7— 10 wiec-zór), 
zniżkę prądu, k tóra  bę-dzie pulegała na 
tern, że za nad-w-y/żikę prądu zużytego 
Wj edasr" w rześnia b r. w  porów naniu z

zużyciem  w  ciągu w rześnia ub. r. fir­
my opłacać -będą tylke 50 proc. naie- 
żytości. F irm y pragnące korzystać  z 
tej zniżki w inny zgiosić to pisemnie 
ustnie lub telefonicznie w  Komitecie 
Obywatelskim  dla popierania Targów  
W schodnich (gmach Izby przem ysło­
wo - handlowej telefon 28-48) najpó­
źniej do dn;a  27 sierpma br. włącznie, 
O rgana M. Z. E. kontrolow ać bvda czy 
dane firm y w  podanych godzinach isto­
tnie oświetlają w ystaw y sklepow e,

— Sznferskfe boisko. Ulica Jagielloń­
ska..koł-o Gal. K asy Oszczędności sta ła  
sie od jakiegoś caasu sw-awolnem bo­
iskiem szoferów , k tó rzy  na jezdni ma­
ja sw oje stanow isko. Szoferzy  ci m a­
jąc dużo wolnego czasu u rządzają w  
tom miejscu rozmaite popisy lekko i 
cię&kc atletyczne nie zw ażając na prze 
chodnió-w. Onegdaj dwóch mocujących 
s ;e szoferów  omal uie przew róciło  
w ózka z  dzieckiem . G dy publiczność a 
szczególnie panie zw racaja rozw ydrzo 
nym  „inżyn-ierotn11 uwagę, spotyka ich 
taki grad rynsztokow ych przekleństw , 
że stóroryzow ane stara ją  się jak naj­
prędzej ujść z niebezpiecznego miejsca.

W czoraj o godz. 17 zjaw ił się na 
m iejscu przypadkiem  iak.iś bardziej 
obro tny  posterunkow y policyjny i je­
dnego z szofe,rów aresztow ał.

^Nmieważ ul. Jagiellońska jest ervn- 
cypalnym  punktem  ruchu ulicz^igo 
-Lwoura, w iec może policja p o sh rD a b y  
sie o to, aby szoferzy pczwoJili pu­
bliczności w  tern mieiscu swobodnie
chodznć jeśli tiie pozw alają jej jeździć
z  p o w o d u  zbyt w y so k ie j  taksy .

— Jakie  rozpraw y odbędą się we 
w rześniu? P rzed  VI zw y tzam a kaden­
cją sądu p rzy s ięg ły ch  rozpoczynającą 
się dnia 3 w rześnia b r. odbędą się 
następujące rozpraw y. — Dnia 3 w rze­
śnia staną przed sądem  Józef Podgór­
ski i tow arzysze  oskarżeni o rabunek. 
P rzew odniczyć będzie rozpravTie w i­
ceprezes Antoniewicz — dnia 4 w rze­
śnia stanie przed sadrm  Józef Łukasz 
i tow . osk. o raounek P rzet s. o. 
Ł yczkow ski, — dnia 6 p. m. SeAko Kar 
pa osk o zakłócenie spokoju frubi prze 
w o d n ic z y  s. o. Z aw istow sk i, — dnia 8 
p. m. Szczepan P o d la siew icz  osk o 
podpalenie, przew . s. o. Terbl. — oma 
10 p. m. W a sy l N ieboraczek  ' osk. o

m orderstw o, przew . prez. Antoniewicz 
— 12 p. m. M arja Budzicka osk. o mor 
derstw o, p tzew . o. Łyczkow ski, —
15 n, ni. Anschel Fischer z tow . osk, 
o zdraae główną, przew. w iceprezes 
AnitoriewaCz, — 16 p. m Edw ard Griln 
berg osk. o zdradę główną, p rzew . s. 
o. Zaw istow ski, — 17 p. m. Teofil J a ­
błoński i tow . osk. o zaburzenie spo­
koju, przew . s. o. dr Zgórski. — 18 P. 
m. Jan  Leszczyński osk o m orderstw o 
przew . w icepr. Antoniewicz. — 19 p. 
m Aleksander M alinowski i tow. oskar 
żeni o zdradę głów ną, przew s. o. Ja^ 
godziński. — 20 p. m Fidela Biber fal- 
se Goidfaro osk. o zdraae główna 
przew . s. o. Tertil. — 24 P. ni. Ewa 
Drozd osk. o m orderstw o, p izew . wice 
prezes Antoniewicz. — 25 p. m. Józef 
H tyculak i tow . osk. o zdradę główna 
przew . s. o. lagodztński. — 29 Józef 
Adler osk. o zdradę głów ną, przew. 
s. o. Zaw istow ski. — 30 p. m. Hryń 
T isz osk. o zdradę głów ną, przew . s. 
s. o. Jagodziński — i października E r­
nestyna h e ld  zatn. W aiustem  osk. o 
zdradę głów ną, przew . s. o. B-ędaSzew- 
ski i 2 października Osjasz H auer- 
stock i towc osk. z zdradę główna, 
przew  s. o Tertil.

- = □ =
— Obława policyjna. W czasie ob 

ław y policyjnej, przeprow adzone 
w czorajszej nocy mnkcjoriarjusze poli­
cyjni zdołali ująć dwóch niebezpiecz­
nych w łam yw aczy , Antoniego Samoti- 
ja w ystępującego w  złodziejskim 
św iatku pud pseudonimem „Nur-mim11 
oraz Karola Podsudka. Obaj poszuki­
w ani byli przez organa policyhie od 
dłuższego czasu,

— Zamach samoboiczy. W dniu 
w czorajszym  targnęia się na życie me 
jaka Anna Smykafiska, służąca, liczą­
ca 25 lat, zam ieszkała przy  ul. G łębo­
kiej. W  zam iarze sam obójczym  w y p ia  
pew ną ilość kw asu solnego. Pow ód 
nieznany. Pogotow ie przew iozło Smy- 
kańską do szpitala powszechnego

— P obity  w  śróam ipściu. P o ste run ­
kow y w  czasie sxvej służby obchodo­
wej natknął w czorajszej nccy na 
leżącego na chodniku ul. Halickiej w 
nieprzytom nym  stanie Tadeusza W oj- 
narow icza, zam ieszkałego p rzy  ul. Pi", 
iłó w  1. 5. W oinarow icza, k tó ry  miai 
g łow ę do krw i potłuczona, zaw ezw a­
ne Pogotow ie ratunkow e przew iozło 
do szpitala powszechnego.

— Włamania mieszkaniowe. N iezna­
ni sp raw cy  dostali sie w czorajsze i no­
cy  do m ieszkania Rudolfa B aczyńskie­
go p rzy  ul. R utow skiego 1. 13, skąd za­
brali bieliznę i kilkanaście sztuk na­
k rycia  stołow ego łącznej w artości 1000 
zł — Znaczna kradzież mieszkar iową 
popełnili nieznani sp raw cy  w czoraj c 
południowej godzinie w  m ieszkaniu Da 
w ida L eitera przy ui. - Kochanowskie­
go 1. 6. gdzie skradli męskie ftóro 
podbite tchórzam i, kołnierz z w y d rv  
zło ty  zegarek oraz srebrne nakrycu 
sm łoioe łącznej w artości 4-585 zł

  Kradzież Konia z wozem . Tan
Litwin, zam ieszkały w  Klepanow-ie, 
w stąpił w czoraj na kieliszeczek gcrż- 
kiei do szynku Silssmanna w  Bogda- 
nów ce, a gdy  po dłuższym  czacie w y . 
szedł ze szynku, nie zastał jrż  swego 
konia, k tó ry  p izez nieznanego sp raw ­
cę został w raz  z ^ ^ z e m  ukradziony.

B  Im peratyw  m acierzyństw a. Gieka 
wa historia w ydarzy ła  się w  niemie­
c k im  rmasteczku Gosing. W  rew nem  
gospodarstw ie kotka się okociła. — 
w szvstk ie  m ałe łednakże co ao jedne­
go jej zabrano. W ów czas kocica p rzy ­
niosła sobie ze strychu m ałe pisklę 
ażeby niem się opiekować. Lecz pi­
sklę oddano z pow rotem  praw ow ite 
m aice. Kocica i tym  razem  nie daia zć 
w ygrana, po kilku dniach bow ien 
przyniosło z PoB dw a m ałe zajączki 
'które kairtni, obchodząc się z niem 
z najw iększa czułością i b-oniąc p rZe 
ctw wszelkim  niebezpieczeństw om .

P am ię ta j ,  ty lko irowcea b“ 
dadf dobrz^ w P oIhcc . g d y  sie 
wyzbędziei z  nałogu kuno want a
z a g r a  n i c z n  y c h  t oto (t r  ó w.
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PLOTECZKI LWOWSKIE.

Coś o 30.000 złotych.
Szeroko obiega Lw ów  pogłoska jako 

.by p. dyrek to r C zarnow ski, k tó ry  
urządza obecnie sezon operow y i ope­
re tkow y w  K rakow ie — przy ­
słał z K rakow a do Lw ow a na rę­
ce dzierżaw ców  gmachu „H erm ana" 
przy  ul. Słonecznej t. zw. „T eatru  No­
w ości" kw otę 30.000 zł., jako połowę 
czynszu dzierżaw nego za sa 'ę  „No­
w ości".

Z nadesłania tej sum y do Lw ow a 
wynika, że p. C zarnow ski zamierza 
u tw orzyć w  tym  sezonie „T eatr Nowo 
ści“, aby orzez w ystaw ianie  w  nim lek 
kich fars, operetek, a pnzedew szyst- 
kiem rewji, p rzy  bardzo niskich ce­
lach, sk rzyżow ać szpady ze swoimi 
tonkui enrami p. Czape’skim i Zale­
skim.

Lw ów  w ięc będzie m iał '4-ry tea try .
Z dobyw ając w Krakowie 30 

ty siacy  zło tych  tylko na zadatek 
dla swei now ej im prezy p. Czarnow ski 
nie może się skarżyć  na b rak  gotów ki 
u publiczności krakow skiej. P rzypusz­
czam y bow iem  że sum a 30.000 zł. iest 
tylko drobną częścią tych zdobytych 
kap ita łów , z  k tó rych  p. C zarnow ski za­
m ierza raz nareszcie w ypłacić zaległe 
pobory  swoim  artystom , tak  ab y  nie 
potrzebow ali w e Lw ow ie g łodow ać.

Aktorzy, cieszą się bardzo. I m y też.

Z TEATRU. 1

Czarujący emeryt.
KROTOCHW1LA W TRZLCH AKTACH 
WINCENTEGO RAPACKIEGO (SYNA).

T ieść  te,i krotochwiLi? Darujcie P ań ­
stw o, ale w łaściw ie treści niem a tam  ża ­
dnej. Za to macie trzy ak ty  beztroskiego 
humoru. Będziecie śmiać się do woli, bo 
śrnieig się Um w szyscy, na scenie i na 
widowni. Co wóęcej, zdradzę W am tajem ­
nicę ; najlepiej śmieje się dyr. C zarnow ski!
1 ma rację! Udał mu się kaw ał ńerw szei 
dciasy w wystaw icniu tej szuiki. Niech mu 
będą odpuszczone w szystk ie grzechy. Do- 
b rj kaw ał w art jest dzisiaj śmiechu, - ? 
śmiech iest dzisiaj rzeczą bez ceny. jeś li 
o to chodzi, to „C zarujący em eryt" udał 
się w zupałności. R adzę pójść na tę k ro to - 
Iiwilę. drogi Czytelniku. Śmiać się bę­

dziesz na pewne albo w czasie tej k ro to  
ehwili, albo później, z tej krotocihwili, — 
będzie to zależało  od Twogo gustu, Pójść 
jednak zobaczyć w arto .

A rtyści dopisali w szyscy ; jedni ta len­
tem, dnudzy chęcią, i ' .  Zofia B arw ińska, 
chociaż w  małej roli Mili — aktorki, ale 
zaw sze na w ysokim  poziomie artystk i, 
zaw sze na  m iarę uiużę, zaw sze  w każdym  
calu cyzelow ana. P . Irena B orow ska, uj­
mująca, pełna w arw y  i bai dzo sym paty­
czna, milutka, słodka Bronia. Pani S ta­
wiński bez zarzutu, doskonała jako Pola. 
Pan e : Zukotyńska, Rowińska, D obrzańska 
' Okońska — każda dla ' siebie, dobra, na­
w et i bardzo, Z panów  klasę odd ielną 
ftanów ią Strzelecki i „dziudz-io-emeryt" 
(p. P rzy rtaw sk i? ) ; inni grali, jak kto 
umiał... _ (Zastęnca.)

Odpowiedzi Redakcji.

Pani M ar ja T., T 0niii. Listu, o którym  
Pani pisze, nie otrzym aliśm y. Prosim y 
p rzes łać  nam  pow tórnie, inaczej załatw ić 
•me możemy.

Pani N. N., Biskupice. Ząoamy ad res : 
Tow. Biblioteka Religijna, Lwów, R utow - 
skiego o

Pani Elżbieta Sr. G im naznm  żeńskie im. 
Król. Jadw igi, ul. Akadem icka 9. Ilość zglo 
szeri w iększa, niż wwluj ch miejsc.

Prof. K-, .Jarosław . Serdecznie dziękuje­
my za pamięć i słow a zachęty. S taram y 
się!

Panu T. Kowalskiemu. Życzeniu Pana 
uczyniliśmy zadość.

Własna flota morska

ro TWÓJ C0BR3BYT!
Wpłać do P K. O Konto czeaow e Nr. 30

1 zloty rocznie
otrzymasz legitymację

członka Komitatu Floty Narodowe]

Śmiałe projekty p .  SthiSJefa 
uwspółcześnienia sceny iwowskiei.

— Potrzebuję teatru , k tó iy b y  szy ­
bko i spraw nie propagow ał literaturę 
dzisiejszą — ośw iadczył now y kieio- 
WHćk literacki, sceny lwowskiej, p. Le­
on Schiller — niedawno w spółpraco­
wnikow i „W iadom ości Literackich", 
udzielając mu w yw iadu  

W  w yw iadzie tym  fnć-wi IX Schiller 
o sw ych zam ierzeniach, uspokajając 
jednocześnie głosy obaw y przed je­
go... eksiperym entatorstw em .

Nie jestem  dzieckiem  i nie mam 
najmniejszej ochoty baw ić się w  nie­
w czesne eksperym enty  hurra - re ­
w olucyjne W e Lw ow ie zaieżeć mi 
będzie jedynie na uwspółcześnieniu 
meprawdopodobnie zatabaczonegu 
teatru który za czasów  Pawlikow­
skiego, a nawet Hellera, wyprzedzał 
inne sceny polskie pod względem  
repertuaru i którego -ealizacie stały  
aa najwyższym  poziomie ów czesne­
go smaku. Zrobić z tego teatru  w ca ­
le fortunnie i na całą Polskę skom ­
prom itow anego przez jego pow ojen­
nych kierowników", te a tr  z praw dzi­
wego zdarzenia, ży w y  i interesują­
cy , nie odgryw ający  dawno zapo­
m nianych w  sitolicy sztuk, lecz ku­
szący  się o przodow anie w  dziedzi­
nie repertuaru  i artyzm u sceniczne- 

. go; odrobić w ażniejsze "zaległości; 
nadrobić spóźnienia; s tw orzyć  b ar­
dziej trwałe podstaw y do dalszego 
rozw oju sceny lwowskiej przez sce- 
m entow anie na czas dłuższy celow o 
dobranego i zadań sw ych św iado­
mego zespołu aktorskiego; znaleźć 
rów now agę między „antykiem ", któ­
ry, ze w zględów  w ychow aw czych, 
musi być  przecież w  teatrze  tego 
typu odświeżany i pokazyw any w  
dzisiejszem  oświetleniu; znaleźć ró­
w now agę m iędzy niezbutw iałą je­
szcze do cna literaturą przeszłości a 
utw oram i naszej doby, m iędzy pro­
dukcja k ra jow ą a zagraniczną; w  
całymi tym  przym usow ym  eklekty­
zmie, w ykrystalizow ać w yraźną fi- 
zjognomję a rty sty czn ą  tea tru ; .w  
chaosie różnorodnych ideologii, przy  
kom ecznym  obiektywizm ie, zacho­
w ać bodaj taka  postaw ę, k tó rab y n ie  
przynosiła  hańby urnie i zespołow i 
moich w spółpracow ników , k tóraby  
nie spraw iała nam  meki moralnej i 
nie budziła w  nas niesmaku, — 
w szystko  to nie bcozie rzeczą, ła­
tw ą. I to w  giągu dwóch lat tylko. 
Zawezmę się i dokonam tego. choć­
by mi nie wiem iakie kłody rzucano 
pod nogi, choćby mnie szczuto naj­
lepiej tresow anem i ogaram i i złośli- 
wemi pinczerkami, wypieszczonemu 
na kolanach starych  dew otek, — jak 
p rzez szereg  lat ostatnich w  W ar­
szaw ie. Uprę sie — i zrobię swoie. 
Nie tak łatwo się zrażam ".
M ówiąc o istocie tea tru  w spółcze­

snego, przyznaje p. Schiller, że „teatr 
now y tw o rzy  now a publiczność w  w a ­
runkach. k tó re  sam a dla s !ebie w yw al­
czy. W ogóle jedną z najistotniejszych 
cech teatru  jest ustaw iczna zmienność 
i pęd do aktualności.

„Nie pierw szy Ham let w skazał 
teatrow i .iego istotny cel, każąc mu 
służyć za zw ierciadło naturze i du­
chowi czasu. T ea tr by ł zaw sze ta- 
kietn zw ierciadłem  Rewja, której 
ty le now sza faktura dram atyczna

zaw dzięcza, reportaż sceniczny czy  
faktom ontaż — to nie są  w ynalazki 
naszej epoki. : To już było... Zatem 
biadania pozostaw m y mamutom, a 
teatrom  pozw ólm y pędzić w tempie 
rekordow em , być  gazetą, kolporto­
w ać „nowinki". B yć „streszczoną 
kioniką czasów ".
Odimiennie w ięc od „pnzascbillerow- 

skiago" teatru  Dolskiego, odznaczają­
cego się pew nym  konserw atyzm em  
repertuarow ym , Schiller iazie naprzód 
ku nowościóm. Credo repertuarow e 
formułuje prosto;

„Proszę do literatury dzisiejszej 
dodać nasze zobowiązania wobec 
wczorajszej i przedwczorajszej, plus 
to co każdy dzień przynosi I to co 
teatr sam w  postaci przeróbek i o- 
bróbek może wyprodukować — a 
mieć bedzlemy repertuar żyw y, bo­
gaty, mogący liczyć na powodze­

nie".
Plan repertuarow y p. Schillera dla 

trzech tea tró w : W ielkiego (sztuki w i­
dow iskow e i klasyczne), Rozmaitości 
(sztuki w spółczesne^ najnow sze i naj­
ciekawsze) i Małego (komedia lekka), 
obejmuje około 40 sztuk w sezonie: A 
w ięc: z literatu ry  polskie' „Dziady"
(w  nowej inscenizacji), „Niehoską ko­
m edię". i „Niedokończony poem at", 
P rzybyszew skiej (córki S tanisław a), 
.Danton", Goetla ,Król Nikodem", S ło­

nimskiego „Ojciec m arnotraw ny". 
R oztw orow skiego „Przeprow adzka", 
oraz sztuki Nowaczyńskiego, Hemara, 
H orzycy, W inaw era, R ittnera i im. 
Zobaczym y re trospekiyw ny przegląd 
koinedji polskiej, począw szy od rybał- 
towskiej. Z „klasyków ": Arystofanes, 
Calderon, Gozzi, Buechner, Schiller, 
a może i obie części „Fausta" Goe­
thego. i - ...

Pozatem  Ibsen i S trindberg, Tołstoj 
i Dostojewski. Z najnow szych: Zwei­
ga „S ie rżan t’ G risza" Keisera „Trzy 
drogi", Shaw a „W  m atuzalow e lata", 
Sinclaira „Jim m y Higgios" i m. Schil­
ler pokaże Lw ow ow i „Sen nocy le-' 
tniej", „W ieczór trzech króli", „Kordja 
na“, „Sen , srebrny  SalomeiT ..Sę­
dziów " i now oprzem yśiane „W esele";, 
w szystko  w nowej szacie insceniza­
cyjnej. i

N ajciekaw szym  punktem repertuaru 
Schillera są jego w łasne reżyserskie 
kreacje- inscenizacja „Zw ycięstw a" 
C onrada rew ia staro  - galicyjska na 
tle „W ielkiego św iata Capow ic" La­
ma, o iaz tem atów  W . Łozińskiego, 
melodrama* dźw iękow y „Fiuhu" Meil- 
haca, oraz szereg  reportaży  scenicz- 

' nych i faktom onfaży. (Istotną bowiem 
j cechą talen+u Schillera jest element 
j szukania i w ydobyw ania nowych, nie- 

ukazanych dotąd w artości, nastaw ie­
nie me w zględem  gotowego opraco­
wania scenicznego, ale surowego te ­
matu — p,rzyp. ant.).

Tyle powiedział „W iadomościom Li­
terackim " p. Schiller 

Ze sw ej strony  zauw ażam yć]że do­
bór repertuaru  przedew szystkiem  po­
winien mieć na względzie psychikę 
środow iska, dla którego jest przezna­
czony, i jej upodobanie.

Do kw estji tej wrócim y jeszcze w  
osobnym  auykule . Narazie, cieszą nas 
wielki rozpęd : plany p. Schillera.

bv/l.

działu śledczego, Kampt rzucił się do 
uc,eczki i usiłow ał w  tej chwili PO' 
drzeć listy składkow e, iakie przy s o - . 
bie posiadał, czemu jednak w yw ia­
dow ca przeszkodził i zbiega p rzy trzy  
mał.

W  czasie rewizji osobista! zakw e­
stionow ano przy  nim fałszyw ą legity­
mację akadem icką, w ystaw ioną na na­
zwisko Franciszka Rasiewicza, dalej 
fa łszyw e pieczęcie Komitetu 1 Floty 
Narodowej i Polskiego Związku Mło­
dzieży akademickiej w e Lwowie, li­
sty  składkow e i rozm aite papieiy, o- 
patrzone w sfałszow aną pieczęć uni­
w ersy tetu .

Już w  pierw szej chwih . dochodzeń 
policja ustaliła, że Kampi w raz  z kil­
ku osobnikami, znanym i policji i roz­
porządzającym i również fafszywemi 
legitymacjami, w ystaw ionem i między 
innemi na nazw iska Zaborskiego iS tn  
janowskiego, jeździł po rozmaitych 
m iastach polskich, gazie doKonal sze­
regu oszustw . Kampf został a reszto-., 
w any.

Drugi z M n ic z ' ;  zarcacn 
na jjociaq pospieszny
POMIĘDZY STACJAMI OTTYNJĄ 

WGRONA.

Stanisławów- H e l wł.) W  dniu 
w czorajszym  — jak donosiliśmy — o 
godz. 13-tej nieznani spraw cy położyli 
na torze między Korszowem a Goda­
mi kamienie i gałęzie przed nadej­
ściem pociągu pospiesznego ze S tan i­
sław ow a do Kolomyji. Dzięki p rzy to ­
mności m aszynisty , k tó ry  spostrzegł­
szy pizeszkodę zwolnił bieg pociągu 
— uniknięto katastrofy.

Tegoż dnia w ieczorem  rów nież nie­
znani spraw cy przed przejazdem  po­
ciągu pospiesznego bukareszteńskiego 
ułożyli na 159 kim. pom iędzy stacjami 
W oroną a G ttynją w  robliżu tej pier­
wszej stacji duży kamień. N adjeżdża­
jący parowóz .pociągu pospiesznego 
z nadzw yczajną siłą uderzyw szy o ka­
mień, odrzucił go momentalnie na 
szkarp ko1ejow y, skutKiem czego po 
raz w tóry  w tym  sam ym  dmu uni­
knięto katastrofy, którą pociagr.ąć mo­
gła nieopisane następstw a. Dochodze­

n ia  nolicyjne. celem ujęcia ohydnych 
zbroaiarzy  pozostały  narazie bez 

l , w yniku.

ZB7ERAŁ PIENIĄDZE NA BUDOWĘ STAD JONU I NA FLOTL NARÓD.

Jeden z w yw iadow ców  W ydziału 
śledczego przytrzymał wczoraj na ul. 
Legjonow niebezpiecznego oszusta, Le 
opolda Kampfa, liczącego 26 lat, zna­
nego i notowanego z powodu dotych­
czasow ych sw ych oszukańczych w y - j 
stępów. Kampf w  tow arzystw ie kilku 
spoluik^w nachodził majętniejszych o-

bywateli i rozmaite firmy, od których 
w yłudzał większe i mniejsze datki na 
rzekomą budowę boiska, względnie 
stadionu sportowego „AZS", — na 
rzecz Komitetu budowy Floty Narodo­
wej oraz na rozmaite cele akademic­
kie.

W  czasie doprowadzania io  W y-

AreszfcB&niG bandu 
zbrodnarzy-sabulazysfua.
4 ' ,

PRZYTRZYMANY PODPALACZ 

PRZYZNAŁ SIE DO WINY.

Sokal. ( le i .  w l.) Dochodzenia poli­
cyjne, prowadzone w  sprawie wykry 
cia sprawców podpalenia szopy, za 
wierającei 700 kóo zboza na folwarki 
Juliusza hr. Tarnowski :go w  Byszo- 
wie, wpadły na ślad podpalaczy. Yv 
wyniku dochodzeń aresztowany zo 
stał niejaki Iwan Sawczuk, pochodzą 
cy z Tartakowa, podejrzany silnie o 
dokonanie wspomnianego podpalenia.

W  czasie przesłuchania przyznał się 
Iwan Sawczuk do podpalenia szopy 
ze zbozem na foiwarku byszowskim  i 
wymienił trzech spólników, którzy go 
wciągnęli pod terrorem do bandy. Z; 
podpalenie szopy otrzymał wynagro 
dzenie w  kwocie 100 zł.

W szystkich czterech zbrodniarzy 
podpalaczy aresztowano i odsiawion 
do dyspozycji sędziego śledczego Jak 
się okazuje — w  sp raw ę podpaiań w  
pewnej m iejscowości m-ganizowar.i są 
miejscowi osobnicy, obeznani z tere­
nem i pianem przez wyw rotow ą, an­
typaństwową organizację.

Prawdopodobnie banda, stojąca cod 
kierunkiem Iwa Sawczuka organizo­
wała i mne sabotaże n? polskie fol­
warki. Aresztowanie szajki w yw ołało  
w  okolicy duże wrażenie.

= □ =
i..



„SŁO W O  POLSKIE" Nr. 230 z dnia fó sierpnia 1930. 9

Rewolucja 
chińskiego cłifopa.

O becne stadium  chińskiej rewolucji 
.itosi w ybitne znamię buntów  chlop- 
sikch, będących nieiako dalszym cią­
giem słynnej i ewolucji Tajpingów  z 
r. 1360 a  bardzo przypom inające woj­
ny chłopskie w  średniow ieczu w  Eu­
ropie.

P ow stan ia  chłopskie w ybuchłay  już 
znacznie w cześniej, w  roku 1927 w  o- 
k resie  'zw ycięsk iej rewolucji Kuomm- 
tangu, b y ły  to  jednak lokalne ruchy, 
tłum ione z ca łą  bezw zględnością przez 
ann je  niezliczonych generałów . T ak  
n. p. 2(\nO0 chłopów oblegało dłuższy 
czas nnasto Taming-fu na tery torium  
Czang-Czo-Lina, potem  w ybuchło po­
w stanie y  okolicy Pekingu, także w 
Szantungu pow staw ali chłopi, ostatecz 
nie pokonani po kilku miesiącach, p rzy 
czem padło ich 2.000 a 17 w si zustało 
spalonych.

Dopiero obecnie, po trzech latach 
polityki podatkow ej rządów  „ge­
nerałów " a głów nie po strasznym  
m euiodzaju w  r. 1929 m am y do czy ­
nienia z w iększem  pow staniem  chłop- 
skicm. Jeżeli uwzględnim y to, iż na 
t.iti milionów ludności w Chinach przy 
pada p rie sz ło  80 procent na chłopów , 
zrozum iem y, iż m am y tu do czynienia 
z w ypadkiem ' ogrom nej doniosłości.

W ojujący generałow ie ze sw em i ar­
miami przeciągają kraj, rekw irując nie 
tylko żyw ność, bydło, narzędzia p ra ­
cy, ale naw et ludność. Chłopów zapę­
dza się do przym usow ych robot, każe 
im się nosić transpo rty  w ojskow e, 
żołnierze zm uszają ich naw et do no­
szenia sw ej broni. W  ten sposób po­
zbaw ia się w ieś naizdrow szych ludzi 
do pracy, zamienia sio wolnego chłopa 
w  kulisa, którem u się naogół nic nie 
płaci. Chińskie gazety, spraw ozdania 
angielskie np. książką „Labour Condi- 
tions i« China" pełne są opisów tych 
metod. Czego zaś generałow ie nie zdo- 

% będą bezpośrednio, to zabierają na 
drodze podatków .

Form alnie obowiązuje chłopa tylko 
jeden podatek: gruntow y. Ten pobie­
rają sobie generałow ie na kilka lat z 
góry  np. w  Chilr musieli chłooi opła­
cić podatki do r. 1948, w  Szechuan 
do 1938, a w  jednym z okręgów  za­
żądano od chłopów  złożenia w  ciągu 
JO dni podatku aż do r. 1968. Są to o- 
czyw iście w ypadki skrajne, przecię- 

. tnie biorąc opłacili obecnie już w szy ­

U  słonecznych 
wąwozów Popradu.
Zdrój .żegiestowski zgromadzał w  

tym  roku rekordow a ilość lotników. 
W szystk ie  .pensjonaty zajęte do osta t­

n ie g o  miejsca, a w iele osób musiało 
zrezygnow ać z pobytu w  Żegiestowie, 
gdyż na miejsca opróżniane zjeżdżają 
natychm iast now i kuracjusze, k tó rzy  
już z góry  zamówili pokoje.

Z apytać należy jakim okoliczno­
ściom zaw dzięcza Żegiestów  to nieby­
w ałe  w prost pow odzenie 1 stale rosną­
cą popularność?

Z łożyły  się na to dw a czynniki. 
P ierw szy  to  znakom ite w arunki natu­
ralne Żegiestow a, drugi — przykłado­
w a w orost zapob.egliw ość zarzadu 
zdrojowiska.

Żegiestów położony na w ysokości 
około 500 m. nad poziomem m orza, 
w śród m alowniczego pasm a gór (do­
sięgających 1100 m. n. p.) pokry tych  
lasami, nad brzegiem , w ijącego się w  
licznych zakrętach, Popradu, zaliczyć 
należy do najpiękniejszych zakątków  
naszego kraju.

Sp. prof Dietl w  dziele p t. „Uwagi 
nad zdrojow iskam i krajów em i" pisze: 
„Żegiestów należałoby opiewać a  nie 
opisywać, bo opisyw any p rzedstaw i 
nam obraz mozolnego rozwoju i pol­
nych pośw ięceń usiłow ań, gdy tym ­
czasem opiew any okaże się jako jeden 
z uroczych ' obrazów  w śród  m ajestaty­
cznych gór naszego kraju, jako czanu- 
iące siedlisko karpackich Najad, w  dzl-
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D źw ięków ” k ino tea tr 3 P rzeP'9kny dram - z davvn0 niew idzianą FRANCESKĄ BERTINI

PAI ACE“ I ’* Ę C Z E  N N I C  A “
** R Sala w entylow ana m rożonem  pow ietrzem  daje przyjem ny chłód

scy  podatki do roku 1933. Do tych 
podstaw ow ych podatków  dodaja po­
szczególni generałow ie nowe. w ielo­
krotnie je przekraczające. Gdy ich 
chłopi nie chcą płacić przydziela się 
im na kw atery  żołnierzy a gdy i to nie 
pom aga, w ieś zostaje spalona. W ojska 
chińskie liczą w sumie około 3 milio­
nów  łudzi, są to p rzew ażnie elem enty 
zdeklasow ane, będące na żołdzie i tak 
długo trzym ające z danym  generałem , 
dopóki on ich może opłacić. Sami z re­
sz tą  generałow ie przechodzą często z 
jednego frontu na drugi. T ak  np. je­
den z czerw onych generałów  Chu-Te 
otrzym ał z tego ty tu łu  40.000 dolarów, 
a słyn n y  w ódz lewego rządu Kuo-rrin- 
tangu w  W uhan T ang Sheng-Chi już 
w  listopadzie 1926 miał ulokow ane w 
banku szanhajskim  400.000 dolarów 
na swoim koncie. Naogół kilkakrotna 
zm iana frontu czyni generała m ajętnym  
człow iekiem , często lokuje uzyskane 
pieniądze w  ziemi lub w  zagranicznym  
banku i znika z  placu boju. O czyw i­
ście iż za to w szystko płaci chłop.

W  takich jfo w arunkach przyniósł 
rok 1029 klęskę nieurodzaju, w y w o ła­
ną d ługotrw ałą  suszą. W najbardziej 
głodow ych prow incjach środkow ych 
Chin (Szensi i łlonan) rozpoczął Feng

na wiosnę 1930 r. rekw izycję zapasów  
zboża. Russel, sek re tarz  am erykań­
skiej pom ocy dla głodnych Chińczy­
ków, opisuje w czasopiście „Tramspa- 
cififc" panuiąee tam stosunki: „jednej
trzeciej części ludności grozi śmierć 
głodowa- w  kraju panuje tyfus, a tym ­
czasem  żołnierze generała Fenga w y ­
ciskają z Widności ostatnie miedziaki 
(chłopi chińscy posługują się m iedzia­
nem! pieniądzm i). Feng pow iesił 6 lo­
kalnych urzędników , a 18 w trąc ił do 
wiezienia za  to, iż nie ściągnęli z lud- 
nośai nałożonych podatków . Dla rato­
wania życia sprzedaw ali chłopi inwen­
tarz, hvdło, ą w  końcu kobiety i dzie­
ci po 20 dolarów  (do fabryk)".

Na zakończenie jeszcze parę słów  o 
chaosie w alutow ym , panującym  w  
kraju. C hińczycy w  m iastach posługu­
ją się srebrną m onetą, a w iadom o, Hk 
w artość srebra  spadła ostatnio do nie- 
notowanaj od lOt) lat granicy. Ponadto 
każdy z generałów  w ydaje  w łasne  pa­
pierow e pie,n:ądze, k tórym  na terenie 
swej w ładzy nadaie w ysoki zaw sze 
kurs.

W  tej chwili k rąży  pu kraju 20 bocz­
nych dolarów chińskich. Jest to źródło 
now ych nadużyć p rzy  ściąganiu po­
datków . J. B.

Echa wczorajszych rewiżyj 
i aresztowań w fwowJkśn? „Sef-robie“

OGROMNY MATERJAL, OBCIĄŻAJĄCY PART JE W YW ROTOW CÓW .

W  czasie' rewizji, dokonanej w mie­
szkaniu nieobecnego w e Lw ow ie se­
natora  Mikołaja Chimczyna, do k tó re ­
go nie odnosi się jeszcze artyku ł o 
nienaruszalności, albowiem  me złożył 
on jeszcze ślubow ania poselskiego, — 
zebrano ogrom ny m ateriał, k tóry  łą ­
cznie z papieram i, zabranym i w  cza­
sie rewizji, przeprow adzonej w  biurze 
„Selrobu" przy  ul. W ałow ej 1. 14, — 
stwierdza,, iż organizacja ta  pozosta­
w ała  w ścisłych stosunkach z pew nem  
m ocarstw em  i prow adziła akcję samo 
istnie, nie tw orząc żadnej przybudów ­

ki jakiejś innej organizacji. W śród 11 
aresztow anych  w  pierw szej chwili 
znajduje się kilku żydow skich kom u­
nistów, k tórzy  należeli do sztabu „Sel 
robow ców ". Spraw’a zatacza z lcazdą 
chwilą coraz szersze kręgi. Zebrane 
m ateriały  wskazują, że lw ow ski „Sel- 
rob“ tw orzy ł centralę akcji w yw ro to - 
wej nietylko dla w ojew ództw  połu­
dniowo-wschodnich, ale i dla W oły ­
nia, którego dwóch delegatów  p rzy ­
trzym ano w biurze „Sel-robu" w chwi 
li w kroczenia organów  policyjnych.

lieżkie wyrzuty 
sumienia zbrodniarza,

Z W ilna donoszą
Latem  roku ubiegłego zginęła nie­

spodziew anie S tanisław ? Sudenisó- 
w na, m ieszkanka wsi Miszkmele, gmi 
ny Niemenczyńskiej. Poszukiw ania nie 
dały  rezultatów , zaś narzeczony jej 
Stanisław  O rszew ski z tej sam ej wsi 
tw ierdził, że Sudenisów na udaia się 
do W ilna w  celu" znalez,enia pracy.

O rszew skiego podejizew ano, że 
sprzątnął gdzieś dziew czynę, bowiem 
wiadom em  było , że nachodziła go s ta ­
le, żądając zaopiekow ania się ich dziec 
kiem. Jednakże w ładze nie rraały  ża ­
dnych dow odów  w  ręku. Spraw a nie 
poszła mimo to w  zapomnienie Zajął 
się tern funkcjonariusz policji z Nie- 
m enczyna p. P io tr Głowiński. B yl or 
pew ny, że Sudenisów na została  zgła­
dzona przez O rszew skiego, począł 
w iec go śledzić i dopiero na w iosnę 
rb. posiadł tajem nicę zaoójcy.

Pew nej niedzieli O rszew ski w raca ­
jąc do domu w  stanie nietrzeźw ym , 
mijając las w  pobliżu wsi, pcczął na­
gle krzyczeć i żegnać sie tak, jak gdy 
by chciał odpędzić zmorę.

Giowiński odrazu zrozum iał powód 
niesam owitego zachow ania się podej­
rzanego i po porozum ieniu się ze sw e 
imi oizełożonym i aresz tow ał O rszew  
skiego, zarzucając mu w ręcz  zbro­
dnię, ze w skazariem  gazie ukry ł tru ­
pa Sudenisów ny. Zaskoczony tem  od­
kryciem , p rzyznał się odrazu, że zabił 
Sudenisów ne strzelając do niej z re ­
w olw eru, podstępnie w yprow adziw  
szy  ją do Jasku a zw łoki ukry ł w  przy 
gotow anym  poprzednio rowie.

W czoraj stanął on przed Sądem Q- 
kręgow ym  i został skazany  na 15 lat 
ciężkiego w ięzienia.

POGODA W SOBOTĘ.
W arszaw a. 22 sierpnia. (Teł. wl.). 

Ko/n unikat P. I. M. Przypuszczalny 
przebieg pogody w  dniu 2? bm .: Ran 
kiem pogoda pochm urna i mglista, w 
ciągu dnia dość pogodnie i ciepło. Na 
zachodzie kraju um iarkow ane w ia try  
południowo - zachodnie i zachodnie 
p ozatem słabe w ia try  południowe.

DAJ GROSZ N 4 CELF TOWA- 

R7YSTWA SZKOŁY LUDOWEJ

ko rom antycznej okolicy, na cudnie u- 
m ajonych brzegach poważnie płynące­
go P opiadu".

N:e dziw  więc, że urocza ta miejsco­
w ość grom adzi licznie tych, k tó rzy  po 
zgiełku m iasta i w yczerpującej nerw y 
p-racy, o iagną spokoju i w ypoczynku. 
N atura obdarzy ła  ponadto Żegiestów 
w znakom ite w ody m ineralne (szcza­
w a alkaliczno -  M az is ta ) , kuracjusze 
maja w ięc tu nietylko m ożność używ a­
nia przepięknych spacerów , kąpieli 
rzecznych w Popradzie  i kąpieli słone­
czno - w ietrznych  na obszernych pla­
żach w  Żegiestowie oraz „Polskiej Ło­
pacie" lecz rów nież stosow ania środ­
ków  leczniczych w  postaci w ód mine­
ralnych. naturalnych kąpieli mineral­
nych  krasow o - w ęglow ych (gazo­
w ych) o raz  kąpieli bbr-owincrwyoh.

Mało zapew ne osób w  Polsce w ie o 
tem, że Żegiestów - Zdrój posiada już 
stuletnią tradycję. W  bieżącym  roku, 
setnym  od chwili oddania źródeł do u- 
żytku publicznego, odpyla się w łaśnie 
uroczystość jubileuszowa, zw iązana z 
poświęceniem  now ego domu zdrojo­
w ego. Z okazji tego jubileuszu w ydal 
„Głos Podhala" specjalny numer, w  
k tó rym  opisane historję Żegiestowa. — 
O to kilka z podanych tam  ważniej­
szych m om entów .

>,W roku 1930, więc dokładnie :'00 
lat temu, budow aną bvła  droga pow ia­
tow a z M uszyny do Piw nicznej i p rzy  
tej budow ie drogom istrz Ignacy Med- 
weaki, z M uszyny, zainteresow ał się 
źródłam i żegiestow skiem i i w roku 
tym  nabył od chłopi/w polanę leśną, 
na k tórej źródła biły. W  r. 1835 posta­

w u  M edwecki szopę, w której mie­
ściło się sześć wanien na kółkach, w  
których  grzano w odę m ineralną zapo- 
mocą gorących kamieni. W  tym  też  o- 
kresie zaintouesow ał się Żegiestowem  
szereg  ludzi, p izew ażn ien a  terenie Sto 
w aczyzny, k tó rzy  budowali drew niane 
domkj obok źródła i Żegiestów  jako 
zdrojow isko przew ażnie na W ęgrzech 
rozgłaszali.

Nieocenionymi opiekunami Żegiesto­
w a byli następnie prof. U niw ersytetu  
Krakow skiego dr. Skobel i dr. Dietl, 
pozatem  Komisia Balneologiczna w  
K iakow ie opiekow ała się także Zakła­
dom, to zaś skłoniło syna założyciela 
Karola do dalszych ulepszeń i prac.

W szysdde te staran ia rychło przy­
niosły  ow oce. Skuteczność lecznicza 
w ody  żegiestow skiej, jak też przym io­
ty klim atyczne Żegiestow a i przepięk­
na okolica ściągały  z toku na rok co ­
raz w iększą ilość kuracjuszy.

Bezpośrednio przed w ojną Zakład 
mógł pomieścić ponad 2000 kuracju­
szy  rocznie. W  ty m  jednak czasie, 
skutkiem znanej nam jeszcze, złej kon­
iunktury gospodarczej ów czesnej Ga­
licji, Zakład zaczął cnylić się ku upad­
kowi, m w azja rosyjska jak i kilka po­
żarów , k tóre  s traw iły  najładniejsze 
wille, doprow adziły  Zakład praw ie do 
ruiny.

T ak  zniszczony Zakład przeszedł w  
posiadanie Snólki z og i. odp. Nowi 
w łaściciele przystąpili do szeroko na­
kreślonego planu rozbudow y zdrojo­
w iska i postaw ienia g-c na takim po­
ziomie, na jaki z uw ag1 na sw oje na­
turalne w alo ry  Zegiesi ów u s łu ż y ł. — 
R ozpoczęto przedew szystkiem  p race

nad badaniem  możliwości rozwoju. Ba­
dano zatem , czy rozbudow ane zdrojo­
wisko posiadać będzie odpowiednią 
ilość w ody  słodkiej, w ody mineralnej, 
m ożliwość rozbudow y kanałów , w o­
dociągów, zakupu now ych terenów  itd,

Gdy prace te w ydały w ynik i uwień 
czone zostały  w yw ierceniem  w  g łę­
bokości 282 m nowego, bardzo inten­
syw nego źródła m ineralnego, p rzy ­
stąpiono w tedy  do w ykonania planów 
regulacyjnych i budow lanych zdrojo­
w iska. P ro jek t Domu Zdrojowego w y 
konał Drof. dr. Szyszko-Bohusz z K ra­
kow a i w edług tego projektu w ybudo­
w ano w  latach 1927/29 Dom Zdrojowy. 
Postanow iono także rozouaow yw ać 
zdrojow isko w  partji ku Popradow i 
w ysuniętej i silnie nasłonecznionej.

P rzy toczone Dowyżej fakty św iad­
czą, że Żegiestów jest na najlepszej 
drodze rozwoju. Kto kilka lat nie był 
w  Żegiestowie, zdum iewa się nad 
zmianami, jakie zaszły  w  jego w yg lą­
dzie i urządzeniach. Rozw ój sw ój też 
obecny zaw dzięcza przedew szystkiem  
dbałości Zarządu-Zdroju z inż. Kru- 
kierkiem na czele, k tó ry  z m yślą o 
przyszłości nie szczędzi w kłaaów , 
aby  zdrojow isko postaw ić n a  pozio­
mi* praw dziw ie europejskim , ^ a k t ten 
odbijający się korzystm e na tle ogól­
nej gospodarki naszych  zdrojowisk, 
należy podkreślić z w iek iem  uzna- 
n m i rauością, ieśli bowiem i inne 
zdrojow iska w  DoIsce opierałyby sw ą 
gospodarkę na podobnych zasadach, 
nie m usielibyśm y sie obaw iać konku- 
r< "Cii zagranicznych m iejscowości 
klimatycznych S-
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W  ciągu kilka ostatnich łat opinia go ’ 
spodarcza w iększości krajów  europej­
skich poczęła zw racać coraz baczniej­
sza uw agę na nadspodziew anie szybki 
rozw ój m iędzym iastow ej komunikacji 
sam ochodowej. N ow y ten środek ko­
m unikacyjny, rozpow szechniony pod­
czas -wielkiej w ojny, po jej zakończe­
niu u trzym ał się skutecznie, stajać się 
pow ażnym  czynnikiem  lokomocji pu­
blicznej 1 ' stw arzając  niebezpieczna 
konkurencję kolejom. Z tego w łaśnie 
w zględu zagadnieniem  tern zain tereso­
w a ły  się rów nież rządy  w szystkich 
niemal państw’ europejskich, pragnąc 
uregulow ać spraw ę ożyw iającego sie 
z każdym  rokiem  ruchu sam ochodow e­
go i zapobiec szkodliwem u niezaw ud- 
n.e w spółzaw odnictw u z istniejącem i 
już organizacjam i przewozowem u od-, 
rai.emnego typu. Zagadnienie to, jako 
obchodzące wiole państw , znalazło się 
niebaw em  róiwniaz na. foium  m ięti/y - 
narodow em , s ta jąc  się przedm iotem  
dyskusyj licznych kongresów  i konfe­
r e n c j i  jakie o d by ły  s!e w  ciągu dwóch’ 
lat ubiegłych.

O pracow any wspólnie postulat ure­
gulow ania tej sp raw y przew iduje ta­
kie jej uregulow anie, k tóreby  zam iast 
szkodliwego w spółzaw odnictw a — u- 
zgodni’0 pracę obu środków  komunika 
cyjnych, t. j. kolei i samochodu, w ści- 
słem współdziałaniu!

Jest to  nie tylko zupełnie możliwe, 
ałe i pożądane. Kolej stanow i apara t 
wielki i ciężki, obliczony głów nie na 
przew ozy osooow e i tow arow e m aso­
w e na dalekie odległości, podczas gdy 
sam ochód obslrgu je ruch tow arow y  
drobnicow y i prsiejazdy grupami kilku 
ua&toosobowemi na o wiele mniejsze 
odległości. Kolej p rz y to n  zależna jest 
od ściśle określonej trasy , podczas gdy 
sam uchud może się przerzucać z miej­
sca na miejsca, docierając bezpośred­
nio do miejsca zam ieszkania podróżne­
go, względnie odbiorcy iow aru. Budo­
w a nowmj linji kolejowej w ym aga du­
żego nakładu p racy  i wielkich środ­
ków  finansow ych, natom iast urucno- 
rnienie now ej linji sam ochodow ej mo­
że być  sp raw ą bardzo szybką i nie- 
rudną.

Te zupełnie odmienne cechy odu 
tych rodzajów  komunikacji spraw iają, 
że pożyteczna ich w spółpraca daje się 
osiągnąć zupełnie łatw o. N ależy jedy­
nie, jak to w ykazyw ali podczas zjaz­
dów m iędzynarodow ych w ybitni rze­

czo zn aw cy  — w prow adzić pew ien na­
turalny podział przew ozów , bądżto 
przez stw orzenie całej sieci w zajem ­
nie uzupełniających się kolei i linij sa­
m ochodowych, bądź też przez zastą­
pienie budow y now ych kolei o znacze­
n iu  drugorzędnem  — powołaniem  do 
życia now ych linii samoohodowycli.

P ierw szym  jednak w arunkiem  umcż 
liwienia tego rodzaju w spółpracy  jest 
zrów nanie obu środków  kom unikacyj­
nych w  zakresie ich Draw i obow iąz­
ków. S tosow ani’ dotychczas szeroki li­
beralizm ustaw odaw czy w  zakresie 
komunikacji sam ochodowej spow odo­
w ał. że osiągnęła ona znaczny rozwój 
ilościowy, nabierając jednocześnie cech 
dzikiego, rabunkow ego w prost p rze­
m ysłu kom unikacym ego, korzystające­
go z cudzych dróg i nie łożącego na 
ich utrzym anie.
i P ierw szeni w ięc posunięciem 
państw , które już p rzystąp iły  do u re­
gulowania sp raw y komunikacji samo­
chodowej, było zastosow anie w zglę­
dem przedsiębiorstw , prow adzących  
obsiugę regularnych linij samochodo­
w ych, system u koncesjonow ania. S y­
stem  ten obowiązuje już w e w szy st­
kich krajach Europy oprócz jedynie 
Polski, Francji i Łatwy, a stosow any 
■jest n au  et w tak  liberalnych w  stosun- 1 
ku do przedsiębiorczości pryw atnej 
'krajach, jak Aoglja.
i Należy jednak przypuszczać, że znaj­
dzie on zastosow anie rów nież i u nas, 
g f c ż  nut^stgrghSSa. ruM t

opracow ało  już w  tym  kierunku pro- 
jfckt, jako zam ianę dotychczas obowią­
zującego system u m eldunkowo -  reje­
stracyjnego. W  celu zrównania obo­
w iązków  przedsiębiorstw  samochodo­
w ych z obowiązkam i kolei n.ie;będne 
jest jednak rów nież pociągnięcie ich do 
świadczeń na rzecz budow y i utrzym a 
nia dróg bitych. W iadom o bowiem, że 
drogi ulegają niszczeniu w łaśnie g łów ­
nie ruchowi sam ochodowem u. Przebu­
dow a szos odpow iednia do w ym agań 
ruchu sam ochodowego w ym aga trzy 
lub czterokrotnie w iększych w y d a t­
ków. niż budow a szos dla innych ro­
dzajów ruchu kołow ego.

Nie należy w reszcie zapominać o nie 
zbędnem dla zrów nania kolei z sam o­

chodami obciążeniu tych ostatnich od­
powiednimi podatkam i. D otychczas bo 
w iem  tylko przew ozy kolejowe pono­
szą koszt podatku ładunkow ego na 
rzecz m iast i '■ iko w  stosunku do nich 
przysługuje- organom  skar-bowym pra­
wu kontroli przew ozów  ładunkow ych 
dla w ym ierzania podatku obrotow ego.

Dopiero po przeprow adzeniu w szyst 
kich tych zarządzeń będzie można u- 
z-nać, że oba śiodki kom unikacyjne 
znajdą się w  mniejwięcej zbliżonych 
w arunkach działalność5 i w ów czas też 
nastąpi chw ila, kiedy zakończy się 
w spółzaw odnictw o, a rozpocznie po­
żyteczna dla społeczeństw a w spółpra­
ca, , R.

Pomyślna ewolucja w przemyśle drzewnym
Rów nocześnie z zasadniczym  spad­

kiem w yw ozu  d rzew a nie brak pew ­
nych objaw ów  dodatnich, zapow iada­
jących pom yślną dla gospodarstw a 
narodow ego ewolucję. P odczas bo­
w iem  gdy w yw óz surow ca i pew nych 
kategoryj półiabrykatóW ' pud w zglę­
dem  ilości i w artości sie zm niejsza, co­
raz  w iększego znaczenia nabiera w y ­
w ó z gotow ych fabrykatów  i półfabry­
katów o w yższej skali uszlachetnienia. 
R ów nież spożycie w ew nętrzne  drew na 
w  Polsce, jakkolw iek w ciąż  ’&szcze 
stoi na niskim poziomie, w ykazuje w  
ostatnich latach pew ien w zrost. W zra ­
sta też z roku na rok odsetek surow ca 
tartacznego, p rzetartego w  kraju, w  
stosunku do drew na w yeksportow a­
nego w  stanie surow ym , tak , że kurcze 
nie się naszego w yw ozu  do .yka p rze- 
daw szystk iam  me przem ysł kraiow y, 
lecz zasilenie obcego przem ysłu w  
m sz  surow iec. Mimo chw ilow ej rezer­
w y, jaką w zakupach surow ca prze­
m ysł ta rtaczny  zachowuie, należy  o-

czekiw&ć, że z chwilą ożyw ienia życia 
gospodarczego, napływ u kapitałów  o- 
b rc tow ych  i podjęcia m chu budow la­
nego, co prędzej cz y  później musi na­
stąpić, zarów no zapotrzebow anie ry n ­
ku w ew nętrznego, jak i eksport półfa­
brykatów  i fabrykatów  pow ażnie się 
podniesie. W raz  z ożyw ieniem  rucuu 
budow lanego nastąpi niew ątpliw ie rów  
nież dalsze rozszerzenie .rynku dla 
m eblarstw a, co przyczynić  się musi 
do rozbudow j’ .tej doniosłej dziedziny 
produkcji, a uzyskanie  kapitałów , in­
w estycyjnych  umożliwi je.i przejście 
do w ytw órczości m asowej, która fest 
w am nkiem  potanienia w yrobów  i 
zw iększenia ich zdolności konkuren­
cyjnej w  ekst>oro;e. N asze fabryki 
dykt, mebli giętych i o-zdobnych. par- 
kieciam ie, oraz inne różnorodne za­
k łady  przem ysłow e, k tórych liczba i 
zak res produkcji stale się rozrasta, 
będą mogły znaczną część sw ej w y ­
tw órczości ulokow ać na rynkach Ob-' 
cycn.

M o w a  t w j f i i  c e ln a .
Konieczność jakna.szybszego ukoń­

czenia prac nad now a taryfą, calina i 
najszybszego w prow adzenia  jej w  ż y ­
cie, b y ła  niejednokrotnie podnoszona 
p rzez nasze sfery gospodarcze, które 
jednocześnie podkreślają, że logika i 
konsekw encja prac nad tą  taryfą w y ­
maga, by  przed ostatecznym  zaakcep­
tow aniem  projektu p rzez Komitet Eko­
nom iczny M inistrów — fachow e orga­
nizacje gospodarcze otrzym ały moż­

ność zadęcia stanow iska w obec zapro­
jektow anych staw ek. Zasadniczo moż­
ność tego w glądu została przez pana 
M inistra P rzem ysłu  i fiaudlu  organi­
zacjom gospodarczym  zapew niona, 
chodzi jednakże o zrealizow anie tęga 
zanerwnienia w ten sposób, by  na za­
opiniowanie ostatecznego proieictu za* 
rezerw ow any  został organizacjom  go­
spodarczym  dostateczny  przeciąg cza ­
su. r ■

Kroniki gosoodarrca.
=  Praktyka władz wym iarowych — a 

tery N. r  A. A czkolwiek z ustaw y o  Naj­
w yższym  T rybunale Adm inistracyjnym  
w ynika, że w ładze adm inistracyjne wdnny 
stosow ać się do tez N. T. A„ w  prak tyce 
jednak, orzeczenia w ładz są  niejednokrot­
nie sprzeczne z tem i tezami. W  szczegól­
ność. sfery  gospodarcze petmoszą me- 
p . zestrzeg&me przez w ładze w ym iarow e 
zasad praw nycn, ustalanych p rzez N. T. A. 
odnośnie interpretacji arb  7 lit. a  u staw y  
o państw ow ym  Dodatku przem ysłow ym , 
dotyczącei stosow ania 1 prc. ulgowej s ta ­
w ki od obrotów  przy SDrzedaży a rty k u ­
łów nabytych w celach przerobu w zględ­
nie zużycia w  prow adzonym  przedsiębio i- 
stw ie. Konieczność uzgodnienia p rak ty ­
ki w ym iarow ej z zasadam i praw nem i, usta 
lonemi w  w yrokach  N. T A. i Sąnu Naj­
w yższego. zdaje się me poalegać oyskusii, 
a zain teresow ane sfery  gospodarcza maj? 
— tak się dow iadujem y — w  te- spraw ie 
interw eniow ać u Rz?du.

— Upadłości tiru? w Prusach W schod­
nich. Ze spraw ozdania Izby handiow o-prze 
m ysiow et w  Królewcu za lipiec 195C r. w y 
nika. że w  położeniu gospoda-rczem pro­
wincji wschodnio-pruskiej nastąpiło dalsze 
pogorszenie. Obecnie ' nastąpiło bankru­
ctw o wielkiej iabryki dykt, iorniorów  i 
w yrobów  stolarskich ..Potem pa & Co“ w 
Królewcu. F irm a la zosta ła  założona w  
jesieni 1924 r. p rzy  w spółudziale kapitału 
holenderskiego. P oza  bankructw em  fab ry ­
ki „Potem pa &  C c“ , dokonano w  lipcu o- 
stąteczacj likwidacr, pralni wwiy „OsM

1 preussisene Dainpfwolhvaeis-'herei“  A. G. 
I w  Królewcu. Również w  ubiegłym  miesią- 
i cu zbankru tow ała fab ryka  w yrobów  ema- 
j Ijowanych, lakierow anych oraz cynow ych 

ą H Neufeldt. P ’ is a  p rzyniosła poaadto 
ostatnio w iadom ość o zgłoszeniu konkursu

Stefan W iechowićjt — -wiceprezydent -"ror- 
szaw skiej Izby rzem ieślnicze;. Karol Tchir- 
seńm iz i ja k ć b  Wild. oraz delegat Izby 
rzem ieślniczej p. H an;vk  Dombke.

W  w yniku egzam inów  uzyskali ty tu ły  
m istrzów  dw aj czeladnicy. W  pierw szych 
dniach w rześnia odbędzie się w  C entral­
nym Związku posiedzenie komisji egzam i­
nacyjnej ala czeladników.

=  W yw óz bekonów  przedstaw ia się po­
myślnie. . W  ciągu tygodnia ubiegłego na  
angielskim rynku bekonow ym  nie zasz ły  
żadne zm iany pow ażniejsze w  zakresie do 
zionm cen. Za bekon polski płacono od 73 

.do 78 szyi. za 50 kg, bekon sow iecki o«ig- 
gai przeciętnie 70 szyi. Ogólny im port be­
konów  do Anglji w lipcu w yniósł 763.010 
entn w  porów naniu do 717.502 entn z tęga 
samego miesiąca w roku uh. D ostaw y be­
konów do Anglji w  tygodniu ub. p rzedsta­
w iają się n as tęp u jąco ; z Danii dostarczono 
47.218 bat., z k tó rych  24.833 przybyło  do 
Londynu. Pozatem  na rynek  londyński do­
starczono  ze Szw ecji 3 207 bal,- z Holan­
dii — 4.864, z W ęgier — 200 i z  Niemiec —> 
165 Z Polski nadesłano w  tym. czasie do 
Anglii 3.549 bal

=  P rzed  założeniem najw iększego kon­
cernu naftow ego św iata . W edług informa- 
cyj nowojorskich sfer rman »owych. p ra­
cuje obecnie znany m agnat naftowy. H ar­
ry  F. Sinclair, nad rozbudow ą sw oich wie­
lostronnych in teresów  naftow ych w  kie­
runku utw orzenia najw iększego, niezależ­
nego koncernu naftowego. P lan  ten uw a­
żany jest nacgół za bezpośrednią prow o­
kacje S tandard  Oil Company. Na m ającym  
się w połowie w rześn ia  odbyć zebraniu 
akcjonariuszy, będą utw orzone o rganiza­
cyjne za ry sy  now ego koncernu, którego, 
ak tyw a przelkroczą m iliard dolarów .

giełdy.

przez iirm ę drzew ną Adolt Schw arz. Kró­
lew iec, .posiadającą w  Prusach  W schod­
nich trz y  w ielkie ta rtak i parow e.

=  Poświęcenie, schroniska P. C K. dla 
w ycieczek młodzieży w Gdyni- W obec nie 
ustającego rozwoju Gdyni i w zrasta jącego  
n rp lyw u  wycieczek m łodzieży, która p izy  
byw a aby zapoznać się z imponującym 
rozw ojem  naszego portu, daw at się do­
tkliw ie odczuw ać Orak odpow iedniego dla 
tych wycieczek pomieszczenia 

B rak ten  usunął Polski C zerw ony  Krzyż, 
stwrorzywszy specjalne schronisko, prze­
znaczone dla m łodzieży! szkolnej, odw ie­
dzające, Gdynię. Schronisko to  sk iada się 
z  4 baraków , z  których 3 stanow ią sy­
pialnie po 20 inirjsc w  każdej, zaś w  4-yin 
mieści się jadalnia i kuchnia. B araki schro 
niska zostały skanalizow ane, zaopatrzone 
w elektryczność, o raz  w szelkie urząazeima 
ftygięniczne i sanitarne.

Schronisko zosta ło  uruchomione już w 
lipcu r. b„ a w  tych dniach odbyło się 
uroczyste poświęcenie 

rc: P ierw sze egzaminy mistrzowskie i 
czeladnicze. Onegdaj po raz pierw szy od­
była się w C entralnym  Związku cechów 
piekarskich komisja egzam inacyjna mistrzo 
w ska  w aaług  now ego praw a pczem ysłow ę

,jk  j

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów. 22 sierpnia.

Dnlar w obrotach pryw atnych  zł. 8.S8‘75
W  transakcjach m iędzybankow ych noio- 

w ano: Nowy Jork  S.90‘20—8.90‘i j ,  London 
43.39— 43.il. Zurych 173.33— 173.38 P rag a  
26.43—25 45. W ieaeń 125.90—=12-5.98, Berlin 
212.80—213.8" Ruch mały’, usposobienie 
spokojne.

Na Giełdzie akcyjnej ruch norm aM e sła­
by. Dla akcyj b rak  popytu I w  ślad za tem 
nie dochodzi do transakcji F orow ano : d o -# 
larów ka '65. "'remjówka 112. Usposobienie 
nadal bez ochoty.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a. 22 sierpnia. (Teł w ł.). 

O bro ty  dew izam i znacznie mniejsze, 
tendencja, u trzym ana, m ocniejsza de­
w iza na Londyn, Dolar go tów kow y 
8.S9 i pół. Rubel z ło ty  4.61 i 1/4 Dla 
akcyj tendencja mocniejsza.

ZBOŻE.
Lwów, 22 sierpniu.

Skrom ne obroty w pszenicy i życie. J ę ­
czmień w  sitniejszem zaofiarow aniu. T en­
dencja niejednolita, usposobienie spokojne.

i M t i s U t  Taroi . w i  i i  i
odbędą się w  czasie od 7 dc 14 września.

Tegoroczne WiedeńsKie M iędzynarodo­
w e T arg i Jesiennei odbędą się po raz 
p ierw szy  rod  hasłem  racjonalizacji. C ały  
św iat bowiem czyni cć  dłuższego czasu  
w ysiłki, aby przem ysł i handel, który 
przechodzi dężk ie  przesilenie, doorow a- 

. dzić do jednostajnośoi w y tu  órczej i ob- 
n»żyć tem satnatn ceny sprzedażne, w obec 
czego irog iaby  się pow iększyć konsumcia. 
Austrja, uzyskaw szy na dogodnych w a ­
runkach w iększą pożyczk*. sagraniczn?. 
przystąpiła pierw sza do racjonalizacji, za­
silając przem ysł znacznomi zasobam i pie­
niężnemu za opatt tyw szy  jednocześnie han 
del w  dogodny k redy t bankow y. Taro.a 
w ew nętrzne stronnictw  rów nież zostały  
zługocizonek w obec czego tegoroczne T a r­
gi Jesienne w e W iedniu dadzą przykład  
obfitej taniości w szelakiego tow aru, p ro ­
dukow anego w oałej Austrii o raz  ' długo­
term inow ego kredytu dla odw iedzających 
kupców  i przem ysłow ców  T argi W iedeń­
skie. Ponadto  znajdą się na Targach W ie­
deńskich zbiorowe w y s ta w y : Franci!, G re­
cji. Indii i innych państw  środkow o euro­
pejskich, ze w szystkich dziedzin przem y­
słu i handku W izy w.ia,zdowt do Austrii, 
transitow e czechos*ow acl ie zDęone rf- w y ­
starczy  paszport zagraniczny i legitym acja 
T argów  (za zi- 8), któna to ostatni? służy 
za wolny w stęp  i upow ażnia do k o rzy s ta ­
nia ze w szystk ich  ulg aa kolejach po lskch , 
czeskich i austr ackich. oraz brajach lotni­
czych tam  i z  pow rotom . ^egiW niację w y ­
dają, udzielając także informacji, w szy st­
kie placów ki Targów , o raz  honorow y za­
stępca  Targów  W iadeńskicl rad ca  handlo­
w y O skar Fabian, Lwów , u) Legionów  5,
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Stadjofon.
Sobota, 23 sierpnia

Lw ów  (385). 11.58; Sygnał czasu 
z Gbs. Astr. w  .Warszawie, hejnał 
z w ieży Mariackiej w  Krakowie. — 
12.05—13.00: -Koncert i  płyt gramofo­
nowych. — 17.35: Odczyt z Krakowa. 
15.00: Program dla dzieci (transm. z 
Krakowa). — 19.00: Pozmaitości, ko­
munikaty i koncert z płyt gramof — 
19.20: Przegląd polityki zagranicznej 
uhiegłegu tygodnia z Krakowa. 19.45: 
Centr. I o w  Org. i Kołek Rolniczych 
do swych członków i ogocu rolników 
(transm. z W arszawy). •— Zegar w y -  
b je  godzinę ósmą. 20.00; Pras. dzień 
mk radiowy z W arszaw y 20.15 Kon 
cert popul. z W arszawy. 22.00: fe lie ­
ton z W arszaw y. 22.15: Komunikaty 
z W arszawy. 23.00- 24.00: Muzyka
taneczna z „Bagateli".

W arszawa (1411). 12.10, 16-20, 19.20; 
Muzyka z płyt gramofonowych. — 
15.50; „Jak i dlaczego Kolumb odkrył 
Amerykę"?, w ygi. prof. 6 .  Richter.™  
19.30: „Kom-tur“, w ygł. Z. Marynow- 
ski. — 20.i5: Koncert popularny z Do 
liny szwajcarskiej. — 22.00 „Piękne
nasze niwy, sioła", w ygł. red. J.M at. 
23.00. Muzyka salonowa z „Polonia- 
Palace-tlotel". -  Kraków (312). 1735: 
„Geniusz a choroba umj^słowa", w ygi. 
dr. T. Frąckowiak, — 18.00 Audycja 
dla dzieci. — 18.30: Koncert dla mło­
dzieży. — 19.20: „Przegląd polityki 
zagraniczne'**, w ygł. dr. J. Reguła.— 
Poznań 13341. 19.15: „Zt  świata kobia 
cc go", w ygł. S. Kazanowska. — 19.30- 
Intermdjum w  wykonaniu klubu man- 
aolinistów. — 20.15: Koncert artystów  
czeskich. — 22.30: Muzyka taneczna 
z restauracii „Carlton". — Katowice 
(408). 19,00. Codzienny odcinek po­
w ieściow y. — Wilno (368) 19.00 „Co 
ras boli?", przechadzka Mika po tnie 
ście. — 20 30.- Koncert, z ogrodu ber-* 
nardyftskiego. — Londyn (356). 21.00; 
Koncert sym foniczny. — Gdańsk (453) 
20.30: „Dornia i przypadek", operetka 
Jana Gilberta. — Wiedeń (516) 20.35: 
Dwa słuchowiska. — Frankfurt (390. 
10.30: „Bal maskowy", opera ‘ Ver- 
di’ego

Niedziela, 2i  sierpnia.
Lwów. (385) 1015 Transm. nabożeń­

stw a z Bazyliki wjl. - -  1T59 Sygnał 
czasu z obs. astronom, w W arszawie, 
hejnału z w ieży  Mar,lackiej w Krako­
w ie. — 12*05—13‘Q0 Koncert płyt gra­
mofonowych. — 15‘30 Odczyt rolniczy 
z W arszawy. 15‘50 Muzyka z War­
szaw y. _  16*00 Oaczyt rolniczy z War 
szaw y. — 16‘20 Transmisja muz. z  
W arszawy. — 16‘30 „Kronika rolni­
cza" z Krakowa. — 16*50 Muzyka z 
W arszaw y. — 17*10 Odczyt z  Kraku- 
w a. — 1715 Transmisja z W arszawy  
Koncert reprezentacyjny Orkiestry 
P. P. st. m.  W arszawy. _  18*45 Roz­
maitości, komunikaty i koń cert t  płyt 
gramofonowych. — 19’05 Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne (transmisja z  
W arszaw y). — 19*25 Dalszy ciąg roz- 
naitości. — 2U‘00 Kwadrans literacki 
(transm. z W arszawy). _  20*15 Kon­
cert popularny z  W arszawy. _  22*00 
Felieton z Wat szaw y. — 22*15 Komu­
nikaty z W arszawy. _  23*00->4*00 
Muzyka taneczna z W arszawy.

W arszawa (1411) 12*10, 15*50, 16‘20, 
16*50, 1540. Muzvka. — 17*10 „Co czy­
tano erzed stu laty", w ygł. prof. H. 
Mościcki. — 17*25 Koncert Orkiestry 
policyjnej. _  20*15 Koncert oopularny 
z Doliny Szwajcarskiej—  22*00 Przę­
dziw ne losy kobiety" w ygł, red. St. 
Dzikowski. — 22*15 Muzyka taneczna 
z „Oazy". — Kraków. (312) 13*50 Do­
żynki z Mydłuik kolo Krakowa. — 
17*10 „Chwała Allachów! Który stwo­
rzył kobietę", w ygł. M, Rusinek. — 
1CI‘G5 „Dr. Id. Lawrence". noetn f i y -  
słóy w ygł. dr, Z. Grabowski. — Po­
znań {334J 19*00 Koncert solistów. — 

2‘11 Muzyka tanew ua z „Wielkopo- 
lanki". _  Katowice (408) 15*40 Koo- 
cert popularny. — 19-25 Intermezzo mu 
zyczne — 22'15 Zabawa ludowa * 
-Lftaa Parku". _  Wilno. (368) 10*15 
N abożeństw a z Bazyliki w iła ń ^ M , —

3711,
&  c i u  

C o C o c j n c

Popraw iajcie awą l o r r o ę l
O to  -howiązeŁ wobec własnej 
ambicji sportowej i wobec ko­
legów. >><dawaieie iwym  ner­
wom, siły i wytt w ości przez 
st&łe naciera < ciała zc.ak.omi > 
tą  wodą kolońską ”47 ł l  *, 
„zci-góln ie  po ostrym  t r e ­
ning - lob po zawodach.
S[ i r to w ty  powinni spe­
cjalnie pielągnować swe Uh 
ło, a nic ta l  nic przyczynia 
sią do tesfo, jalc nzywani' 
*4711”, ictóra eawieźa i 
wimaoum eąły organizm .

Wytwarzane całkowicie w kraju przez aenerainega zastępcę firmę 
2 .  BUCHNER I 5K A , D tłe d ą ic a . 4021

18*45 Felieton w esoły. — 19*25 „W il­
no — refleksie l i t e r a c k i e w y g ł .  dr. 
W . Charkiew tcz. — Rzym. (441) 2102 
„Trunek m iłosny", opera Donizetti‘fcgo 
— W iedeń. (516) 20*10 „Briiderlein 
Fein*,. operetka Falla, — Monachium.

1533) 19*05 „W esele F igara", opera Mo 
? a m . — Lipsk. (259) 20’00 „Ptasznik", 
operetka Zellera. — Hamburg. (372) 
20*00 „Tolle B rautfahrt" opera podług 
„Jan z P aryża".

Sport.
PI! KA NOŻNa .

Hasjuonea—Pogoft, gaw ędy towarzyskie 
m .ędzy po łryższemi drużynami odbędą się 
w  niedzielę 24 sierpnia na boisku Pogoń
0 godz. 16.30 no poi. Ze względu na św ie­
tną form ę obydw u di użyn. spotkanie to 
zapow iada się nadzw yczaj ciekaw ie l ścią­
gnie niezawodnie liczną sportow e publi­
czność.

Niemmeiszą też sensacja bęazie w ystęp  
Poio-nii (P"zeaivśl), która zm ierzi się  na 

rztdm ecza  z Pogonią I b o m istrzostw o 
ki. X o godz. 14.30 pc poł.

Ceny biletów  zniżone. P rzedsprzedaż 
biletów  w  »p tect dr. Sieoula pl. Marwcki 8
1 w  firmie Maraton ul. Akadentiok- 22

Dyskwalifikacje piłkarzy. W yd: tał Gter
l Dyscypliny Ligi ukara ł dvskw atóikacjanb 
-as tępu iącyd : g ra c z y ; P rass  (Pogoń) i
M artyna iLegja) po dw a miesiące z z*wi* 
szen!cm k a r n» pól roku, P'z.ezdziecid II 
(L egją) nr: dw a miesiące, Petfrrek -(Ruch1 
i Szaller (Lesia) po dw a tygodnie.

LEKKA ATLETYKA.
Dziesięciobój :> mistrzostwo okręgu

będz.e cię w  do. 30 i 31 sierpnia b. r. ż a - 
w ody odbędą sie na  bieżn, LKb Pogoń.

W  proe*am ie; sobota, 30 VIII: bieg 100 
-i, płaski skok w dał z ro rb -  pchnięcie 
kulą. -kok w w y i z jOzL*.. biog 400 m pU - 
sk i; niedziela, 31 VIII; bieg 110 m prz*z 
płotW rzut dyskiem- skok o ty iro s . rzu t 
oszczepem, bieg 1500 m płaski.

Zgłoszenia do dni* $5 o. m. w raz  z wpt- 
sowem  zł. 5 od zaw odnika przylm uje se- 
k-etariat LOZLA (Ignacy Oateer. Lwów, 
J igicHońska 15).

LOZLA udzielił Z arządow i Podokręgu 
estre j nagany za nlczorganlzow anle w 
Ptzep>sa*iyjn term inie pięcioboju o mistrzo 
stw o okręgu i poooikręgu. następnie za nic 
u ra d z e n ie  zaw odów  c  m istrzostw o pod ' 
okręgu, o raz  za tuęzAwiadomleam klubów 
o nieodbyciu się pięcioboju w  przepijanym  
fortnmie, czem  naw ził n iek .óre k luey na 
dos- znaczne w ydatk i przyjazdu.

W izyta japońskich lekkoatletów  w W ar­
szaw ie. Unia 2 w rześnia odbędzie sie w 
W arszaw ie — jak już donosiliśmy — mł- 
.yog 'e k k o a to y tż u y  z udziałem 18 za­
w odników  japońskich, o rganizow any w  ra ­
mach uroozystnścf jnb lkuszow yd i przez 
Pokwlę.

W "kład reprezentacji impońskiej w cho- 
d /a :  Oda, m iatrz oUmpltSal w  tróiskoku.

(190 cm w A M , wwj-ż). Nakoinm 
(406 nti, AsWfea, Katotaul (800 tr 1 1500 
m l. r u |i  a (lg  4 ąek. na  110 m przez płot 
kl) Juw am aga ( 00 m przw  płotki), Suml- 
yosla  (oszczep), Vo*Wza,wa (dysk) i m ul 
Juponczycj a  'tkaceniikani1. Repre*entt>- 
-  om swOj kiraij w  Darmsztadzle, «dbvh 
dnttse cw -sfte  po tw o p ie . Do W arzaaw y

przyjeżdżają timros* z zawodów w Wie.
dniu.

f III igrzyska kobiece w  P 'adte. Dotych­
czas w płynęły zgłoszenia następujących 
państw: Polska i Austria po 24 zawodnicz­
ki, Anglia — '23. Niemcy — 21, Jugosfa- 

; wi? — 15, W łcchy — 12, FraJicja o* 11, 
ozw ecia — 10, Japonia — 6- Estonia — 4, 
Beigja i Łotwa — 3, Szwajcaria — 2 za- 
wodmezki. leszcze me zgłosiły wykazu 
zawodniczek USA, Holandia, - Irlandia I 
Czechostov’«c]a.

Japonki przybyły ,uż od tygodnia de 
Pragi pod wodzą fenomenalr«i nekor- 
dzistW św iafowei Hitomi. Podróż przez 
Syberię i Moskwę trwała 16 ónl 

Igrzyąka rozpoczynaj się 6 września 
Przed ‘wyjazdom do Europ’ W aiasiewi- 

czówna pobiła w  Cornwail (Kanada) rę­
ko ’d św iatow y w  biegu 100 yardów, osią. 
zaiąc czas 10.S se-k.

Starantia nelem doprowadzenia do skut­
ku meczu Walasieiwriczówna—Hitomi są n i  
nailenazej drodze.

TENNI?.
L eg ia_4Z S  (Kraków. W b ś>odę rozpo­

czął się na kor-ach Legji w  W arszawie 
mecz tennisowy o drużynowe mistrzostwu 
rot*rk! pomiędzy Legja i AZS (Kraków).

Pięrwsąe gry dały wyniki- Tłoczyńtfd  
(l.egja)—Hofftlr (AZS Kraków) 6:3 6-3,
Jurczyński (L)—Konopka (AZS) 6 :' 6:2.
W C i?  mieszanej Jęd,-zeio”"ska, Horuin 
(AZ.^)—'Walicka. Tłocayósia. (L) 6:3 6:4.

W dr»giir dniu meczu półfinałowego 
Legja —AZS (Kraków): Tłoczynaki (L)—i
Konopka (AZS) 6:3 6:1, Horain (A ZS)-- 
JuTczyńsici CL) 5:7 6:3 6 2 . W grze po- 
dwó-oej Ttoczyfukl. Juiiczyliskl ( A- -Ho- 
r*iki. Czyżourski IAZ5' fo.7 3:C W grze
pań: .Tędrzefowska (AZS)—WoBoka (L)
6:1 6:0

•V ogólmy klaayffktKji mecz zakończył 
się zw ycięstw em  Legh 4:3-

P Ł \W  4JSTIE.
Cny i akordy »win*ow# Ięq«*ge dnln.

Uzień 7 sierpnia był dla pływackiego re. 
bordu św iatow ego w  biągu 500 m stylem  
klasycznym dla par' sensacyjny. Reko,d  
."alezal rano uo austiralljkl Wokioh 10:32. 
Tesri dnia w  Paryżu panna Jęaancr n«lą- 
gnęta oz,£S 9:35- lecz równtujześnM h .lan- 
derka Huybers rtirałr 9:27, a ruemki Wtm- 
dei os ągnęł,! w Lipkinu 9:49. Trzy rekor­
dy w  ciągu jednego dnia!

SPORT AUTOMOBILOWY.
W yścig tatrzański. W nledaiele OJbąozlc 

Sit na drodze z Zakopanego do Morakt->ao | 
JItł aotocauy *uton.obUowi w y śa g  t*. 

irzansL. Kx4łrcwrt. AutomobUWub zap^w-

nił sobie udział w  tej ńnpre&e mistrz* 
4 ustni Hansa Stuc-K? ns Austo-D;.iin1e- 
Vermircwsky na Tatrze, tschmid: i Horak 
na Amilcar. oraz elity jeźdźców polskich 
z I.iefeldem Ripperem- Adamem i Maury­
cym Potockimi, Lintayem. Boguckim i in­
nymi Zawodnicy trenują już na trasie w y ­
ścig” W ykończone już zostały trybuny 
dla miblicz-Ttości na Wancie.

KOLARSTWO.

W ycieczkę kolarska do jano\> a organi­
zuje Sekcja kolarska ZKS Hesmonea w  nk 
dziele 24 b. m Zbiórka o godz. 9 rano na 
rogatce janowskiej.

Slub Dolores del kio.
Zycie gw iazd ekranow ych, przy ca­

łej pozornej św ietności, najeżone jest 
trudnościami, nietylko zw iązanem i z 
w łaściw ym  ich zawudem . Doświad­
czy ła  tego świeżo na sobie urocza Do 
lores del Rio, której zdarzyło  się to, 
co się zdarza zw ykłym  śm iertelnicz- 
kem  — zakochała się na zabój w swo 
im koledze po fachu — C earyku Gib- 
bonsie, jednym  z dyrektorów  scenicz­
nych w  Hollywood. Oboje postanow i! 
uczciwie, po burżuazyjnem u, złączyć 
się zw iązkam i leeainem i i w  tym  celu 
uaali się do kościoia Świętej B arbary . 
Oblubienica czarująco w yglądaia  w ia  
sno-perłow ym  kostium ie od stóp do 
gfow, bowiem tego koloiu by ł i kape­
lusik jej i pończoszki i pantofelki, tyl­
ko w  reku m iała tradycy jny  biały  bu­
kiet storczyków  i gardenii W szystko 
zdaw ało  się w  najlepszym porządku, 
Kiedy jednak p izystąp ić  miano do wła 
ściwej ceremonii ślubne.', ośw iadczył 
ksiądz, m ający ręce obluoieńców połą 
czyć stułą, że ślub me może się od­
być. Dolores del Rio była rozw iedzie 
na z p ierw szym  mężem i dlatego po­
w inna była  p rzedstaw ić specjalną dy­
spensę proboszczow i kościoła Św iętej 
B arbary .

Nie pom ogły błagania ani zapew nie 
ma, że p ierw szy  m ąz pieknej Dolores, 
M aHinez del Rio, nie żyje, ksiądz po­
został nieubłagany, ośw iadczając, że 
śm ierć pierw szego m ałżonka oblubie­
nicy nie ma dla niego znaczenia, o ile 
nie zostaną- przedstaw ione kościołowi 
dokum enty, stw ierdzające oficjalnie 
ten fakt. Nie pozostaw ało w obec tego 
czarującej gw ieżdzie nic innego, ;ak 
uzbroić się w cierpliwość i... postarać 
się o mny bukiet sto rczyków  i garde­
nii, iako że ten, k tó ry  m iała przy  tej 
okazji, zwiędnie napew ne do czasu 
w ystaran ia  sie o dokumenty.

Kroniki am erykańskie 1 Doświęcają 
tez  dużo miejsca inne’ gw iezazie. Lu 
de Putti, k tóra  raz jeszcze dośw iad­
czy ła  na sobie potęgi reklam y, w ysi­
lającej się na w ykorzystan ie  najdro- 
bn.e szegp faktu z życia gw iazd ekra­
now ych, by na jego kruchej podsta­
w ie tw orzyć  opowieści w ielce sensa­
cyjne. Lia de Putti, w ielka m iłośnicz­
ka sportu lotniczego, dokonała pew ne 
go dnia wzlc-lu na p ryw atnej awjonet- 
ce milionowego jubilera now ojorskie­
go, W altera  Blum entala. N azajutrz ku 
wielkiemu swojem u zdziwieniu w yczy  
ta ła  w  pismach wiadom ość o swoich 
zaręczynach z nim, ubarw iona nadto 
opisem niesłychanie bohaterskiego zna 
lezienia się w obec niej „narzeczone­
go", k tó ry  niepraw dopodobnym  w ysił 
kiem energji, odwagi, zimnej krw i i 
pośw ięcenia miał jakoby uratow ać ją 
od niechybnej śmierci podczas n iepra­
w idłow ego lądow ania z pow odu u- 
szkodzenia motoru.

W zruszający ten op’S me zdołał je- 
i h ak  zm iękczyć serca Lii de Putti, 
k tóra  najprozaioznej w  świecie tego 
sam ego dnia rozesłała do p rasy  ka te ­
goryczne zaprzeczenie całej historii 
z zaręczynam i w łącznie

P o p u t» v .y  p v # j* n y 8 i  r o d b i m p  

A d a s z  p r a c ę  b ezro b o tn ym .
]
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Każdy numer dowodowy liczy 
się 25 gr.
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KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 g r o sz y  za w y r a z

Kamienica nowa, nowoczesny komfort, woł* 
ne mieszkanie, wolna od wszelkich po­
datków i przenośnego, cenr !4b00 iola- 
rów, dochód roczny okołu 15.000 z|. P o­
życzka amortyzacyjna, długoterminowa  
czteroprocentowa. G otówka potrzebna 
około 8.000 dolarów, z powodu wyjazdu 
sprzeda firma „Kontrakt11, Batorego 36 

 _______________  4 9 2 )
Mycira toaletowe, w ody kolońskie, kremy 

do twarzy i rąk, wazeliną, gliceryną po­
leca Dregerja Kcleżariskiego, Lwów, Ba­
torego 34a, telefon 83-81. 4241

Pracownia SuKien Damskich Rozalji Bour- 
don Lwów, R utovskiego 8, sprzedaje 
w szelkie formv ra żądanie fastryguję 
oraz nauka kroiu i szycia. ______ 4237

W ilia komfortowa z ogrodem, 5 pokoi 
wolne, okolica parku Stryjski go, na do­
godnych warunkach sprzeda firma .Kon- 
trakt" Batorego 36.__________ •'035_

W ied eń sk ą  sypialnią dąbową ja»ną, w e­
wnątrz mahoń (szafka z lustrami) korzy­
stnie sprzedam, stolarz Chorkawy Zamar- 
stynów, ul <~n wą : cr,t: ■

M o to cy n le  a n g ie ls k ie  N ew -H utSson
oraz 5094

Motocykle niemieckie NSU-Wanderer
do nabycia w przedstawicielstwie

AUTO-SPORT, Lm̂ w , S ło w a c k ie g o  2 .

0W0RSKIE MASŁO
z obory „ J E Z U P C L "  1 kg. 4 80 zł. poleca
„  &  S I  i ^ O W I  A 'IŚ f K A “
skład towarów kolonialnych -- ul. Koner- 

nika 11 — tefefon 42-«7. • 5033

biblioteka w a
w ydała lo ty ch cza s:

Wiłam Horzyca* DZIEJE KO NRaDA. . . . .  4<X) zł.
(D zieje Koi rada — W ieszcz wolnej Polski (b. K. Norwid) — Pół­
bogi i sielanka (Rzecz o „Achilleidz]e“ Wyspiańskiego) — Miąazy 
dawnemi a przyszłemi laty -  „Karmazynowy poemat").

Kazimierz Zakrzewski: KRYZYS DL lOKRACJI 4 80 zł.
(Zmierzch liberalizmu — Zagadnienie inteligencji — Włościaństwo 
a demokracja — Klasa heroiczna — Drogowskazy — Syndykalizm  
jako program historyczny).

Wacław Makowski: NOWA POLSKA W NOWEj EUROPIE . 250  zł

W przygotowaniu tomy : A. Skwarczyńsk>ego, Al. Hertza, B. WSciekllcy i in.

Do nabycia w e  w szystk ich  księgarniach. i
Prenumeratorzy „DROGI" otrzj n.ują 40% rabatu p r ił % 
zaKupnie wprost w AdtitiniStracji „DROGI", warszawa. ♦ 

ul. Chmielnik 33. m. 5. ^

C l i ł  I v p a i a v j a  z n y u u c m

■starannie wykonana u Mandla Koperni­
ka 14, naprzeciw Kina. 4666

Przyjmą kilka dorosłych panienek pokoje 
duże sioueczne, alkony, utrzyma ue, 
opieka staranna. Warszawa, Sędziowska 2 
m. 3 Ołdakowska. 4968

PENSJONATY I UZDROWISKA 
10 groszy  za w yraz.

f ś i e n i r ^ w - Z d r o i
Pierw szorzędny pensjonat

„Jedynaczka"
poleca  na sierp ień  pokoje i  w ik ^ in -  
tn em  u trzym an iem  do  cen ach  bar- = 

iio  p rzystęp n ych . 3151 |

|  MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
10 g r o sz v  za  w y ra z

W ynajmą 1 września pokój umeblowany 
solidnym Karpacka 3 boczna Sob ,'Skia- 
go parter lewy 4— 5  4

Frontowy pokój z balkonem, umeblowa­
ny, wraz z ca łm i utrzymaniem do wyna- 
] cia. Gołaba 4, I p. SobolewsKa. 5034

TADEUSZ MICHAŁ NiTTMAN. 48)

IIHHIH liii.
IPam iątnik w yłow iony z Sekw any, 

(Ciąg dalszy).
Przeciskając się w śród  spoconego i 

rozgorączkow anego tłumu, dostaliśm y 
się w reszcie do naszych miejsc. U kaza­
nie się w loży pani de Robinac me 
n a tą  '.w yw ołało  sensację. Miała bo­
wiem na sobie tak w spaniały i bogaty 
sirój hiszpański że zaćm iła nim naw et 
najpierw sze dam y tutejsze. I muszą 
przyznać, iż w  te.i w ysoko upiętej czai 
nej fryzurze, z której sp ływ ała  maje­
statycznie delikatna koronka na szyję 
i ramiona i cześć tw arzy , w yglądała 
dopraw dy kusząco.

Tym czasem  olbrzym ia arena w y p e ł­
niła się się po brzegi. W szyscy  gadali 
głośno, naraz, w ybuchjac już to nerw o­
w ym  śmiechem, już to niecierpjliwe- 
mi okrzykam i, Pani de Robinac prze­
w iesiła przez poręcz loży sw ój koszto­
w ny, m ieniący się szal hiszpański, na 
k tórym  obie w sp a rły  się łokciami, — 
chłodząc rozgrzane policzki nieodzow ­
nym  wachlarzem , Edytu sm ukła, w  ja­
snym . ang eiókim kostiumie, dziwny

WOLNE POSADY 
10 g r o sz y  za  w y ra z .

M ajątek W iszenka obszar. 10.000 mo-góvr 
poszukuje od listopada zarządcą lasów  
dla 111 rewiru z w yższym  egzaminem pań­
stwowym  (ewentualny awans na nadle­
śniczego;. Ocipisy świadectw przesyłać 
Dyre da  dóbr yiszenka.  ______ 50.39

Poszukuje się asystenta technicznego do 
laboranrjuui lla przeprowadzenia badań 
chemicznych i bakteriologicznych wody. 
Z posadą *ą związana jest p*aca m iesię­
czna 450 zł., oraz wolne m ieszkanie. Sta­
now isko jest sam odzielne i wyrraga do­
kładnych fachowych wiadomości Reflektu­
je się na kandydatów wzgl. kandydatki 
stanc wo'nego. Podania nieuwzglądnione 
pozostaną bez odpow.edzi. Podania opa­
trzone odpowiednicmi załącznikami wno­
sić naioży do d n a  1 września d r. io  
Dyrekcji Państwowych Zała<ióv Wodo- 
ciągowych w  Katowicach, ul. Gen. Za­
jączka 18. 5i30

I POSADY POSZUKIWANE J 
5 g r o sz y  za  w y r a z . 1

NAUKA I WYCHOWANIE 
10 groszy za wyraz. 1

Rolnik zarządca kawaler, lat 30, średnie 
wykształcenie, energiczny postukuje po 
sady na wikt lub ordynarję. Zgłoszenia  
do Administraci' dla . Rolnik 30". 4998

Substytut notarjatu starszy poszukuje po­
sady od 1 września. Zgłoszenia Admini­
stracja Lw ów, pud „S upstytut". 1897

Rolnik z  ukończoną szkoła, roiniczę, Prak­
tyką, szkoła szo ‘erską, szuka jakiejkolwiek 
posady pomocnika, ekonoma, gajow ego, 
strzeica lub szofera. Łaskawe zgłosze.Ji 
do adrpinistr cp n d „Ziemia". 5029

Agro-Technik z praktyką na pomorzu i 
v ooznańskiem poszukuje miejsca rządcy. 
O łaskawe zgłoszenia proszę Dominium  
O rzełek op. Kamień Pomorski b04U

Na fortepianie Jekcii udzieia nauczycielka
• z egzaminem jvństwo"7 in i przez waka­

cje. JakODa Strzemię 11, iarter lewy. 
Zgłoszenia od 3-ciej do 6-tej. 483^

Z e sp ó ł naukowo-wychowawczy dziewczy­
nek Zaborze p. Pawa Ruska. Ostatnie 
w p isy : Klasy wstępna 1 i V gimna j‘ na. 
P-ospekta na żądani® 495?

Stenoqrafji listownia aknajdokladmej wy­
uczamy „Stenograf11, m iesięcznik wy- 
cnodz.. „Stenogiafja parlame.itarnau - 
udoskonalona wydana. D z iw ie  w yeaw- 
nictw. instytut Stenograiiczny: Warszawa, 
Krucza 26 5020

Ż eh sk i Zakład wycn.-r.aukowy im. Źmi- 
chowskie, Mochnackiego 38. Interna.'
Troskliwa opieka, najlepsze wactinW, 
obce języki, muzyka. Wpisy codziennie 
11-13. 5033

POM OC LEKARSKA

S T O M A T O L O G

D r.  L . U a t z n e r
Lwów, Legionów 35

n r t  I f r ń r i l  h o r « u y  p o r c o U n o -  
PUWrOŁlI. we. l ent--" 4961

Specjalista chorób dzieci 0016

Dr. Artur Dortort
przeprow adz i się i ordynuje obecnie 
Stanisławów, ul. Karpińskiego 5.

I hO Z N E  D O N lL SIE ób \ f  
10 g ro szy  za  w yraz. I

Futra wszelkie wykonuje starannie, su- 
m'ennie, gustownie, pracownia tuter Ka­
rola Schiiiera Senatorska l la .  5004

kontrast stanow iła, w  tym  w spania­
łym  bukiecie urodziw ych Hiszpanek, 
fa zaś cofnąłem  się w  głab loży i s ta ­

nąłem  poza menu, w odząc obcem , o- 
bojętnem  okiem po tern osobliwem 
zbiegowisku. .

T łum  niecierpliw ił się coraz bardziej. 
N iektórzy z gawiedzi przeskakiw ali 
przez oparkam enie na okrągły, pias­
kiem  w ysypany  „rudondel11 i dogady­
w ali kręcącym  się pachołkom.

Czekano jednak tylko na króla, k tó ­
ry  miał przew odniczyć dzisiejszym  i- 
g'.'zyskom. W  pewnej chwili znów za­
grały fanfary, „banda municioale“ ude­
rzy ła  w  złoć,śle instrum enty. W śród 
dźw ięków  krófew skieco m arsza uka­
zał s;ę y prezydialnej loży szczupły, 
w ysoki pan w  khaki m undurze i p rzy ­
jaźnie kiw ał ręką w rzeszczącem u na 
jego cześć tłumowi. Potem  podniósł w 
górę jedw abną chustkę.

Zaów zabrzm iały  t r ą b y . ' O lbtzym ie 
w ro ta  w  głębi o tw arły  sie i na sypki 
m asek a reny  sprężystym  krokiem  w e­
szli zapaśnicy.

- -  Oto m atadorzy  ze sw oją „qua- 
driłlą odbyw ają zw yczajne ..passeo11 
— rzekła do mnie Edyta, odw racając 
się aa chwilę. • 1

Uśmiechnąłem sie do niej l w  dal­
szym  ciągu patrzy łem  w  dół. na w spa

niałą  defiladę. Na czele vAl£uaci!es“ 
na koniach, potem  param i „E spadas“, 
za nimi „Chulos“, a w reszcie „Prcado- 
re s“. Za tym  barw nym , .w średniow ie­
czne stroie ubranym  orszakiem  szły  
zaprzęgi mułów z pióropuszam i kolo- 
rowetni na grzbietach, w  świecącej u- 
przęży, przeznaczonej do w yciąga­
nia z areny  ubitych byków . O bszedł­
szy trzy razy  „rodoiidel11 zatrzym ali 
sie p rzed  łoża Królewską. M atadorzy 
przyklękli na jedne kolano i szeroko 
z a mir tając kapeluszam i nizko ug.ęli 

i czoła. M onarcha łaskaw ie przy jął po­
w itanie * ponow nie dał znak do zaczę­
cia igrzysk, W snam ały orszak w y ­
szedł £ po za obręby areny, ciężkie 
w ro ta  zam knęły się za nim. Na piasku 
^ostali jedynie ci, k tó rzy  w alczyć mie­
li za chwile.

Otworzyły  się natom iast mnę 0 - 
dr Lwia i na piasek cy rk u  w ybiegł jak 
oszalały czarny, d ługow łosy  buhaj. 
S tanął w  pośrodku, ciężko podniósł nie 
zgrabny łeb opatrzony srogiem i roga­
mi i spojrzał dzikiemi oczym a na tłum  
rozw rzesizczany; spojrzał — jakby z 
odrazą. L ecz w net ze w szystkich stron 
opadli go zwinni „banideriillos“ w  atła- 
w ych suto złotem  haftow anych, ku­
sych ubrankach i czerw oną płachta do 
w iew ając m u przed oczym a, poczęli go

M o t o r y  r o  p n e
dla przemysłu 1 rolnictwa nam owszego sy 
stemu, nader oszczędne, niebezpieczeństwo 
pożaru wykluczone, Maszyny młyńskie, 
Tokarki, Wiertarki, Yurbiny, San ocho- 
dy, Pasy. oraz wszelkie maszvtiY 1 na­

rzędzia Dolec?

O l  f  LW o w.
»» *  L  V -/  A. ui. Batorego 4 .
Katalogi, Ptany, Odwiedziny inżynierów 

na żądanie, 4205

\ \ m m  1 MAGNETYZMEM
leczy Dr. ^  K. iugur, insolw ent klinik 
lekarskich: w Wiedniu i Berlinie. Tylko 
za poprzedniem p'semnem zgłoszeniem  
60 biura M. T Krzysztof o wieża —  
lw ó w , L egjonów  1, poa „Dr L K. 'ir“.

C h o r z y

'zytajiie!

NIEDAWNO WYSZŁO Z DRUKU

P O U C Z A J Ą C E  OZ I E Ł O
ii '-s.ążce tej om ówione są; na podsta­

wie licznych i wieloletnich doświadczeń, 
przyczyny, powstawanie oraz leczeń.e 
cierpień nerwowych T: ewangeiję
zcirowia przesyłam zupem ie darmt ka­
żdemu, kt( zwróci się  do mnie podług 
podanego niżej adresu.

Tysiące lis ów dziękczynnych potwier­
dzają niezwykłą skuteczność tych sp oso­
bów. jakie podaje ta jedyna w swoim  
rodzaju niestrudzona, sumienna, fachowa 
piaca dla dobra cierpiącej luuzkości. Kto 
należy do licznej rzeszy chorych nerwo­
wych, Kto cierp r.a roztargnienie b o :eźń 
przestrzeni, osłabienie pamięci, nerwowe 
hole głowy, bezsenność, zaburzenia ż o ­
łądkowe, przeczulenie, bóle w stawach, 
ogólną lub częściową niemoc ciała, lub 
na inne objawy chorobowe, ten powinien 
zaooatrzyC  s ię  w m oja p rzy n o szą cą  
9270 u lg ę  k s ią żeczk ę  I . ,

k to  przeczyta ją uważnie, ten zdobę­
dzie otuchę i pewność, że  istnieje pewna 
droga do zd-owia i radości życia. -  Nie 
zwlekajcie 1 napiszcie jeszcze aziś do

ERNST PASTERNACK, B erlin  S. 0
Michaelkirchpiatz Nr. 13. Oddział 356.

drażnić i prowoKować.
Byk z początku by ł jakby ogłupiały. 

Lecz po chwili k rzyki i w ym achiw anie 
krw aw em i sz m a ta m i' zrobiły  swoje. 
Zwierz z w ściekłością zadarł ogon do 
góry  i lzucił się całym  pędem przed 
siebie na najbliższego opraw cę. Lecz 
ten zwmnie um knął w  bok, a tw arde 
rogi byka z łoskotem  uderzyły , o drze 
wo parkanu z taką siłą, iż zadrżała 
cała  bauera . Darem nie miotało sie 
zw ierzę w  lewo i praw o. Czerw one 
P łachty m igotały mu w ciąż przed śle­
piami; lecz co najw yżej rozdarł je ro­
giem, nie m ogąc dosięgnąć człow ieka. 
W tedy nastąpił drugi akl tegc „szla­
chetnego widowiska; '

Na arenę wjechali „piccadorzy*1 na 
chudych szkapach. Biedne na śmierć
i m eke przeznaczone tom ska, chociaż 
oczy m iały zasłonięte, nozdrzam i w i­
docznie czuły  bliskość potężnego uie- 
przyjacieia, bo skóra na nich ' drżała 
fabrycznie; cofały się, s taw a ły  dęba 
słan iały  pod w ysokie oparkanicm e. I 
terraz zaczęła się okrutna gonitwa. 
B yk rzucił się na konie, pikadorzy 
kłuł; go lancami. W  pew nej chwili je­
den z jeźdźców zw alił się w  piasek, a 
w ierzchow iec jego z  rozprutemu flaka­
mi tarzaj się po ziem. w  drgaw kach 
konania - ( a  d> J

W y d a w c a  1 redaKcor odoow iud idacpu; W ilh elm  A nton i S k r z y c z y f isk l UAtukAcat „łżłowa Boisldetf>“ Lwow» ul Zimonowieaa 15


